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W I O S E N N Y 
PRZYJACIÓŁ 
„ T y g o d n i k i P o l s k i e g o " 
C O N C O U R S 
DE PRINTEMPS 
DES A M I S 

de l a ; „ S e i n a i n e P o l o n a i s e " 
# 

9 Miejsce Polski 
w Europie 
La p l a c e dej l a P o l o g n e 
en E u r o p e 

12 -Nicolas Copernic" 
z Gdańska 
pod francuskq flagq 
C o n s t r u i t à G d a ń s k , 
„ N i c o l a s C o p e r n i c " 
b a ł p a v i l l o n f r a n ç a i s 

16 W Bourges 
A B o u r g e s 

23 Mineurs 
et footballeurs 
à Iwonicz 
G ó r n i c y i p i ł k a r z e 
w I w o n i c z u 

Na muszce dzik. Nie 
umknie przed strzałem 
Fransa Hoebeke, który 
pc raz drugi poluje w 
Polsce. O myśliwskiej 
przygodzie Francuzów i 
Belgów w chaszczach 
Puszczy Augustowskiej 
czytajcie na stronie 5 

Ce coup fera mouche et 
le tableau de chasse de 
Mr Frans Hoebeke s'en-
richira d'un sanglier. En 
page 5 notre reportage 
sur les chasseurs fran-
çais et belges dans la 
belle Forêt d'Augustów 
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O D Z N A C Z E N I E G E O F I Z Y K Ó W 
Ruda Państwa przyznała wysokie odznaczenia 
państwowe zasłużonym pracownikom nauki pol-
skiej za przeprowadzenie badań w okresie Mię-
dzynarodowego Roku Geofizycznego oraz za 
osiągnięcia polskich wypraw naukowych na Spits-
bergen, na Antarktydę i do Wietnamu. Przewodni-
czący Rady Państwa dekoruje prof. A . Kosibę 

NA D W Ó C H KRAŃCACH POLSKI 
s t o l i c a w o j e w ó d z t w a w r o c ł a w s k i e g o i sto l ica w o j e w ó d z t w a b ia łos tock iego 
o d d a l o n e są od siebie o b l i sko 600 k i l o m e t r ó w i różnią się w y g l ą d e m 
ul ic i kszta ł tem b u d o w l i . W r o c ł a w i B ia łys tok (na z d j ę c i u po p r a w e j ) 
ł ą czy j e d n a k ten sam, pe łen d y n a m i z m u , o ż y w i o n y ruch w i e l k o m i e j s k i 

KAŻDE DZIECKO INNEJ RASY 
Znana i popularna tancerka Josephine Baker przy-
jechała na występy do Sztokholmu wraz z całą 
swoją „rodzinką", złożoną z jedenaściorga adop-
towanych dzieci różnych ras. Chowają się one 
zdrowo i szczęśliwie wbrew teoriom rasistowskim 

OTWARCIE W ROKU 1963 
B u d o w a T e a t r u W i e l k i e g o O p e r y i Bale tu w W a r -
szawie w k r o c z y ł a w k o ń c o w ą fazę . T r w a j ą o b e c -
n ie prace przy w y k a ń c z a n i u w n ę t r z i e l ewac j i . 
Teatr pomieśc i na w i d o w n i 2000 o s ó b i będz ie 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h w Europ ie . O t w a r t y z o -
stanie w k o ń c u 1953 r. Na zd ję c iu : w i d o k g m a c h u 

JASKÓŁKA 
17-let'nia śpiewaczka 
wietnamska pannc 
Bach-Yen (co znaczy 
„biała jaskółka") przy-
była na podbój Paryża 

BASIA W D O M U 
P o b y t p o p u l a r n e j a k -
torki Basi K w i a t k o w -
sk ie j -Lass w P o l s c e 
t rwa ł t y l k o cztery t y -
godnie . W m a r c u Basia 
rozpoczn ie zd jęc ia d o 
f i l m u Claude A u t a n t 
Lara . N a s t ę p n y m j e j 
f i l m e m będz ie „ P o ż ą d a -
nie i c n o t a " w r e ż y -
serii R o g e r a V a d i m a 

PORZĄDECZKI 
Szympansica „Kasia", mieszkanka 
poznańskiego ZOO jest darem mary-
narzy polskiego statku „Kopalnia Za-
brze". Zadomowiła się ona w ogrodzie 
i robi już przedwiosenne porządki 

MODA POLSKA 
O t o j e d n a z l i c znych k a r -
n a w a ł o w y c h k r e a c j i l a n -
s o w a n y c h przez m o d ę p o l -
ską. F a s o n y ostatnich 
w z o r ó w i po lsk ie m o d e l k i 
z d o b y ł y ostatnio uznanie 
i poza gran i cami K r a j u 

MISTRZ NA ŁOSOSIE 
i ' : in 1 ,;irrc>r>4iu'. m;--tr/. Ki.uicii w lii-
wienii i li) D.si.i, rc)/poi /a l I c m i n u v n y 
SF/.iin widk - . r -k i i - fekluwn i / . l inbyi/ą 

INTERESUJĄCA WYSTAWA 
w warszawskiej Kordegardzie (popularny salon w y -
stawowy) czynna jest wystawa interesujących ry-
sunków młodego plastyka Jana Młodożeńca. Jego do-
skonałe rysunki satyryczne znane są powszechnie 
w Polsce z licznych książek, reprodukcji w prasie 

POWITANIE LOUISON BOBETA 
Ulub ien iec l i c znych rzesz m i ł o ś n i k ó w k o l a r s t w a L o u i s o n B o b e t p o w r ó c i ł 
d o d o m u ze szpitala, gdz ie p r z e b y w a ł po c iężkim w y p a d k u s a m o c h o d o w y m . 
W d o m u córka i syn powi ta l i go w s p a n i a ł y m k o s z e m o w o c ó w , n a d e s ł a n y m 
przez j e d n e g o z wie lb ic ie l i , u r a d o w a n e g o p o w r o t e m do z d r o w i a B o b e t a 

A Hautes décorations pour les savants polonais ayant 
participé à l'Année Géophysique ainsi qu'aux expéditions 
scientifiques dans l'Antarctide, au Spitzberg et au 
Viotnam. 

A distantes de 600 km, Wrocław et Białystok capi-
tales de voïvodies, connaissent une animation de plus en 
plus grande. 

A Bientôt ce sera la première saison du Grand 
Tneatre de l'Opéra et du Ballet de Varsovie, entière-
ment reconstruit. 

A Josépliine Baker et sa petite famUle à Stockholm. 
A Robe de soirée proposée par la haute-couture polo-

naise. 
A Bach-Yen, la ,,Blanche Hirondelle", chanteuse viet-

namienne de 17 ans, part à la conquête de Paris. 
A La première prise de 1962 de Mr. Lafforgue cham-

pion de France de la pêche au saumon. 
A ,.Kas:a", chimpanzé femelle du zoo de Poznań 

fait son ménage. 
A A Varsovie, exposition de Jan Młodożeniec, dessi-

nateur et Illustrateur de talent. 
A Barbara Lass-Kwiatkowska, après un court séjour 

en Pologne, tournera deux films à Paris — avec Autant 
Lara et Vadim. 

A Louison Bobet a enfin regagné son domicile pour 
terminer sa convalescence. 



FRANCUSKA TECHNIKA 
W STOLICY KRAIU 

Przy jednej z głównych arterii Warszawy, ul. Marszałlcowskiej 77, 
mieści się Ośrodek Francuskiej Dokumentacji Naukowo-Tech-
niczneji W estetycznie urządzonych wnętrzach, projektowa-

nych przez znanego architekta, inż. Sienickiego, działa pożyteczna 
placówka, która jest jednym z widomych rezultatów pomyślnie 
rozwijającej się współpracy naukowej między Francją a Polską. 

DEFms quelques mois fonctionne à 
Varsovie, rue JVEarszalkowslca, le Centre <îe 
Documentation Scientfijque et Teclmlque 
Française. C'est son directeur, l'ingénieur 
T. Zamoysici qui nous en parle, Centre 
dispose d'une très riche documentation: 
publications (400 titres), livres, descriptions 
tecliniques, catalogues etc, concernant les 
dernières réalisations techniques françaises. 

— Naszym zadaniem — oświadczył 
dyrektor Ośrodka, mgr inż. T. Za -
moyski — jest przede wszystkim 
udostępnienie polskim naukowcom, in-
żynierom i technikom wszystldch no-
wości naukowo-technicznych, jaki^ u-
kazują się we FrancS, publikowanych 
zarówno w czasopismach jak i książ-
kach, a także dokumentacji fabrycz-
nych: opisów technicznych, katalogów 
i prospektów. 2adna z instytucji pol-
skich nie posiada tak pełnego zesta-
wu francuskich wydawnictw technicz-
nych, toteż z czytelni Ośrodka korzy-
stają zarówno pracownicy naukowi 
Politechniki i różnych instytutów, 
członkowie Polskiej Akademii Nauk, 
jak i fachowcy zatrudnieni w prze-
myśle czy redaktorzy pism i wydaw-
nictw technicznych. 

Odwiedza nas też wielu specjalistów 
francuskich przyjeżdżających do Pol-
ski, którym ułatwiamy kontakty z od-
powiednimi instytucjami i naukowca-
mi polskimi. Ośrodek będzie też u -
czestniczył w organizacji różnych 
spotkań naukowych między uczonymi 
oraz _ specjalistami francuskimi 1 pol-
skimi. Obecnie już prowadzone są 
wstępne rozmowy zmierzające do zor-
ganizowania polsko-francuskich ko-
lokwiów w kilku dziedzinach. Jedno 
takie kolokwium już się odbyło w 
dziedzinie elektrotechniki. 

Samych tylko tytułów pism o róż-
nych specjalnościach jest w Ośrodku 
aż 400. O tym gdzie na dany temat 
znaleźć można interesujące materiały 
informuje specjalnie opracowany przez 
Ośrodek „Biuletyn", wyodrębniający 
poszczególne działy i bardzo ułatwia-
jący orientację w gąszczu tytułów 
setek pism. 

Ośrodek projektuje sprowadzenie z 
Paryża kabin do nauki języka 
francuskiego metodą słuchowo-wzro-
kową dla tych, którzy mają kłopoty 
ze znajomością języka francuskiego. 
Ta eksperymentalna metoda polega na 
jednoczesnym przekazywaniu lekcji z 
magnetofonu i pokazywaniu na ma-
łym ekranie odpowiednich obrazów. 

Istnienie i rozwój Ośrodka przynosi 
obopólne korzyści i Francji I Polsce, 
gdyż z jednej strony popularyzuje 
francuskie osiągnięcia i jest ośrodkiem 
informacyjnym; z drugiej natomiast 
stanowi ogromne udogodnienie dla 
polskich specjalistów, przyczyniając 
się do postępu technicznego w Kraju. 

Aussi parmi ses ,,clients" le Centre a des 
professeurs et assistants des écoles poly-
techniques et instituts de recherches de 
l'Académie des Sciences des ingénieurs et 
techniciens de grandes entreprises des ré-
dacteurs de publications scientifiques, des 
étudiants. Un bulletin régulièrement publié 
facilite la recherche des documents et arti-
cles. 

W P a r y ż u o d b y ł y się p o l s k o - f r a n -
cuskie r o z m o w y d o t y c z ą c e w y m i a n y 
ku l tura lne j m i ę d z y o bu k r a j a m i w l a -
tach 1962 i 1963, z a k o ń c z o n e p o d p i -
san iem u m o w y (obszerne o m ó w i e n i e 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j u m o w y o w y m i a -
nie ku l tura lne j zamieśc i l i śmy w p o -
p r z e d n i m numerze) . U m o w ę p r z y g o -
t o w a ł a k o m i s j a mieszana dla p o l s k o -
f r a n c u s k i c h s tosunków, z łożona z n a u -
k o w c ó w , dz ia łaczy ku l tura lnych i 
przedstawic ie l i o d p o w i e d n i c h u r z ę d ó w . 

C z ł o n k o w i e o b u de legac j i , po lsk ie j 
i f rancusk ie j , odwiedz i l i m.in. Tuluzę , 
gdz ie w Synd i ca t d ' Ini t iat ive o d b y ł o 
się uroczys te przy jęc ie . Na zd jęc iu 

p o w y ż e j c z ł o n k o w i e de legac j i (od p r a -
w e j ) : dyr . depar tamentu po l sk iego 
Minis ters twa S p r a w Zagran i c znych 
Dani ł owicz , pro f . R o w i ń s k i , p. M a r -
k o w s k i , radca f r a n c u s k i e g o Min i s te r -
stwa S p r a w Z a g r a n i c z n y c h p. T h a -
bault , pro f . Un iwersy te tu w Tuluzie 
p. Sermet , przedstawic ie l po l sk iego 
K o m i t e t u W s p ó ł p r a c y G o s p o d a r c z o -
N a u k o w e j i T e c h n i c z n e j p. Su łkowsk i , 
I zastępca m e r a Tu luzy dr Saint -Paul 
R ö x e , konsu l polski w Tuluz ie dr 
Bańbula , przedstawic ie l Po l sk i e j A k a -
demi i N a u k w P a r y ż u pro f . Szulkin. 
P o n i ż e j : na p r z y j ę c i u p r z e m a w i a dyr . 
D a n i ł o w i c z (p ierwszy po lewe j ) . 

UMARŁ WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
10 lutego 1962 roku 

umarł wielki polski poeta, 
jeden z najświetniejszycłi 
Uryków, a przecie wszyst-
kim najwybitniejszy poeta 
rewolucyjny Władysław 
Broniewski urodził sią w 
1898 roku w Płocku. Jako 
kilkunastoletni chłopak 
wstąpił do Legionów. Lecz 
po wojnie konfrontacja 
rzeczywistości niepodległej 
Polski z wymarzonym 
obrazem sprawiła jemu i 
tak wielu innym głęboliie 
rozczarowanie. Broniewski 
zbliżył się do najbardziej 
zawiedzionych — do prole-
tariatu i do jego rucliu 
rewolucyjnego. Jeszcze 
podczas studiów uniwersy-
teckich rozpoczął pracę w 
organizacji i w prasie le-
wicowej. 

W 1923 roku ukazał się 
pierwszy tom wierszy Bro-
niewsltiego. Do lat ostat-
nich wydano 15 kolejnych 

tomów nowych wierszy 
poety, nie licząc bardzo 
wielu tomów jego wierszy 
zebranych lub wybranych. 
W ołcresie międzywojen-
nym liczne utwory poety 
były konfiskowane, a on 
sam kilkakrotnie więziony. 
Ale w 1939 roku nie za-
brakło poety w szeregach 
Wojska Polskiego, przebył 
on cały tułaczy szlak przez 
Azję Środkową, Bliski 
Wschód, Zachód. 

W 1945' roku Broniewski 
wróoił do PolslŁi, tworzył 
bardzo wiele, dużo tłuma-
czył, bardzo często sam re-
cytował swoje utwory słu-
cliaczom robotniczym i 
młodzieży. Poeta był od-
znaczony najwyższymi or-
derami państwowymi, był 
jedynym połsł^m poetą o 
zaszczytnym tytule Budów- nio, w grudniu 1961 noku, 
niczego Polslii Ludowej, nagrodę polskiego Penclu-
Otrzymał również nagrody bu za doskonałe przekla-
literackie — państwową, dy poezji rosyjskiej. Zmarł 
Łodzi, Warszawy, a osta-t- na raka. 

. . .Anka, pożyją dopóki będę 
tera bratek biały 
oplatał U! miłość, śmierć i legendę, 
w tym jestem cały. 

W ś r ó d k i lku ostatnich o p u b l i k o w a -
n y c h w i e r s z y W ł a d y s ł a w a B r o n i e w -
skiego b y ł „Bratek". K w i a t , z e r w a n y 
z g r o b u córk i , zw iąd ł p rzy s zp i ta lnym 
łóżku. Odszed ł poeta , p i e r w s z y , wieliki, 
n i e p o r ó w n y w a l n y z nikim, od k i e d y 
zabrak ło Juliana T u w i m a . 

W ostatnim okres ie c h o r o b y n a j b a r -
dziej go dręczy ł o to, że staracił głos. 
By ł przec ież twórcą poez j i m ó w i o n e j , 
p r z e m a w i a ł poez ją w halach f a b r y c z -
nych, na zebraniach, na w i e c a c h . 
W latach trzydz iestych m ó w i ł d o g ó r -
n i k ó w s w ó j s łynny wiersz „Zagłębie 
Dąbrowskie": 
...Węgiel dobywa Zagłębie, 
Zagłębie dobywa śmierć. 
Po gniew, moja pieśni, najgłębiej 
w serce ziemi się wwierć, 
hy te słowa zabrał niejeden, 
jak łonty dynamitowe, 
na Hutę Bankową, na Reden... 
Zapalać! Gotowe? — Gotowe! 

W e wstęp ie d o i>oematu r e w o l u c y j -
n e g o „Trzy salwy", napisanego w s p ó l -

nie z d w o m a innymi poetami , B r o -
n iewsk i zadek larowa ł : „Jesteśmy ro-
botnikami słowa. Musimy wypowie-
dzieć to, czego inni ludzie warsztatu 
wypowiedzieć nie mogą". 

W 1929 roku spółdzie lnia „ K s i ą ż k a " 
w y d a ł a z pię l tnymi rysunkami W ł a d y -
s ława D a s z e w s k i e g o poemat B r o n i e w -
sk iego „Komuna Paryska". Ks iążkę w 
całośc i skonfisikowała pol ic ja . W j e d -
n y m z następnych zt>iiorów poez j i 
Bron iewsk iego , „Krzyk ostateczny", 
w y d a n y m w 1939 reku , w spisie treśc i 
j eden z t y t u ł ó w jest zak le j ony w ą s -
k i m p a s k i e m papieru , w e w n ą t r z 
ks iążki p r z e n u m e r o w a n o strony. Z w y -
d r u k o w a n e g o już t o m u po l i c j a w y d a r -
ła b o w i e m wiersz „Magnitogorsk albo 
rozmowa z Janem". 

Nie m o ż n a b y ł o j e d n a k pos tawić 
żadnych t a m ż y w e m u s ł owu B r o n i e w -
sikiego, j e g o wiersze powtarzano , k r ą -
ży ły w odpisach — ręcznych , p o w i e -
lanych , d r u k o w a n y c h nie t y l k o w 
Polsce , lecz i za granicą , między i n -
n y m i w e Franc j i . 

L e c z w obl i czu n a d c i ą g a j ą c e j w o j n y , 
już w k w i e t n i u 1939 r o k u , na p i e r w -
szej stronie „Wiadomości Łitierackich" 

ukazał się w i e r s z B r o n i e w s k i e g o 
„Bagnet na broń": 
...Są w Ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt, 
wysączymy ją z piersi i z pieśni. 

I z n o w u wspan ia ł e w i e r s z e B r o -
n i e w s k i e g o w latach w o j n y krąży ły 
p o K r a j u w tysiącach o d p i s ó w razem 
z prasą p o d z i e m n ą , Icrążyły p o ś w i e -
c ie , gdz ie ttylko b y ł po lski żo łn ierz — 
c h o ć nie zawsze b y ł o w i a d o m o , k t o 
jest a u t o r e m p o e z j i : 
...Wiele się lądów zdeptało, wiele się 

krajów obeszło, 
a ziemia wciąż była polska pod każdą 

żołnierską podeszwą! 
...Co mi tam troski, kolego! Idziemy 

przez kontynenty, 
lecą nasze eskadry, płyną nasze okręty, 
my pokażem,y światu, że Polski je-

steśmy warci, 
byleby but był mocny, byłe karabin 

w garści. 
K i e d y B r o n i e w s k i w r ó c i ł d o O j c z y z -

ny , t w o r z y ł da le j z s e r c e m p e ł n y m 
s p r a w m u na jbliżsizy ch — b u d o w y 
Polski soc ja l i s tyczne j , o b r o n y p o k o j u . 
Jeździł zio swoją poez ją p o ca łe j P o l -
sce i tys iące ludz i odb iera ły j e g o 
w iersze b e z p o ś r e d n i o od niego . Julian 
T u w i m powiedz ia ł o B r o n i e w s k i m , że 
posiadał niezwyikłą t a j e m n i c ę n a s y c a -
nia życ ia i w a l k i poez ją , a p o e z j i ż y -
a icm 1 walką j a k nikt inny w j e g o p o -
ko leniu i j a k paru za ledwie w i e l k i c h 
p o e t ó w dawnie j szych . 

Przez poez j ę Braniews.kiego p r z e w i -
jał się także zawsze na jczystszy l i ryzm 
c z ł o w i e k a w r a ż l i w e g o , uczuc iowego , 
z w i ą z a n e g o z i n n y m i ludźmi r ó ż n o r o d -
nymi , w s z e l k i m i m o ż l i w y m i więzami . 
Pisał tak bezipośrednio, naturalnie o 
radośc iach i b ó l a c h świata i życia, że 
ludzie mięl i wrażen ie , że s łuchają z n a -
nych juź sobie , w ł a s n y c h s ł ów , że iJrze-
ż y w a j ą na n o w o s w o j e proste i p r a w -
d z i w e wzruszenia . I s a m B r o n i e w s k i 
m ó w i ł : 

Nie wiem, co to poezja, 
nie wiem, po co i na co, 
wiem, że czasami ludzie 
czytają wiersze i płaczą... 



SZANOWNA REDAKCJO 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Ponieważ w pojedynką nic nie moż-
na zrobić, pragną zająć się sprawami 
tradycji i naszego języka w skupis-
kach polonijnych. 

W większych koloniach polskich ist-
nieją, jak wiadomo, szkoły, zespoły 
artystyczne, różne organizacje itd. W 
moich okolicach niestety „polskość" 
całkowicie zanika. Brak jest organiza-
cji, która zbliżałaby tych tułaczy-Po-
laków na emigracji. Przypuszczam, że 
życie polskie w kolonii zanikło 
wskutek waśni i nienawiści na tle 
politycznym. 

Dzisiaj w rozmowach z ludźmi czę-
sto słyszę wspomnienia z „dawnych 
lat". Tutejsi ludzie czują się zapo-
mniani. Już od trzech lat nie widzieli 
nawet polskiego filmu! Nie wiem kogo 
winić, że kolonia nasza została całko-
wicie opuszczona i zapomniana. 

Często zastanawiam się nad tą spra-
wą. Chciałbym coś zainicjować, ale co 
zrobię sam? Potrzeba mi pomocy i 
trochę wiedzy. 

Chciałbym zebrać kilku ludzi, by 
zorganizować zespół artystyczny. 
Wiem, że z niczego zrobić coś jest 
trudno, ale nie lękam się trudności. 

Słyszałem, że co roku organizuje 
się w Kraju kursy dla młodzieży po-
lonijnej, która potem kieruje zespo-
łami. Jeśli i w tym roku będzie zor-
ganizowany taki kurs, to z chęcią bym 
uczestniczył w nim. Musiałbym jed-
nak wcześniej wiedzieć, w jakim cza-
sie odbywać się będzie taki kurs, po-
nieważ pracuję w fabryce, z którą 
muszę wcześniej uzgodnić termin ur-
lopu. 

Jeśli Redakcja może mi pomóc w 
tych zamiarach, to byłbym bardzo 
wdzięczny. 

Kazimierz CZERPAK 
33, r u e de T h i o n v i l l e 

M o n t St. M a r t i n (M. et M. ) 
Od Redakcji: L ist ten p u b l i k u j e m y w 
nadzie i , że s p r a w y te za interesują 
T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " w K r a j u i 
K o n s u l a t Po l sk i . 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Jak zawsze czytam „Tygodnik" od 

początku do końca. Cieszy mnie, że 
coraz więcej w „Tygodniku" znajduję 
listów od Czytelników. Z prawdziwą 
satysfakcją czytam listy pana Grzyb-
ka. L,£CZ ostatni jego list trochę ostu-
dził mój zapał. Przede wszystkim nie 
podoba mi się jego propozycja o zwol-
nieniu Pani Anny z działu „Rady od 
serca". Ja nie mam kłopotów serco-
wych, ale gdybym je miał, to bym do 
Pani Anny napisał. Ale gdyby na jej 

miejscu był mężczyzna, to bym tego 
nigdy nie zrobił. Pani Anna rozumie 
dobrze sercowe troski ludzi i daje na 
nie swoje recepty, a robi to dobrze. 
My, Czytelnicy z Seine-et-Oise gło-
sujemy za Panią Anną. A dymisję 
Pani Anny uważalibyśmyma rzecz nie-
godziwą. 

Druga rzecz — to propozycja pana 
Grzybka, ażeby „Tygodnik" odpowia-
dał na listy i różne paszkwile umiesz-
czone w dzienniku emigracyjnym 
przez tzw. „nieprzejednanych". „Nie-
przejednani" są wszędzie: nie jeno 
u pana Grzybka na Nordzie. I ja bym 
nie radził Szanownej Redakcji wda-
wać się z nimi w dyskusje. Pan Grzy-
bek pisze, że „nieprzejednanych" są 
małe grupki. Więc po co się bać: że 
szkalują nas za to, iż się przyznajemy 
do Polski Ludowej, że chcą oni, aby 
w tej Polsce było jak najgorzej — my 
o tym wiemy. Ale my także wiemy, że 
oni swoich planów nigdy nie zreali-
zują. Bo rok za rokiem upływa i 
nieprzejednanych ubywa. 

„Tygodnik" prenumerujemy po to, 
aby nas jednoczył, pouczał,- żeby nam 
dawał noux>ści z Ojczyzny i głosił 
przyjaźń z narodem francuskim. My 
kłótni nie chcemy, mieliśmy jej już 
dość za świętej pamięci sanacji. Nie-
przejednani nauczyciele wymyślają 
nam, a to jest dowód ich bezsilności. 
Nieprzejednani w kopalni to ciury 
obozowe. Więc niech pan Grzybek nie 
alarmuje Redakcji. Bo to jest sprawa 
nasza na codzień. 

Co do humoru tygodniowego, to pan 
Grzybek ma rację. I nie opłacało s ię 
M i c h a l i n k i usuwać dla humoru. Bo 
Michalinka nagdy nie zajęła całej 
stronicy. I jeżeli chcemy oszczędzać 
miejsca to trzeba dać takie materiały 
co dogodzą wszystkim. 

Niech Redakcja się liczy z tym, że 
„Tygodnik" czytają przeważnie starzy 
ludzie, i że ze starej emigracji oni 
stanowią trzon Czytelników „Tygod-
nika". I na obrazach humorystycz-
nych wielu z nich, no i ja, i pan 
Grzybek się -miej znają. Napisałem 
swoje zdanie. A Redakcja niech robi 
jak jej wypada. Na oętatku przepra-
szam pana Grzybka, że się nie ze 
wszystkim z nim zgadzam. Ale ja 
nie jestem z tych nieprzejednanych. 
Tylko w sprawie Anny to jestem nie-
przejednany. 

Staka 
z S. et O . 

z g c z e i i í p o z d r o w i e ń 
o P a ń s t w o S t e f a n i a i F r a n c i s z e k 

P A C Z O W I E , w i e ś P o r ą b k a U s z e w s k a , 
p o w . B r z e s k o , w o j . k r a k o w s k i e . 

Mojej kochanej siostrze Stefanii i 
Jej mężowi Franciszkowi Paczom, jak 
również Jej siostrom, drogim szwa-
grom i sąsiadom przesyłam, serdeczne 
życzenia z okazji Nowego Roku, ży-
cząc wszystkim dużo zdrowia i po-
myślności 

W a s z o d d a n y bra t i s z w a g i e r — 
Józe f M L E C Z K O z L o n g w y ( F r a n c j a ) 

O P a n J a n K U C H T A z O s t r ó w 
G ó r n i c z y c h k / S o s n o w c a , p o w . b ę d z i ń -
ski , w o j . k a t o w i c k i e . 

Odnajdujemy się na zdjęciach 
Również w następnym nu-

merze zamieszczamy dwie 
strony zdjęć publiczności, 
zgromadzonej na uroczystoś-
ciach gwiazdkowych w róż-
nych miejscowościach, na 
których obecny był nasz foto-
reporter. 

Kto odnajdzie się na zdję-
ciach i zawiadomi o tym re-
dakcję, weźmie udział w loso-
waniu • cennych książek pol-
skich. 

Szczegóły w następnym nu-
merze. 

Gwarantujemy, że l>ędzie to 
miła i zabawna rozrywka. 

Polscy lekarze w Ghanie 
D o A k r y p r z y b y ł a z W a r s z a w y 

p i e r w s z a g rupa l e k a r z y p o l s k i c h , 
k t ó r z y p o d p i s a l i z r z ą d e m G h a n y 
u m o w y o p r a c ę na o k r e s o d p ó ł t o r a 
d o t rzech lat w r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś -
c iach t e g o k r a j u . 

C h o d z i tu o g r u p ę g i n e k o l o g ó w i 
c h i r u r g ó w . P ó ź n i e j p r z y b y ć m a d o 
A k r y j e s z c z e g rupa p o l s k i c h e p i d e -
m i o l o g ó w i r a d i o l o g ó w . 

W przyszłym numerze opublikujemy 
pierwszg serię odpowiedzi na ankietę 

„Czego oczeku jemy 
od Tygodnika Polskiego w 1962 r . 

Kochanemu Synowi Janowi Kuchcie 
w uroczystym diia Niego dniu 22 lu-
tego 1962 r. zasyłam jak najserdecz-
niejsze życzenia szczęścia i radości. 

Niechaj mój wiwat — Sto lat niech 
żyje! 

Echem się z Francji do Polski od-
bije. 

Tego życzy 
A n d r é K U C H T A z S a n v i g n e s les 

M i n e s (S. et L.) 
O P a n i H e l e n a Ł O D O Z Y S i S K A , n a -

u c z y c i e l k a z E x i n c o u r t . 
Droga Heleno! 
Pragnę tą drogą przekazać Ci ser-

deczne pozdrowienia z życzeniami 
zdrowia i sukcesów w pracy zawo-
dowej 

T w o j a k o c h a j ą c a M a t k a — M a r i a 
K O Z U B S K A 

B e l l e v u e — M o n t c e a u - l e s - M i n e s 
(S. et . L.) 

© P a n i C z e s ł a w a J A N K O W S K A . 
L e g n i c a , u l . O ś w i ę c i m s k a 10/3. 

Droga Czesiu! W dniu urodzin ży-
czenia zdrowia, szczęścia i wszelkiej 
pomyślności w życiu Tobie, drogiemu 
Edmundowi i moim wnuczkom Fre-
dziowi i Elżuni — śle M a t k a J o a n n a 
M a t u s z u s z y ń s k a z M a z i n g a r b e (P. 
de C.) 

O P a n i H e l e n a C I C H Y z R o u v r o y 
s / L e n s (P. d e C.) 52, r u e d e H e n i n 
L i ć t a r d . 

Droga Przyjaciółko! 
Najserdeczniejsze życzenia imienino-

we ślę Ci z Kraju, za którym tęskni 
Twoje serce. Dużo zdrowia, wiele lat 
życia w radości i samych słonecznych 
dni na dalsze lata. Obyś przestała się 
smucić z powodu śmierci kochanego 
męża i zięcia i miała siły potrzebne 
do wychowania dzieci. Trzymaj się 
dzielnie, bądź mężna i pamiętaj, że 
myślami jestem zawsze z Tobą 

T w o j a o d d a n a C i H e l e n a O r a t o r 
z B y t o m i a (Po l ska ) . 

Międzynarodowy 
Słownik Turystyczny 

w n a j b l i ż s z y m czas ie u k a ż e się na 
p ó ł k a c h k s i ę g a r s k i c h w K r a j u w s p ó l -
na p u b l i k a c j a M i ę d z y n a r o d o w e j A k a -
d e m i i T u r y s t y k i w M o n t e C a r l o o r a z 
G ł ó w n e g o K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z -
ne j i T u r y s t y k i w W a r s z a w i e — M i ę -
d z y n a r o d o w y S ł o w n i k T u r y s t y c z n y , 
w e r s j a po l ska . S ł o w n i k z a w i e r a 345 
hase ł p o l s k i c h , p r z y k t ó r y c h p o d a n o 
j e d n o c z e ś n i e o d p o w i e d n i e t e r m i n y w 
j ę z y k a c h : a n g i e l s k i m , f r a n c u s k i m , 
n i e m i e c k i m , w ł o s k i m i s z w e d z k i m . 
W r e s z c i e p r z y k a ż d y m haś le u m i e s z -
c z o n o j e g o d e f i n i c j ę e n c y k l o p e d y c z n ą , 
a n i e k i e d y j e s z c z e u w a g i w y j a ś n i a -
j ą c e . 

Z prasy popularno-naukowej 

NAJZDOLNIEJSZY UCZEŃ 
MARII S K Ł O D O W S K I E J 

BYŁ TAKI m o m e n t w k a r i e r z e n a u k o w e j 
M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j , w Ictórym N i e -
m i e c W . M a r c k w a l d z B e r l i n a u s i ł o w a ł 
p r z y p i s a ć s o b i e o d k r y c i e p o l o n u , c o j a k 
w i a d o m o b y ł o w y n i k i e m ż m u d n y c h i d ł u -
g i c h b a d a ń o d k r y w c z y c h n a s z e j w i e l k i e j 

R o d a c z k i . Polon a lbo polonium, to c h e m i c z n y p i e r -
w i a s t e k p r o m i e n i o t w ó r c z y , w y s t ę p u j ą c y w m a -
ł y c h i l o ś c iach w b l e n d z i e u r a n o w e j , o d k r y t y p r z e z 
S k ł o d o w s k ą w 1898 r o k u i p r z e z nią tak w ł a ś n i e 
n a z w a n y . W ki lka lat p ó ź n i e j M a r c k w a l d w y s t ą -
pił z , , r e w e l a c j a m i " d o w o d z ą c , j a k o b y t o o n p i e r w -
szy na t ra f i ł na ślad o w e g o p i e r w i a s t k a i d o m a -
gał się z m i a n y n a z w y polon na radiotellur. W y -
w i ą z a ł a się w ó w c z a s ostra p o l e m i k a , w k t ó r e j m . 
in. nasza Rjodiaczka o d p a r ł a w s p o s ó b z d e c y d o w a -
ny i n a u k o w o p r z e k o n y w a j ą c y n i e u z a s a d n i o n e 
p r e t e n s j e Niemca . W pras i e p o l s k i e j z a j ą ł s ię tą 
sprawą Mirosław Kernbaum, u czeń i w s p ó ł p r a -
c o w n i k M a r i i C u r i e - S k ł o d o w s k i e j , n i e z w y k l e 
z d o l n y , c h o ć szerze j m a ł o znany p o l s k i n a u k o -
w i e c . K e r n b a u m z o r i e n t o w a ł p o l s k i e s p o ł e c z e ń -
s t w o w a k t u a l n y m stanie b a d a ń nad p o l o n e m 
i naświet l i ł w e w ł a ś c i w y s p o s ó b n a c i ą g a n e w y -
stąp ien ia N i e m c a W . M a r c k w a l d a . 

K i l k a m i e s i ę c y t e m u , 14 l i s topada u b i e g ł e g o r o -
ku m i n ę ł a 50 roczn ica ś m i e r c i d r M i r o s ł a w a K e r n -
b a u m a . P r z y p o m n i a ł o n ie j w n u m e r z e s t y c z n i o -
w y m k r a j o w y m i e s i ę c z n i k p o p u l a r n o - n a u k o w y 

„Problemy" w s w o i m s t a ł y m a n i e z w y k l e c e n n y m 
c y k l u „Wkład Polaków do nauki", w a r t y k u l e 
pt. „Jeden z pionierów chemii radiacyjnej". A u t o r 
a r t y k u ł u d r Ignacy Stroński, z e b r a ł s z c z e g ó ł y z 
życ ia K e r n b a u m a , j e g o s t u d i ó w , p r a c y n a u k o w e j 
i dz ia ła lnośc i s p o ł e c z n e j . Jest to o ty l e cenne , że 
j a k d o t ą d o K e r n b a u m i e w i e d z i e l i z a l e d w i e n i e -
l iczni s p e c j a l i ś c i z d z i e d z i n y p r o m i e n i o t w ó r c z o ś -
ci i c h e m i r a d i a c y j n e j . 

Mirosław Kernbaum urodzU sią w Warszawie 5 marca 
1882 r., był synem przemysłowca, gimnazjum ulcończył 
w roUzlnnym mleśde, a na politeclinilc« zapisał sie w 
Cliarlottenburgru <dzlś Berlin), przy czym w czasie stu-
diów odbywał prafctyke w fabryce A. Borsiga. W 1902 r. 
został aresztowany za działalność polityczną w grupie 
polsklcli studentów i wydalony aatychmlast z Prus. W ty. 
dzień po powrocie do Warszawy został z łcołei aresz-
towany przez poUcJ« carską, osadzony w cytadeU 1 skaza-
ny za działalność socJaUstyczną wraz z 30 innymi stu-
dentami. Kiedy łjo dwócłi miesiącacłi wyszedł z wię-
zienia, udało mu się wyjecłiać do Szwajcarii. Tu ukoń-
czył połitecłinikę w Zurycłiu, po czym przeniósł się do 
Strasburga, podejmując specjalizację w fabryce. I tym 
razem nde na długo jednak, nie zdążył się jeszcze zado-
mowić. a już władze niemieckie wydaUły go z obrębu 
Alzacji i Lotaryngii. Przeniósł się wobec tego do Gene-
wy, a po otrzymaniu stopnia naukowego w 1908 r. do 
Paryża do „Laboratoire Curie" w Sorbonie. Przez 3 lata 
pracował w nim pod kierunkiem Marii Skłodowskiej, 
wykonał szereg prac badawczych, cennych dla postępu 
w dziedzinie radiacyjnej, po czym wrócił do Kraju, gdzie 
kontynuował działalność naukową na Uniwersytecie Ja-
giellońslcim w Krakowie. 

„Kernbaum był świetnym mówcą — p o d a j ą 
„ P r o b l e m y " , p o w o ł u j ą c się na dane z n a k o m i t e g o 
h i s t o r y j k a M. Hande lBmana , z a m o r d o w a n e g o p r z e z 
N i e m c ó w w 1944 r. w W a r s z a w i e — bardzo inte-
ligentny, przez przeciwników uważany za zręcz-
nego polityka, nie unikający sporów i zatargów. 
Wydawał s ię postacią stanowczą, zdecydowaną i 
władczą. W gruncie rzeczy był jednak z natury 
wrażliwy, o łagodnym charakterze, ciąg-le poszu-
kujący własnych dróg... Kiedy poznał podczas po-
bytu w Zurychu Teodora Tomasza Jeża, pisarza 
i patriotę, pułkownika owianego legendą, ucho-
dzącego za najwyższy autorytet moralno-politycz-
ny, uległ jego urokowi i przez kilka lat prowadził 
z nim stałą korespondencję". 

T a c h a r a k t e r y s t y k a o s o b o w o ś c i K e r n b a u m a ł ą -
c z y się z j e g o spo łeczną dz ia ła lnośc ią , którą r o z -
w i j a ł o p r ó c z pracy n a u k o w e j w s z ę d z i e g d z i e m u 
p r z y s z ł o ż y ć i s t u d i o w a ć . W N i e m c z e c h p r z y s p o -
r z y ł o m u to k ł o p o t ó w i ś c i ą g n ę ł o nań n i e n a w i ś ć 
p r u s k i c h w ł a d z , a w S z w a j c a r i i i F r a n c j i d a ł o 
s u k c e s y p o l s k i m o r g a n i z a c j o m . W K r a k o w i e d z i a -
łał K e r n b a u m w s t o w a r z y s z e n i a c h n a u k o w y c h , r e -
p r e z e n t o w a ł po lską n a u k ę na w i e l u m i ę d z y n a r o -
d o w y c h k o n g r e s a c h , w p o p u l a r n y c h a r t y k u ł a c h 
i n f o r m o w a ł o o s i ą g n i ę c i a c h p o l s k i c h u c z o n y c h w 
dz iedz in i e f i z y k i i c h e m i i o r a z o n a u k o w y m d o -
r o b k u F r a n c u z ó w w t y m dz ia le nauki , p o z o s t a w a ł 
w s t a ł y m k o n t a k c i e z Mar ią C u r i e - S k ł o d o w s k ą . 
G d y b y n ie p r z e d w c z e s n a śmierć , na p e w n o r o z -
s ł a w i ł b y b a r d z o n a u k ę p o l s k ą , m a r z y ł b o w i e r n 
o t v m , b y w P o l s c e s t w o r z y ć p l a c ó w k ę d la b a d a ń 
j ą d r o w y c h . 

W 1913 r. T o w a r z y s t w o N a u k o w e W a r s z a w s k i e 
p o w o ł a ł o d o życ ia P r a c o w n i ę R a d i o l o g i c z n ą im. 
M i r o s ł a w a K e r n b a u m a . Na j e j o t w a r c i e p r z y j e -
cha ła z P a r y ż a M a r i a S k ł o d o w s k a , c z c z ą c t y m 
s a m y m p a m i ę ć s w e g o n a j z d o l n i e j s z e g o uczn ia i 
w s p ó ł p r a c o w n i k a . 



MYŚLIWSKA PRZYGODA FRANCUZÓW i BELGÓW 
W PUSZCZY AUGUSTOWSKIEJ 

. C 'est la d e u x i è m e fo i s qu ' i ls v i e n -
nent en P o l o g n e , s inon tous, d u 
m o i n s la ma jor i t é . L ' a n n é e dernière 
e n P o s n a n i e (ils se souv iennent e n -
core des petites ' plats servis à M a r -
goń, près de Cłiodzież) , cette a n n é î 
dans la f o r ê t d ' A u g u s t ô w (1000 lîm^!) 
au n o r d - e s t de la Po l ogne . C 'est q u e 
ces 12 h o m m e s — 9 Belges , 2 F r a n -
çais et un Espagno l — sont des c h a s -
seurs enragés et ont les m o y e n s de 
p r o f i t e r des chasses organisées par 
le B u r e a u de V o y a g e s „ O r b i s " . P a r m i 
e u x notons : le pro fesseur G r é g o i r e 

Wil l is de la Facul té de M é d e c i n e de 
Liège , prés ident de l 'Assoc ia t i on 
B e l g i q u e - P o l o g n e , M r L u c i e n Are in 
de Rancé , p r o c r i é t a i r e d 'une e n t r e -
pr ise où travai l lent des Po lona is , M r 

Vernet V i i a - G o s e , doc teur en 
m é d e c i n e qui était dé jà venu 
d 'Espagne en P o l o g n e p o u r plusieurs 
congrès c e m é d e c i n s et d e chasseurs. 

En 10 j ours , nos 12 chasseurs ont 
eu 45 grosses pièces au tableau, dont 
15 sangl iers et un loup. R ien d ' é t o n -
nant à ce qu' i ls c o m p t e n t v e n i r en 
P o l o g n e de nouveau . Panu dr Dumont Pierre z Belgii 

i tym razem się powiodło. Trafił! 

R U P A zapa lonych m y ś l i -
w y c h , 9 B e l g ó w , 2 F r a n -( c u z ó w i 1 Hiszpan, z a o p a -

• trzona w fuz j e , t o r b y m y -
~ ś l iwskie , manierk i , po 

k r ó t k i m o d p o c z y n k u w 
W a r s z a w i e i o d w i e d z e n i u s tarych a 
d o b r y c h p r z y j a c i ó ł — udała się na 
p o l o w a n i e w... n ieznane. R o k t e m u 
w i ę k s z o ś ć m y ś l i w y c h bra ła już udział 
w p o l o w a n i a c h o r g a n i z o w a n c y h przez 
P o l s k i e B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s " , w 
Poznańsk iem. W y n i e ś l i tak m i ł e 
w s p o m n i e n i a gośc innośc i i św ie tne j 
k u c h n i (np. z M a r g o n i a k o ł o C h o -
dzieży) , zawar l i w i e l e z n a j o m o ś c i , że 
i w t y m r o k u pos tanowi l i r o z p o c z ą ć 
s w ó j sezon p r z y g ó d m y ś l i w s k i c h w 
Po lsce . 

T y m r a z e m „ O r b i s " zawióz ł ich d o 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o r e j o n u Polski . 

W p i ę k n e j Puszczy A u g u s t o w s k i e j , 
r o z c i ą g a j ą c e j się na przestrzeni t y -
s iąca k i l orńetrów k w a d r a t o w y c h , w 
j e j b o g a t y c h lasach ś w i e r k o w y c h i 
s o s n o w y c h , w ś r ó d k t ó r y c h srebrzą 
się ta f l e w i e l k i c h jez ior , z a c h o w a ł y 
się do dziś l i czne gatunki p u s z c z a ń -
skie j roś l innośc i i s iedl iska dz ik ich 
zwierząt ł o w n y c h . T o o n e z w a b i ł y 
f r a n c u s k i c h i be lg i j sk i ch m i ł o ś n i k ó w 
po l owan ia . 

P o c z ą t k o w o z a p o w i a d a ł o się, że 
m r o ź n a p o g o d a i śnieg u t rzymają się 
d łuższy czas, a le w k r ó t c e śnieg z a -
czą ł topnieć . N i e ł a t w o b y ł o t rop i ć 
ś lady w i l k ó w czy d z i k ó w . 

M i m o to gośc i e mie l i pe łne rę ce 
r obo ty . Z A u g u s t o w a i G i ż y c k a r o -
bi l i w c iągu 10 dni p o b y t u l i czne w y -
p ę a w y do Puszczy A u g u s t o w s k i e j i 
B o r e c k i e j . P o d c z a s p o l o w a n i a k o ł o 
O lecka , p. Jean L o n g u e t ustrzel i ł 
t rzec iego w s w o i m życ iu wi lka . 
D w ó c h f r a n c u s k i c h l ekarzy przeży ło 
w P u s z c z y B o r e c k i e j nie lada e m o -

c je . Pos t rze l iwszy dz ika szli j e g o ś l a -
dem, z a p o m i n a j ą c , że to i z imno , i 
c i emno , i do d o m u daleko. . . Podczas 
g d y k o l e d z y o c z e k i w a l i ich w r e s t a u -
rac j i ho te lu „ Z a m e k " w G i ż y c k u , 
s p o ż y w a j ą c z a p e t y t e m po lsk i b igos , 
s n u j ą c p lany u p o l o w a n i a „ taaak iego 
z w i e r z a " — oni całą n o c b łąka l i się 
po puszczy . A dzika j a k nie b y ł o , 
tak n ie b y ł o ! W r e s z c i e nad ranem, 
g ł odn i i zmarznięc i dotar l i do s w o -
ich... Następnego dnia p o w i o d ł o się! 
O g ó ł e m u p o l o w a n o 45 sztuk z w i e r z y -
ny, w t y m 15 d z i k ó w i 1 wi lka . 

W s z y s c y ci m y ś l i w i są s e r d e c z n y -
m i p r z y j a c i ó ł m i Po lsk i . P . dr G r é -
go i re Wi l l i s — p r o f e s o r w y d z i a ł u 
l ekarsk iego U n i w e r s y t e t u w L i ège , 
m i e s z k a j ą c y stale w Brukse l i , j es t 
Prezesem T o w a r z y s t w a P r z y j a z n i 
B e l g i j s k o - P o l s k i e j . P a n L u c i e n A r c i n 
p r o w a d z i w Raneé przeds i ęb i o r s two 
e k s p o r t u j ą c e p ó ł f a b r y k a t y d r z e w n e , 
za t rudn ia ją c j eszcze o d c zasów 
p r z e d w o j e n n y c h os iad łych t a m P o l a -
k ó w , z k t ó r y m i o n i j e g o rodz ina 
ut rzymują p r z y j a z n e kontakty . 

Dr Gi l V e rn e t V i l a - G o s e , Hiszpan, 
k t ó r y p r z e b y w a ł j u ż k i lkakro tn ie w 
P o l s c e na m i ę d z y n a r o d o w y c h z j a z -
dach lekarzy czy m y ś l i w y c h , zamie - " 
rza j eszcze w t y m r o k u o d w i e d z i ć 
P o l s k ę ze s w o i m przy jac i e l em. On 
w r a z z dr W i l l i s e m pozostal i d w a 
dni d łuże j . Goszczen i by l i przez s w o -
ich po l sk i ch przy ja c i ó ł — też l e k a -
rzy i m y ś l i w y c h . 

W i ę k s z o ś ć z nich chce p o n o w n i e 
p r z y j e c h a ć do Po l sk i jesienią t y m 
razem w o k o l i c e Je len ie j G ó r y . N i e -
k t ó r z y już zgłos i l i p rzy jazd w s t y c z -
niu przysz łego r oku w r a z z k i l k o m a 
n o w y m i amatorami . O c z y w i ś c i e , ,Or-
b i s " jak z w y k l e wszys tk i ch chętnie 
powi ta , ugośc i i zawiez ie tam, gdz ie 
, ,pełne zwierza b o r y " . 

P o l s k i e puszcze i lasy czeka ją ! 

Między Hotelem Turystycznym w Augustowie a terenami łowieckimi 
kursował wygodny autokar „Orbisu". Pp. Frans Hoebeke i Lucien Arcin 
wracają właśnie po wyprawie na grubego zwierza w augustowskie knieje 

RODACY nu szerokim świecie 
MŁODZI POECI POLSCY 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I 
Na łam ach o s t r a w s k i e g o m i e s i ę c z -

nika l i t e rack iego „ C e r v e n y k v e t " p o -
j a w i ł y się nazwiska p o e t ó w i p r o z a i -
k ó w po lsk i ch z Zao lz ia . M i ę d z y i n -
nymi w y d r u k o w a n o w i e r s z e W ł a d y s -
ława S ikory , W a n d y P r i b u l o w e j oraz 
f ragment p r o z y B r o n i s ł a w a Procnera . 
P i smo os t rawsk ie w y k a z u j e coraz 

Aby dostać się w głąb lasu trzeba przesiąść się z autokaru na wiejską furmankę. Wszyscy są spokojni, jak przy-
stało na myśliwych, ale w duchu obiecują sobie wiele emocji. Siedzą od iewej: pp. Frans Quaeyhaegens z Belgii, 
Łucien Arcin z Francji, dr Paul Deipire z Belgii, dr Gii Vernet Vila Gose z Hiszpanii i Jean Longuer z Francji 

ż y w s z e za i i j teresowanle polską t w ó r -
czością l i teracką w C z e c h o s ł o w a c j i . 
N i e d a w n o „ C e r v e n y k v e t " d r u k o w a ł 
wiersze i u t w o r y l i terackie H e n r y k a 
łas i c zka , G u s t a w a Przeczka i Józe fa 
K r z y w o n i a . 

100 PRZEDSTAWIEIŚI 
TEATRU POLSKIEGO W E 

L W O W I E 
Polsk i amatorsk i zespó ł a r t y s t y c z -

n y " dz ia ła ją cy w e L w o w i e o t rzymał 
n a z w ę „ T e a t r u L u d o w e g o " . C z ł o n k o -
w i e t ego zespo łu dal i już 100 p r z e d -
s tawień — wszys tk i e w j ę z y k u p o l -
skim. W y s t a w i a l i m i ę d z y i n n y m i 
„ M a r i ę Stuart " S ł o w a c k i e g o , „ D a m y 
i H u z a r y " Fredry , „ P a n n a M a l i c z e w -
ska" Z a p o l s k i e j i inne. 

N O W E W Y D A W N I C T W O 
W na jb l i ż szym czasie ukaże się w 

L o n d y n i e p i e rwszy zeszyt w y d a w n i c -
t w a „ P o l o n i c a w zb iorach pub l i c znych 
i p r y w a t n y c h W i e l k i e j Bry tan i i " , k t ó -
re opisze o k o ł o 4 tys ięcy n a j r o z -
mai t szych p a m i ą t e k i z a b y t k ó w p o l -
skich. Ca łość w y d a w n i c t w a o b e j m u j e 
oko ło 500 stron druku. P u b l i k a c j a 
przeznaczona jest w y ł ą c z n i e dla 1.100 
s tudentów, k t ó r z y o t rzymują e g z e m -
plarze n u m e r o w a n e . 

SIEDEM L A T 
„PERSKIEGO O K A " 

Polsk i K a b a r e t w M e l b o u r n e ( A u -
stralia) „Persk ie O k o " o b c h o d z i ł n i e -
d a w n o 7 - l ec ie s w e g o istnienia. Z te j 
okaz j i zespół w y s t ą p i ł z premierą pt. 
„ S i e d e m ś m i e c h ó w g ł ó w n y c h " . V7y-
k o n a w c a m i j e j by l i : śp iewaczk i E. 
Laren i D. W o ł o s z k o , recy tatorka P. 
Zabuska , o d t w ó r c a m o n o l o g u A . G a -
w r o ń s k i , p iosenkarz i harmonis ta w 
j e d n e j osob ie , G. B o r u c k i oraz k o n -
f e rans j e r i reżyser T. Leżoń . 

JEDNA POLKA 
N A 25 P O L A K Ó W 

T y l k o 6 P o l e k przypada na 150 P o -
l a k ó w zamieszka łych w b r y t y j s k i m 
mieśc ie B lackpoo l . 



Model nowego dworca przypomina fantastyczny samolot. Nowo budujący się port na Okęciu będzie się składał 
z trzecŁ części, mających określone funkcje: dworca pasażerskiego, dworca pocztowo-towarowego oraz budyn-
ku administracyjnego. Nowoczesny projekt opracowali Krystyna i Jan Dobrowolscy, Aleksander Włodarz i Czes-
ław Cywiński. Już wkrótce będą z dworca korzystać i nasi Rodacy oraz Francuzi, wybierający LOT do podróży 

„Leci na oślep, zjawą huczną, silną, 
A.Ż się wirażem ku niebu wywinął 
I wchodzi z szumem na obłoki złote, 
I krąży w słońcu polskim samolotem.' 

r • E F R A G M E N T Y „Usarza 
• ' skrzydlatego" w y s z ł y spod 
I p ióra w y b i t n e j poetk i , p o l -
• skie j S a f o n y — Mar i i P a w l i -

— k o w s k i e j - J a s n o r z e w s k i e j k t ó -
ra nie jedną s t ro fę poświęc i ła 

p o l s k i e m u lo tn i c twu. K o c h a ł a i z i emię 
i n iebo . Z w y r a z a m i p o d z i w u i u z n a -
nia m ó w i ł a o p r a c y „ ludz i p r z e s t w o -
r z y " . T y l e z poez j i o l o t n i c t w i e s tar -
szego poko len ia . A j a k dziś, po wie lu . 

w i e l u latach, w y g l ą d a praca w p o l -
sk im l o tn i c tw ie? 

Z a j r z y j m y d o w a r s z a w s k i e g o por tu 
na Okęc iu . T u zbiegają się p o w i e t r z n e 
drog i ze sto l ic zachodn ie j Europy , 
w i o d ą c e na w s c h ó d . Przez W a r s z a w ę 
prowadzą szlaki p o w i e t r z n e ze S k a n -
d y n a w i i d o k r a j ó w Bl i sk iego W s c h o -
d u — z p ó ł n o c y na po łudnie . Już 
dziś korzysta z usług portu 13 t o w a -
r z y s t w l o t n i c z y c h : A i r F r a n c e S a b e -

OK Ę C I E est à V a r s o v i e ce q u e L e 

B o u r g e t et Or ly sont à Paris . 
Toutes p r o p o r t i o n s gardées é v i -

d e m m e n t . 13 c o m p a g n i e s in ternat i o -
nales , p a r m i lesquel les A i r - F r a n c e , 
Sabena , K L M , B E A , S A S etc. ut i l i -
sent les serv ices d u por t aér ien et 
entret iennent des b u r e a u x à V a r s o -
v ie . Des t r a v a u x sont ac tue l l ement 
e n cours p o u r agrandir et m o d e r n i -
ser l ' a é r o d r o m e . D 'autre part les 
L ignes Aer i ennes Po lona i ses , ,Lot" 
f o n t un grand e f f o r t p o u r se p lacer 
au n i v e a u des grandes compagn ies , 
s inon par le n o m b r e de l ignes, tout 
au m o i n s par le qual i té des s e r v i -
ces. Et quant à ce p r o b l è m e , les 
s tewardesses ont, c o m m e v o u s le 
savez, leur, m o t à dire... L ' u n e d 'el les , 
M i l a d a S t o c z k o w s k a , l 'a ainsi d é -
f i n i : , ,Notre rô le est de fa i re r e s p l e n -
dir le solei l dans l ' av ion , m ê m e 
l o r s q u e la t empête fa i t rage . " 

O godz. 14.45 wsiadasz do samolotu 
na Le Bourget, a o 19.55 pijesz kawę 
na Okęciu. Rozkład L O T - u poznasz 
na 18, rue Louis le Grand w Paryża 

na, K L M , B E A , S A S i w i e l e innych . 
A Po l sk i e L in ie L o t n i c z e L O T ? Jak 

w s z y s t k i e pozos ta łe t o w a r z y s t w a , s ta -
ra ją ' się przede w s z y s t k i m z a p e w n i ć 
pasażerom m a k s i m u m w y g o d y p o d -
czas p o d r ó ż y i sprawić , b y każdy czuł 
się j a k u s iebie w domu. A skoro 
dom.. . to j u ż nie o b e j d z i e się i b e z 
kob ie t . Dzięki n i m „ w czasie b u r z y 
w s a m o l o c i e świec i s ł o ń c e " — j a k to 
m a w i a po lska s tewardessa Mi lada 
S t o c z k o w s k a , u c h o d z ą c a w ś r ó d w s p ó ł -
t o w a r z y s z e k za na jbardz i e j d o ś w i a d -
czoną w t y m p i ę k n y m zawodz ie . 

Dz i ewczę ta z L O T - u chętnie spe łn ia -
ją życzenia pasażerów, udziela ją r z e -
c z o w y c h i n f o r m a c j i , często i rad l u b 
doda ją o d w a g i „ p i e r w s z a k o m " . A l e 
n i m znajdą się na pok ładz ie samolotu . Ponad dwa miliony kilometrów prze-

leciała pani Milada Stoczkowska. 
Ostatnie spojrzenie w lustro przed 
odpowiedzialną pracą w chmurach... 

Pan Stanisław Dolata wygrał w zeszłym roku nasz kon-
kurs i właśnie podróż samolotem LOT-u do Kraju była 
nagrodą. Za naszym pośrednictwem życzy podobnego suk-
cesu i lotu do Polski uczestnikom nowego konkursu 

muszą prze j ś ć nie lada przeszkolenie . 
Oprócz d o b r e j prezenc j i i ku l tury 
osob is te j w y m a g a się od nich z n a j o -
m o ś c i n a j m n i e j trzech j ę z y k ó w o b -
cych, histori i i s t ruktury o r g a n i z a -
c y j n e j l o tn i c twa k o m u n i k a c y j n e g o , 
w i a d o m o ś c i z dz iedz iny b u d o w y s a -
m o l o t u i n a w i g a c j i p o w i e t r z n e j , z a -
gadnień h a n d l o w y c h i w ie le , w i e l e 
innych umie ję tnośc i . 

A sama obs ługa p a s a ż e r ó w ? Dobrze , 
g d y lot o d b y w a się w b laskach s ł o ń -
ca. G o r z e j , jeśli z p o w o d u z łych w a -
r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h n iektórzy 
p a s a ż e r o w i e tracą „z imną k r e w " . W t e -
d y s tewardessy są n iezastąp ione : s p o -
k o j e m i o p a n o w a n i e m łagodzą n a -
strój n i epewnośc i . Pos iada ją dar u c i -
szania burzy , p r z y n a j m n i e j w e w n ą t r z 
samolotu . 

W a r s z a w s k i por t l o tn i czy na O k ę c i u 
p r z y j m u j e coraz to n o w e w i e l k i e s a -
m o l o t y pasażerskie , c oraz to n o w y c h 
gości . N ieustanny j e g o r o z w ó j w y m a -
ga coraz doskona l sze j obs ługi p o d r ó ż -
nych. Przed naszymi „ p a n i a m i p r z e -
s t w o r z y " stają w i ę c n o w e n i e ła twe 
p r o b l e m y . 

Już w p r z y s z ł y m r o k u turyśc i p r z v -
Po l sk i będą miel i m o ż -

Kochanie — rzekł mąż do żony — może byśmy nadali nowoczeJnego^'^ d w o r c i " ® p ^ i > t ? Ź n l Y ^ ^ 
dziecko na bagaż? Od słowa do słowa i stało się! Młody k t ó r y u łatwi w y k o n a n i e na jbardz i e j 
obywatel wędruje w powietrzną podroż pod troskliwą s k o m p l i k o w a n y c h zadań m ł c d z v n a r o -
opieką stewardess LOT-u : M. Sieradzkiej 1 D. Auterhof d o w e j k o m u n i k a c j i l o t n i c ^ j 



Wszystkim uczestnikom naszego nowego, wielkie-
go wiosennego Konkursu życzymy zdobycia 
pierwszych nagród, którymi są bezpłatne bilety: 
lotniczy i dwa kolejowe na podróż do Polski 

3 bezpłatne bilety do Polski 
i wiele innych nagród 

WIELKI KONKURS 
„Tygodnika Polskiego" 

K ONKURS, który ogłaszamy dzisiaj, 
jest odmienny od wszystkich po-
przednich. Po raz pierwszy „Ty-
godnik" daje swym Czytelnikom 
możliwość zdobycia tak licznych 

i cennych nagród, jak trzy bezpłatne bilety 
na podróż do Polski: 

O jeden bilet samolotowy, ofiarowany 
przez Polskie Linie Lotnicze „LOT" , Przed-
stawicielstwo w Paryżu, 18, rue Louis le 
Grand, Paris II, oraz 

O dwa bilety kolejowe, ofiarowane przez 
Biupo Podróży „ T R A N S T O U R S " 49, Avenue 
de l'Opéra, Paris II. 

Inną nowością wprowadzoną do naszego 
Wielkiego Konkursu Wiosennego jest pod-
wójny system nagród: oprócz nagród za 
najlepsze wyniki przeprowadzimy losowa-
nie, dzięki któremu każdy uczestnik Kon-
kursu zyska dodatkową możliwość wygra-
nia bezpłatnego biletu na podróż do Polski. 

NA CZYM POLEGA KONKURS? 
Bardzo często napływają do Redakcji li-

sty naszych Czytelników, którzy pozyskują 
dla „Tygodnika Polskiego" nowych abo-
nentów. Właśnie dzięki tym naszym Przy-
jaciołom, którzy nie tylko sami uważnie 
czytają pismo, lecz jednocześnie uważają 
za swój obowiązek rozpowszechniać je sze-
roko wśród Polonii, nakład , ,Tygodnika" 
wzrastał nieustannie w ciągu 52 miesięcy 
jego istnienia i , ,Tygodnik" stał się praw-
dziwym organem Wychodźstwa Polskiego 
we Francji i Belgii. 

Oto fragment listu naszego Czytelnika z 
Romainville (Seine), p. St. Niedospiała, 
który przed paroma dniami nadesłał nam 
adresy 4 nowych, pozyskanych przez sie-
bie abonentów. 

„Życzą, aby każdy Czytelnik zrobił dla „Tygod-
nika Polskiego" to samo co ja, to będziecie mieli 
dosyć Czytelników. 

Serdeczne pozdrowienia i życzę owocnej pracy". 
Ci Czytelnicy —• PIrzyjaciele , .Tygodnika" 

podsunęli nam myśl taJkiego właśnie Kon-
kursu. Zachęcamy wszystkich do pójścia w 
ich ślady i wzięcia udziału 

' W WIELKIM KONKURSIE W I O S E N N Y M 
PRZYJACIÓŁ „ T Y G O D N I K A POLSKIEGO" 

ZDOBYWAMY NOWYCH ABONENTÓW 
Konkurs polega na pozyskaniu dla „Ty-

godnika" nowych abonentów. Ten spośród 
uczestników Konkursu, który pozyska naj-
większą ilość nowych abonentów, otrzyma 
I nagrodę: bilet na samolot Polskich Linii 
Lotniczych „ L O T " na podróż do Polski i z 
powrotem ofiarowany — jak co roku — dla 
naszych Czytelników przez paryskiego 
przedstawiciela PLL „ L O T " . 

Uczestnicy Konkursu, którzy liczbą zdo-
bytych abonentów dla naszego pisma zaj-
mą drugie, trzecie 1 następne miejsce aż do 
trzydziestego, otrzymają cenne nagrody rze-
czowe: szkatułki, lalki i inne piękne wyro-

by polskiego przemysłu ludowego oraz 
książki i płyty. 

ALE U W A G A ! Szanse wygrania bezpłat-
nej podróży do Polski nie kończą się na 
tym. Każdy kto pozyska choć trzech no-
wych Czytelników ,.Tygodnika Polskiego", 
będzie mógł wygrać bilet kolejowy na bez-
płatną podróż do Polski i z powrotem w 
drodze losowania. 

Nagrody takie będą dwie, ofiarowane na-
szemu pismu przez Biuro Podróży „TRANS-
T O U R S " w Paryżu. 

Obie te nagrody rozlosowane będą wśród 
wszystkich uczestników Konkursu Przyja-
ciół „Tygodnika Polskiego", to znaczy 
wśród tych, którzy nadeślą nam adresy 
1 nazwy-ska przynajmniej trzech nowych 
abonentów (na 1 rok lub 6 miesięcy). Z lo-
sowania wyłączony już będzie, oczywiście, 
laureat I nagrody — zdobywca biletu lotni-
czego. W ś r ó d pozostałych natomiast będzie-
m y losowali dwie wymienione nagrody — 
bilety kolejowe — proporcjonalnie do iloś-
ci zyskanych przez nich abonentów. 

A więc uczestnik Konkursu, który pozys-
ka nam minimalną wymaganą liczbę no-
wych Czytelników, to znaczy trzech, będzie 
miał jeden los w ciągnieniu, uczestnik któ-
ry pozyska czterech abonentów, otrzyma 
2 losy, uczestnik, który pozyska pięciu 
abonentów — będzie miał 3 losy itd. 

System losowania opiszemy ze szczegóła-
mi osobno, już teraz jednak pragniemy po-
wiadomić, że przy losowaniu obecnych bę-
dzie 3 Czytelników „Tygodnika" , zaproszo-
nych z różnych okolic Francji, takich oczy-
wiście, którzy nie będą brali udziału w 
Konkursie. 

Dużym udogodnieniem dla laureatów 
Konkursu, zdobywców biletów do Polski, 
jest to, że będą mogli wybrać sobie dowol-
ną datę podróży. Laureat w wypadku, gdy-
by nie mógł sam wykorzystać biletu, bę-
dzie mógł go odstąpić innej osobie z ro-
dziny. 

Pragniemy jeszcze raz podkreślić, że w 
Konkursie naszym wziąć mogą udział 
wszyscy nasi Czytelnicy i wszyscy mają 
szanse zdobycia bezpłatnego biletu do Pol-

ski. Zdobycie 3 abonentów dla ,,Tygodnika 
Polskiego" nie jest rzeczą trudną. Nawet w 
koloniach zamieszkałych przez niewiele ro-
dzin polskich znajdą się na pewno ludzie 
chętni do regularnego otrzymywania nasze-
go pisma. 

Radzimy także przypomnieć sobie adresy 
przyjaciół i krewnych zamieszkałych w in-
nych okolicach Francji lub Belgii i wśród 
nich także poszukać ewentualnych Czytel-
ników „Tygodnika Polskiego". Tym sposo-
bem trzech nowych Czytelników mogą zna-
leźć również Rodacy, mieszkający w okrę-
gach rolniczych daleko od innych rodzin 
polskich, lub też rozproszeni w wielkich 
miastach, gdzie emigrantów polskich jest 
mało. 

A więc pamiętajmy: _każdy kto chce 
wziąć udział w naszym Konkursie powinien 
przesłać do „Tygodnika" adresy co naj-
mniej 3 osób, które za jego namową zaabo^ 
nowały „Tygodnik Polski" na rok lub na 
6 miesięcy. 

KONKURS TRWA 3 MIESIĄCE! 
Do dnia 31 maja nadsyłać należy listy 

pod adresem administracji „Tygodnika Pol-
skiego" , 23, rue Taitbout, Paris IX, „LA 
SEMAINE POLONAISE" , dodając na koper-
cie lub wewnątrz „WIELKI KONKURS 
W I O S E N N Y PRZYJACIÓŁ „ T Y G O D N I K A 
POLSKIEGO". 

Informujemy jednocześnie uczestników 
Konkursu, że adresy i nazwiska nowo po-
zyskanyich abonentów nadsyłać można 
wcześniej, w miarę ich zdobywania, to jest 
przez cały czas trwania Konkursu. A więc 
po wysłaniu pierwszego listu uczestnik 
Konkursu może w następnych listach dosy-
łać adresy nowych abonentów, powiększa-
jąc w ten sposób swe możliwości zdo-
bycia I nagrody, lub też — gdyby naj-
większej ilości abonentów nie pozyskał — 
możliwości zdobycia nagrody w losowaniu. 

Czekamy na W a s z e listy Czytelnicy-Przy-
jaciele, życzymy W a m powodzenia w Kon-
kursie! 



Kwiaty Ł o d z i 
Dawna łóćzka włókniarka, Stanisława Sowińska, napisała 

książkę, a potem sztukę „Kwiaty łódzkie". Sztuka zawiera 
prawdziwe fragmenty życia jej własnej rodziny, zamiesz-
kałej w Widzewie, odtworzone na autentycznym tle walk 
robotniczej Łodzi i strajków łódzkich włókniarzy w latach 
1927—1939. Sztuka została wystawiona przez łódzki Teatr 
Powszechny i cieszy się wielkim powodzeniem. Wielu starych 
włókniarzy poznaje dobrze znajome sobie wydarzenia i po-
staci. Autorka podczas prapremiery była gorąco oklaskiwana 
i wywoływana na scenę. 

K R A J I Ś W I A T 

N o w y polski 
motorowiec 

w t y ch dn iach przy n a -
brzeżu f r a n c u s k i m portu w 
G d y n i p r z y c u m o w a ł n o w y 
statek P o l s k i c h L in i i O c e a -
n icznych , m o t o r o w i e c „Józe f 
C o n r a d " , n a z w a n y w ten 
sposób przez po l sk iego a r -
m a t o r a dla uczczenia w i e l -
k i ego pisarza o ś w i a t o w e j 
s ławie , Józe fa C o n r a d a - K o -
rzen iowsk iego , k t ó r y s w e 
znakomi te dzieła, p o ś w i ę c o -
ne g ł ó w n i e t e m a t y c e m o r -
skie j , pisał w j ę z y k u ang ie l -
skim. 

Tak wyglądało lu roku 962! 

TE R A Z na podmokłej łące wznosi się tyl-
ko niewielki pagórek. Gdzieś w oddali 
wicać lasek na piaszczystej wydmie, z 

drugiej strony ostatnie domki przedmieść 
Warszawy. Kiedyś, równo tysiąc lat temu, 
na miejscu pagórka wznosił się okazały gród, 
wokoło parowały bagna, na okolicznych wyd-
mach stały chaty osady przygrodowej, a da-
lej, jak okiem sięgnąć, czerniała mazowiecka 
puszcza. Gród nazywał się prawdopodobnie 
Bródno. Taka nazwa przynajmniej została dla 
wsi, a później peryferyjnej dzielnicy Warsza-
wy. Nazwa ta pochodzi od brodu na Skur-
czy — rzece, po której dziś śladu nie ma. 

Pagórkiem zainteresowali się archeologowie. 
Właśnie oni odkryli, że przed dziesięcioma 
wiekami stał tu gród. Kopać zaczęli w 1949 r. 
Kontynuowali prace badawcze w następnych 
latach 1950, 1952 i 1961 r. Nie każdy na pod-
stawie spalonych belek, potłuczonych g a m - ' 
ków i kilku kości potrafi wyobrazić sobie 
grodzisko sprzed tysiąca lat. Aby pomóc 
ludzkiej wyobraźni. Stołeczna Rada Narodo-
wa postanowiła odbudować to co spaliło się 
przed dziesięcioma wiekami. Uczeni przygo-
towali już projekty rekonstrukcji (patrz zdję-
cie). Pod koniec 1965 r. będzie można już 
zwiedzić zrekonstruowane grodzisko. 

9 N i m zakwitną 
kwiaty 

100 milionów metrów tka-
nin lnianych wyprodukuje w 
tym roku polski przemysł 
Iniarski, z tego wielka część 
powstanie z tych oto białych 
nitek, nawijających się na 
niezliczone szpule niciarni 
żyrardowskiej. 130-letnie za-
kłady Iniarskie w Żyrardo-
wie, wybitnie ostatnio zmo-
dernizowane, produkują około 
100 asortymentów wyrobów 
Iniarskich, z czego jedna 
czwarta idzie na eksport. Za-
kłady otrzymały niedawno 
automaty do 10-kołorowego 
filmdruku, białe płótno po-
kryje się kwiatami i motywa-
mi wschodnimi z modnym 
dziś, dominującym perskim 
błękitem, który przypomina 
zarazem błękit kwiatów lnu. 

Tegoroczne wzory polskich 
tkan n lnianych, to wzory na-
tchnione ulubioną staropolską 
ornamentyką, a więc przede 
wszystkimi kwiatami prze-
tworzonymi w guście orien-
talnym, tak dobrze znanymi 
z namiotów wzorowanych na 
pcrskich, uderzających prze-

pychem barw i bogatym ry-
sunk''em, a potem z przepysz-
nych pasów słuckich. Umiło-
wanie sztuki zdobniczej 
wschodu było bowiem w daw-
nej Polsce o wiele starsze 
an'żsli znane zdobycze 
wschodnich skarbów sztuki 
pod Chocimiem i Wiedniem. 
A w fc w tym roku Polska 
lansuje len w sarmackim 
guście. 

10.000 

j ę c y z Polski . K o n k u r s 
„ Ł o w c a P o l s k i e g o " na n a j -
w i ę k s z e g o u p o l o w a n e g o z a -
j ą ca po twierdz i ł tę opinię . 
N a j w i ę k s z e d w i e sztuki o 
w a d z e ponad 6 k g każda — 
u p o l o w a n o w w o j . o l s z t y ń -
sk im i w o j . w a r s z a w s k i m . 
Na trzec im m i e j s c u u p l a s o -
w a ł się za jąc z w o j . l u b e l -
skiego , k t ó r e m u do 6 kg z a -
brakło. . . 45 g r a m ó w . 

^ J e s z c z e się 
postarza. . . 

„ w d o k u m e n t a c h jest b ł ę d -
na data, u rodz i ł am się w 
1850 roku, a nie w 1853" — 
twierdz i A n n a Z a r e m b a w e 
w s i Sporn iak w p o w . l u b e l -
skim. 109 czy 112 lat w t y m 
w i e k u , to nie w s z y s t k o j e d -
no. Teraz kob i e ta pragnie 

""być j a k najstarsza i i m p o -
n o w a ć swo ją n iezwykłą m e -
tryką . A n n a Z a r e m b a cieszy 
się d o s y ć d o b r y m z d r o w i e m , 
n igdy nie c h o r o w a ł a p o w a ż -
niej , chodz i j e d n a k w s p i e r a -
j ą c się na lasce i m a n ieco 
przy tęp iony słuch. Natomiast 
p a m i ę ć m a świetną i b a r w -
nie o p o w i a d a j eszcze o c z a -
sach — pańszczyźn ianych . Z a 
punkt h o n o r u pani Z a r e m -
b o w a u w a ż a także d ł u g o -
w i e c z n o ś ć ' s w e g o o j ca , k t ó r y 
doży ł p o d o b n o 113 lat. S t a -
ruszka mia ła 11 dzieci , ż y j e 
z nich ty lko 4. M a ona 37 
w n u k ó w , a p r a w n u k ó w i 
p r a p r a w n u k ó w nie m o ż e się 
do l i czyć . 

^ S u k m a n a 
s p r z e d w i e k ó w 

Pracownicy muzeum regio-
nalnego w Białymstoku pod-
czas podróży terenowych 
spotkali staruszkę w dostoj-
nym wieku 102 lat. Różę 
Broguitie. Staruszka nosiła 
piękną, starodawną sukmanę 
samodziałową z niebarwio-
nej wełny. Iłe ma lat owa 
suknnana — nie wiadomo, 
Róża Broguitie otrzymała ją 
bowiem od swojej matki, a 
ta z kolei, zdaje się od babki. 
Muzeum kupiło zabytkową 
sukmanę do swych zbiorów. 

M o t o r o w i e c , w y b u d o w a n y 
w j u g o s ł o w i a ń s k i e j s toczni 
w R i j e c e , pos iada nośność 
8,=i00 ton i silniki o m o c y 
7800 K M , k t ó re pozwa la ją 
na rozwin ię c i e szybkośc i 18 
w ę z ł ó w . M/s „Józe f C o n r a d " 
o d b y ł już p i e rwszy re js d o 
p o r t ó w A m e r y k i P o ł u d n i o -
w e j , gdz ie w z b u d z i ł duże 
za interesowanie zwłaszcza 
w ś r ó d tamte j sze j Po loni i . 

5 0 krafów kupuje 
. ,polskq w ó d k ę " 

w r oku 1961 sprzedano 
poza gran i cę K r a j u 2 m i l i o n y 
l i t r ó w w ó d e k . N a j w i ę k s z y m 
p o p y t e m cieszy się w ó d k a 
(czysta) e k s p o r t o w a , „ W i ś -
n i ó w k a " i „ Ź u b r ó w k a " . N a j -
p o w a ż n i e j s z y m i o d b i o r c a m i 
po l sk i ch w ó d e k są: Ang l ia , 
U S A , Fin landia i K a n a d a . 

Czy wiecie, że... 
F R A N C J A zakupi ła w P o l -

sce 20 sztuk p r z y r z ą d ó w d o 
drążenia gruntu t .zw. „ k r e -
t ó w " oraz 20 tys ięcy k o n i 
rzeźnych w y p ł a c a j ą c n a l e ż -
ność j ę c z m i e n i e m i m i ę s e m , 
a 1/3 g o t ó w k ą . 

G R E C J A kupi ła w P o l s c e 
150 t r a k t o r ó w „ U r s u s " r o z -
l i c za jąc się d o s t a w a m i t y t o -
niu. 

S Z W A J C A R I A zakupi ła w 
P o l s c e m ą c z k ę z iemniaczaną 
w zamian za si lniki o k r ę t o -
w e m a r k i , ,Sulzer". 

H O L A N D I A k u p u j e po l sk ie 
w a p n o p a l o n e za p ó ł f a b r y k a -
ty d o p rzemys łu e l e k t r o n i c z -
nego. 

B E L G I A o t r z y m u j e z K r a -
j u granit w zamian za len 
i w y c z e s y we łn iane . 

Z A C H O D N I O - N I E M I E C K A 
f i r m a „ B a y e r " dostarczy ła 
P o l s c e środki o w a d o b ó j c z e 
w zamian za pulpę o w o c o w ą . 
F - m a „ A r t o s " z H a m b u r g a 
zakupi ła w Po l s ce o l e j g a -
z o w y oraz tekstyl ia , p ła cąc 
za nie suszarkami dla p r z e -
m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o oraz 
m a s z y n a m i dla k o m b i n a t u 
b a w e ł n i a n e g o w Fastach. 

N O R W E G I A k u p u j e w 
P o l s c e obrab iark i , a s p r z e -
d a j e m a s z y n y d o l iczenia. 

z r z e s z o n y c h 
g o ł ę b i a r z y 

Ponad 10.000 członków li-
czy Związek Hodowców Go-
łębi, którego zarząd znaj-
duje się w stolicy Rybnickie-
go Okręgu Węglowego, w 
Rybniku. Związek zrzesza 
hodowców z całego Kraju, 
lecz najwięcej jego człon-
ków grupuje się na Gór-
nym Śląsku. Wśród hodow-
ców gołębi przeważają ro-
botnicy, górnicy i hutnicy. 

^ Z a j ą c e o l b r z y m y 
Pisa l i śmy n i e d a w n o o e k s -

porc ie po lsk ich ż y w y c h sza -
r a k ó w do k r a j ó w E u r o p y z a -
chodnie j , k tóre ma."ą dobrą 
op in ię o d o r o d n e j rasie z a -

W O J T K O W A (Rzeszowskie ) — O k o l i c z n e 
lasy b ieszczadzkie dostarczają rzadkich 
g a t u n k ó w d r e w n a j a w o r o w e g o d o w y r o -
b u i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h . 

KOZIENICE (Kie leck ie ) — D o Puszczy K o -
z ien ick ie j s chron i ły się... w i lk i i dziki , 
k tóre po zamarznięte j Wiś l e w y w ę d r o -
w a l y z Lube l sz czyzny . 

K A R P A C Z ( W r o c ł a w s k i e ) — 16 godz in r a -
t o w n i c y i żo łn ierze W o j s k O c h r o n y P o -
granicza szukali A n d r z e j a K a ł u ż y ń s k i e g o , 
p r a c o w n i k a o b s e r w a t o r i u m na Śnieżce , 

k t ó r y zabłądz i ł w z a d y m c e śnieżnej 
i mg le . 

Z A M A R T E (Gdańskie ) — W g o s p o d a r s t w i e 
Instytutu H o d o w l i i A k l i m a t y z a c j i R o ś -
l in w y h o d o w a n o 18 n o w y c h o d m i a n 
z i e m n i a k ó w . N a j b a r d z i e j o b i e c u j ą c e są 
„ J o w i s z " , „ M a r s " i „ U r a n " m o g ą c e dać 
nawet 270 kwinta l i z hektara. K a r t o f l e 
sadzeniaki w Z a m a r t e m k u p u j e 20 k r a -
j ó w , w t y m n a w e t Peru . 

B I A Ł O W I E Ż A — Sp łoną ł D o m M y ś l i w s k i 
w P a r k u N a r o d o w y m . Straż pożarna z d o -
ła oca l i ć Puszczańsk ie M u z e u m . 

PŁONIE (Szczec ińskie) — P o w s t a n i e tu f a -
b r y k a obrab iarek do d r e w n a oraz m a -
szyn dla l eśn i c twa i p rzemys łu d r z e w -
nego. 900 r o b o t n i k ó w zna jdz ie tu pracę. 

RACIBÓRZ ( K a t o w i c k i e ) — P r z y g o t o w u j e 
się p r o j e k t k o t ł a - o l b r z y m a , d a j ą c e g o 
100 ton pary na godzinę . Będz ie o n za -
silał 300 -megawatową turb inę n o w e j 
e l e k t r o w n i p r a c u j ą c e j na w ę g l u b r u n a t -
n y m . 



800 TON NA DOBĘ 

Wnętrze nowej kopalni anhydrytu — wiercenie otworów 
strzałowych (zdjęcie u góry) oraz transporter i urządze-
nie wyładowcze wózków z urobkiem (zdjęcie powyżej) 

M I E J S C E P O L S K I 
w E U R O P I E 

SZ Y B K I , P L A N O W Y , 

zgodny z potrzebami 
Kra ju i m ieszkańców 

r o z w ó j gospodarki — nie m a 
innego klucza do dobrobytu . 
Dlatego z c iekawością za -
g lądamy do p ierwszych, sza -
c u n k o w y c h w y n i k ó w g o s p o -
darki w Po lsce w 1961 roku. 

Oto trzy bardzo ważne 
dziedziny przemysłu. W 1961 
roku na 1 mieszkańca w y -
p r o d u k o w a n o w Polsce : 

Po lska goni p rzodu jących 
potentatów p r z e m y s ł o w y c h i 
trzeba przyznać, że j ak na 
kopciuszka sprzed 25 lat — 
dziś m a niezłe wynik i . R o -
z e j r z y j m y się, jakie jest 
mie j s ce Polski w gospodarce 
Europy. K r a j za jmuje : 

1081 kWh energii elek-
trycznej, p rzy c zym w 
1965 roku produkc ja ener -
gii e lektrycznej na miesz -
kańca sięgnie do 2300 
kWh, przewyższa jąc o k i l -
kaset k W h obecny p o -
z iom francuski ; 

244 kg stali surowej, 
przy c zym w 1965 roku 
produkc ja stali na m i e s z -
kańca zrówna się z o b e c -
n y m p o z i o m e m w e F r a n -
c j i ; 

247 kg cementu, przy 
czym produkc ja m a d o -
równać w 1965 roku o b e c -
nemu p o z i o m o w i f r a n c u s -
kiemu. 

W „ t e r m i n i e " 
przg t a ś m i e 

Młodzież w Radomiu, sie-
dzibie wielkiej fabryki obu-
wia „Radoskór", która z tą 
fabryką pragnie związać swą 
przyszłość, bynajmniej nie 
terminuje w tradycyjnych 
warsztatach. Największe w 
Polsce radomskie technikum 
skórzane posiada ponad 480 
nowoczesnych maszyn i u-
rządzeń, w tym 127 zakupio-
nych za granicą, ufundowa-
nych przez „Radoskór" do 
zajęć praktycznych w szkole. 
Ostatnio uruchomiono w 
technikum dla uczniów no-
woczesną, w pełni zmecha-
nizowaną taśmę produkcji 
obuwia oraz szwalnię. Lice-
um kształci w zawodach — 
obuwniczym, garbarskim, 
kuśnierskim ponad 1000 ucz-
niów. 

4 miejsce w produkcji 
węgla kamiennego (106,6 
milionów ton w 1981 r.) 
oraz cegły; w cukrze z 4 
na 2 miejsce w Europie 
— wraz z Francją, Niem-
cami zachodnimi i Wio-
chami, a po ZSRR — wy-
sunął Polskę rewelacyjny 
skok przemysłu cukrowni-
czego (1.500.000 ton w 1981 
roku) 

5 miejsce w produkcji 
koksu hutniczego, sody 
kalcynowanej, przędzy 
wełnianej; ku piątemu 
miejscu w produkcji sta-
li — obok Włoch, Belgii 
i Czechosłowacji grawi-
tuje Polska, osiągnąwszy 
w 1961 r. już 7.200.000 
ton 

6 miejsce w produkcji 
samochodów ciężarowych, 
cementu (7,4 milionów ton 
w 1961 r.), odbiorników 
radiowych, supcrfosfatu, 
przędzy bawełnianej-

7 miejsce w produkcji 
statków pełnomorskich 
(288 tysięcy D W T w 1961 
roku, statystyka europej-
ska nie obejmuje w tym 
jednym wypadku ZSRR i 
Niemiec Demokratycz-
nych) oraz sody kaustycz-
nej, 

8 miejsce w produkcji 
energii elektrycznej (32,2 
miliardy kWh) oraz nawo-
zów azotowych, 

10 miejsce w produkcji 
kwasu siarkowego. 

A zatem udział przemysłu 
polskiego w produkc j i p rze -
mys łu europe jskiego już t e -
raz jest istotny, a przecież 
r o z w ó j polskiego przemysłu 
cechuje o lbrzymi dynamizm 
i udział w produkc j i e u r o -
pejskie j stale wzrasta, l o k a -
ty ciągle idą w górę. 

PR Z Y okazj i tych d o -
brych , optymistycznych 
rozrachunków przemys ło -

w y c h spó j rzmy na niektóre 
w y n i k i produkc j i ro lnej , j a -
ko że bez jedzenia cz łowiek 
się nie obejdzie . Produkc ja 
w l iczbach bezwzg lędnych w 
niektórych dziedzinach jest 
nawet nienajgorsza. K r a j m a 
w Europie : 

2 miejsce w ilości ze-
branych ziemniaków 

3 miejsce w hodowli 
trzody chlewnej 

4 miejsce w produkcji 
mleka; 

W produkc j i na 1 miesz -
kańca lokata Polski jest n a -
stępująca : 

3 miejsce w zbiorach 4 
zbóż podstawowych 

7 miejsce w produkcji 
jaj 

8 miejsce w produkcji 
ogólnej mięsa. (Polska 
przy tym zajmuje w Eu-
ropie 4 miejsce w eks-
porcie mięsa i masła). 

Jeść jest co, to każdy z 
łatwością stwierdzi , gdy 
przy jedz ie z wizytą z zagra -
nicy, gdzie to i o w o n iektó -
rzy lubią na ten temat z m y -
ślać. Natomiast istotne p r o -
b l e m y polskie j gospodarki 
rolnej , to postęp, dynamizm 
rozwo ju , wyda jność , s truk-
tura i inne — te wszystkie , 
k tóre sprawiają , że ro ln i c two 
nie umie jeszcze dotrzymać 
kroku przemysłowi , o l b r z y -
m o w i w s i edmiomi lowych 
butach. 

ANHYDRYT — to cenny 
surowiec do produkcji 
kwasu siarkowego, pro-

duktu wyjściowego wielu 
wyrobów i substancji che-
micznych. W Polsce warto-
ściowy ten minerał wystę-
puje głównie w okolicach 
Lwówka na Dolnym Śląsku. 
Tu również, w miejscowości 
Niwnice znajduje się naj-
większa kopalnia anhydrytu 
„Nowy Ład". Do niedawna 
wydobywano anhydryt meto- « 
dą odkrywkową. Z chwilą, i Jesienna sesja kończy się wiosna • Zycie dyk-
kiedy pokład anhydrytu ob- ^ - ' l i 

łuje zmiany • Kto jest repatriantem? 

CAWEDA 
niżył się, a warstwa ziemi 
pokrywająca go poważnie 
wzrosła, przystąpiono do bu-
dowy kopalni podziemnej. 
Obecnie rozpoczęto już wy-
dobywanie anhydrytu z szy-
bów. W ciągu pierwszych 
trzech miesięcy bieżącego ro-
ku wydobycie osiągnie 800 
ton na dobę. 

Jesienne sesje sejmowe ma-
ją to do siebie, że kończą sią 
zazwyczaj wiosną. Tym ra-
zem sesja Sejrr^u PRL, skoń-
czyła sią 15 lutego. Na po-
rządku dziennym posiedzenia 
były ustawy na tematy 

Zbędni pasażerowie 
w myśl porozumienia 

międzynarodowego Wisła 
stanie się międzynarodowym 
towarowym szlakiem komu-
nikacyjnym. Najważniejszym 
portem towarowym na Wiśle 
będzie Toruń. Zanim zagęści 
się na wodzie ruch holowni-
ków, statków i barek pod 
różnymi flagami, już obecnie 
Państwowy Zakład Higieny 
w Warszawie przy współpra-
cy specjalistów toruńskich 
bada faunę wiślaną, a prze-
de wszystkim szkodliwe gry-
zonie. Szczury są plagą nie 
tylko pełnomorskich olbrzy-
mów towarowych, ale i naj-

mniejszej barki rzecznej, 
szczególnie, jeśli napełni się 
ona jakimś pożywnym ła-
dunkiem. Takich pasażerów 
na międzynarodowy szlak 
się nie zabiera! 

, ,prawnicze" , np. ustawa o 
Sądzie Najwyższym i o zmia-
nie przepisów postępowania 
w sprawach, cywilnych, dalej 
ustawa o organizacji staty-
styki państwowej (sprawa na-
der istotna w państwie o 
gospodarce planowej), nastąp-
nle ustawa o ochronie dóbr 
kultury i muzeach, stanowią-
ca, iż „ o chrona dóbr ku l tu -
ry s tanowiących d o r o b e k m y -
śli 1 pracy w ie lu pokoleń jest 
obowiązlkiem Państwa i p o -
winnością o b y w a t e l i " i wresz-
cie — ustawa o obywatel-
stwie polskim. 

O tej u,stdwle pragną poin-
formować Czytelników „Ty-
godnika", jako że z wszyst-
kich wymienionych może ich 
chyba najbardziej zaintereso-
wać. 

Samo życie, doświadczenia 
wynikające ze stosowania do-
tychczas obowiązującej usta-
wy (z 8.1.1951 r.) podyktowa-
ły szereg zmian i uzupełnień. 
Generalnie biorąc można 

stwierdzić, że Idą one w kie-
runku „ułatwienia życ ia " za-
interesowanym, toteż sądzić 
należy, że przyjęte będą z 
uznaniem. Jakie są najistot-
niejsze zmiany? 

* Dotychczas rodzice, posia-
dający różne obywatelstwa 
(polskie i obce) musieli w 
ciągu miesiąca zadecydować, 
jakie obywatelstwo ma otrzy-
mać ich dziecko. Obecnie 
termin przedłużono do trzech 
miesięcy. 

* Dotychczas dziecko mo-
gło samo zadecydować, jakie 
pragnie otrzymać obywatel-
stwo (np. przy różnym oby-
watelstwie rodziców) jiLż w 
wieku lat 13. Obecnie usta-
wodawca podwyższył ten 
wiek do lat 16, wychodząc ze 
słusznego założenia, że tak 
ważna sprawa jak obywatel-
stwo wymaga dojrzalszego 
rozeznania. 

* Kolejna, zmiana dotyczy 
okresu zamieszkiwania w 
Polsce dla uzyskania możnoś-
ci nabjfcia obywatelstwa. Do-
tychczas obowiązywała zasa-
da, że stiarający się mttsi 
mieszkać w Polsce od 9.V.45, 
tj. od końca wojny. Obecnie 
wprowadzono określony cza-
sokres: minimum 5 lat za-
mieszkania. 

* Cudzoziemki, które wyjdą 
za mąż za obywatela polskie-
go, nie będą miały wielkich 
kłopotów z nabyciem obywa-
telstwa polskiego: wystarczy 
odpowiednie oświadczenie, 
złożone w ciągu 3 miesięcy 
od zawarcia małżeństwa. 

* Nową sprawą jest odzys-
kanie obywatelstwa przez 
kobiety, które utraciły je, 
wychodząc za mąż za cudzo-
ziemca. Po owdowieniu czy 
rozwodzie, niewiasta taka 
może starać sią o odzyskanie 
obywatelstwa polskiego. 

„Osioby p r z y b y w a j ą c e d o 
Polski jatoo rei>atrianci — 
stanowi art. 12 ustawy — na -
bywają obywate l s two polskie 
z m o c y p r a w a " . Ten sam ar-
tykuł określa również, kogo 
nazywa sią repatriantem. 
„Repatr iantem jest c u d z o -
ziemiec narodowośc i lub p o -
chodzenia polskiego , który 
przybył do Pols.ki z zamiarem 
osiieldlenaia się na stałe, uzys -
k u j ą c na to zezwolenie w ł a ś -
c iwego organiu polskiego" . 

* Również dzieci repatrian-
tów nabywają obywatelstwo 
polskie (jeśli dziecko ma po-
wyżej lat 16 musi samo wy-
razić zgodę). 

Właściwym organem, jeśli 
chodzi o osoby starające się 
o obywatelstwo polskie (a 
także o zmianę obywat&l-
stwa polskiego), są — dla 
osób zamieszkałych za grani-
cą polskie urzędy konsularne. 

Warto jeszcze dodać, że — 
w myśl prawa o obywatel-
stioie polskim — obywatel 
PRL nie może być równo-
cześnie u.znawany za obywa-
tela innego kraju, czyli w 
Polsce nie uznaje się tzw. 
podwójnego obywatelstwa. 

Sejm po poprawkach, wnie-
sionych przez komisję, uchwa-
lił ustawą o obywatelstwie. 



KATASTROFA W YOELKLINGEN 
Jak to wiadomo z licznycli doniesień prasy codziennej 1 radia, w kopalni 

Łulsenthal" w Voelklingen w Zagłębiu Saary, wydarzyła się jedna z naj -
większych katastrof w światowym górnictwie węglowym. Straciło w niej 
życie prawie 300 ludzi. Krótkie doniesienie, jedna liczba i jakiż ogrom tra-
gedii. Akcj i ratunkowej, która trwała kilka dni, towarzyszyło współczucie 
milionów ludzi pracy, szczególnie zaś z górą mil ionowej rzeszy górników 
europejskich wszystkich narodowości. 

ś w i a t ł a , n i e k u r s o w a ł y b y k o l e j e , n i e 
m o g ł y p r a c o w a ć l i c z n e f a b r y k i , z a -
b r a k ł o b y d z i e s i ą t k ó w a r t y k u ł ó w , d la 
k t ó r y c h w ę g i e l j e s t s u r o w c e m p r z e -

MAJTA 
CAZEfA 

ZNAMIENNA OFERTA „POMOCY 

t 
J A U N D E . R z ą d a f r y k a ń s k i e j R e -

t w ó r c z y m , b ą d ź t e ż siłą n a p ę d o w ą w p u b l i k i K a m e r u n u o d r z u c i ł z a c h o d -
p r o d u k c j i . Ż y c i e b e z w ę g l a i b e z i n - n l o n i e m i e c k ą p r o p o z y c j ę w s p r a w i e 
n y c h k o p a l n y c h p ł o d ó w j e s t n i e m o ż - u d z i e l e n i a K a m e r u n o w i „ p o m o c y r o z -
l i w e . G ó r n i c y w i ę c p r a c u j ą n i e t y l k o w o j o w e j " , o ś w i a d c z a j ą c , z e n ^ p r z y j -

r y b y ł k i e d y ś k o l o n i ą n i e m i e c k ą . 
W a r u n k i B o n n m i a ł y na w i d o k u z b y t 
w y r a ź n i e i n t e r e s y e k o n o m i c z n e i p o -
l i t y c z n e N R F . 

GÓRNICTWO t o c o d z i e n n a w a l k a 
z ż y w i o ł e m , k t ó r y a t a k u j e n a g l e , 

z n i e n a c k a i z o g r o m n ą si łą . N a -
w e t n a j w y ż e j k w a l i f i k o w a n y s p e c j a -
l i s ta s t a j e c z ę s t o w o b e c n i e g o b e z -
r a d n y . W s z ę d z i e n a ś w i e c i e , g d z i e w y -
d o b y w a s ię p ł o d y k o p a l n i , s p e c j a l n i e 

Tyf^^SsS^l^rnTc^tr^^Srz^atą ¿ Î̂ ^sieMrab^y ż^^ S Ł k ( i r ^ ^ S ^ o Ł r ó t " ) Ś w a l MnillTTY CDOTCn Onnil I iT 
S r ^ o i l ^ i J d z i ć ' " ^ ^ ^ " ^ ^ a r ^ u ^ ^ MONETY SPRZED 2000 LAT 

p f a c y c z y h a na n i c h g r o ź n e z a s k o c z ę - k t ó r y m i B o n n tę p o m o c o b w a r o w a ł , 
n i e g r o ż ą c e z d r o w i u i ż y c i u . I d l a t e g o R z ą d K a m e r u n u p o d k r e ś l i ł p r z y 
g ó r n i c y z a s ł u g u j ą n a n a j w y ż s z y s z a - t y m , ż e w ł a d z e N R F t y m b a r d z i e j 
c u n e k . D l a t e g o i ch n i e s z c z ę ś c i u t o w a - n i e p o w i n n y w y s u w a ć t e g o r o d z a j u 
r z y s z y z a w s z e o g r o m n e w s p ó ł c z u c i e , w a r u n k ó w w s t o s u n k u d o k r a j u , k t ó -

b r a k u d o s t a t e c z n e g o s y s t e m u b e z p i e -
c z e ń s t w a p r a c y , a l e n i e r a z m i m o p e ł -
n e g o w y k o r z y s t a n i a d o ś w i a d c z e ń w i e -
d z y i t e c h n i k i . A l e b e z t e j n i e b e z -
p i e c z n e j p r a c y g ó r n i k a z a m a r ł o b y ż y -
c i e w w i e l u d z i e d z i n a c h , n i e b y ł o b y 

Kasy 
zasi łków rodzinnych 
zdają rachunki 

K a s y z a s i ł k ó w r o d z i n n y c h o g ł o s i -
ł y s w ó j b i l a n s za r o k 1960. W p ł y -
w y w y n i o s ł y o g ó ł e m 7.120 m i l i o n ó w 
N F , a w y d a t k i 7.035 m i n . N a d w y ż -
k a d o s i ę g a w i ę c p o w a ż n e j k w o t y 
85 m i n . N F . 

Z z a s i ł k ó w r o d z i n n y c h k o r z y s t a ł o 
2.557.657 r o d z i n r o b o t n i c z y c h i 
u r z ę d n i c z y c h o r a z 310.022 p r a c o -
d a w c ó w i t z w . t r a v a i l l e u r s i n d é -
p e n d a n t s . D o p i e r w s z e j k a t e g o r i i 
z a l i c z o n o r ó w n i e ż r o d z i n y p r z e b y -
w a j ą c e w A l g i e r i i i k r a j a c h z a g r a -
n i c z n y c h , o i l e o j c i e c zarob l cu j e w e 
F r a n c j i . 

P o n a d 7 m i l i o n ó w d z i e c i d a w a ł o 
p r a w o d o p o b i e r a n i a zaisi lków r o -
d z i n n y c h . 

W y p ł a c o n o t y t u ł e m różnych, z a s i ł -
, k ó w 6.142 m i n N F . , w o b e c 5.548 

m i n w r o k u 1959. R o c z n a p r z e c i ę t -
na w y n o s i ł a 2.180 N F d l a r o d z i n y 

I r o b o t n i c z e j l u b u r z ę d n i c z e j i 1.500 
I N F d l a p o z o s t a ł e j k a t e g o r i i u b e E -
I p i e c z o n y c h . 

W y d a t k i a d m i n i s t r a c y j n e p o c h ł o -
' nę ły 241,73 m i n N F , t j . 3,4»/o w p ł y -
^ w ó w ze s k ł a d e k . 

W krzyiugm zwierciadle 
W e w r z e ś n i u 1961 r. u k a z a ł s ię 

' n a k ł a d e m z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j f i r -
' m y w y d a w n i c z e j H a r b e k e V e r l a g 
' w M o n a c h i u m n o w y at las . F a k t 

s a m w s o b i e n i e m o ż e n i k o g o z a -
d z i w i ć . Z d u m i e w a j ą c e są n a t o m i a s t 

, d a n e d o t y c z ą c e p e w n y c h k r a j ó w " 
e u r o p e j s k i c h . T a k n a p r z y k ł a d , i 
u s t ę p o d n o s z ą c y s i ę d o F r a n c j i , 
b r z m i n a s t ę p u j ą c o : 

F r a n k r e i c h 
R e p u b U k 551,208 q k m , 45.800.000 E l n w . 
83 j e Q k m , F r a n z o s e n , nur. i m E l s a s s 
1.500.000 D e u t s c l i e , i n d e r B r e t a g n e 
1.200.000 B r e t o n e n , a u f K o r s i k a u n d i n 
d e r P r o v e n c e 500.000 I t a l i e n e r , F i n l a n -
d e m 300.000 F l a m e n , i n d e r P y r e n ä e n 
100.000 B a s k e n , 1.500.000 A u s l ä n d e r , v i e l e 
A l g e r i e r . 

Z z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h d a n y c h 
w y n i k a ł o b y w i ę c , ż e w s a m e j t y i k o 
A l z a c j i m i e s z k a p ó ł t o r a m i l i o n a 
N i e m c ó w , w B r e t a n i i 1,2 m i n B r e -
t o ń c z y k ó w , n a K o r s y c e i w P r o -
w a n s j i 500 t y s i ę c y W ł o c h ó w , w e 
F l a n d r i i 200 t y s i ę c y F l a m a n ó w , w 
P i r e n e j a c h 100 tys . B a s k ó w , a p o -
za t y m 1,5 m i n c u d z o z i e m c ó w i 
w i e l u A l g i e r c z y k ó w . 

Jelden z c z y t e l n i k ó w p r a s y z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i e j , k t ó r y p r z e s ł a ł 
te d a n e p a r y s k i e m u d z i e n n i k o w i 
„ L e M o n d e " p i s z e : 

„ W a ż n e b y b y ł o , j a k s ą d z ę , z w r ó c i ć 
uwagre n a s z y c h u r z ę d ó w d o s p r a w k u l t u -
r a l n y c h p r z y Q u a i d ' O r s a y n a k o n i e c z -
n o ś ć i n t e r w e n c j i , a b y t e g o r o d z a j u 
s p r z e c z n e z p r a w d ą I n f o r m a c j e p r z e s t a ł y 
z a t r u w a ć u m y s ł y n i e m i e c k i e p o l i t y c z n i e 
i t a k j u ż n i e z b y t r o z w i n i ę t e " . 

U w a g a n i e d o t y c z y o c z y w i ś c i e 
w y d a w c y a t lasu , k t ó r y a ż n a z b y t 
d o b r z e w i e d z i a ł , o c o m u c h o d z i . 

Patron wina w honorach 
Bractwo rycerzy Tastevin, które 

z daleka już zalatuje boskim nek-

tarem, uczciło godnie w piękny 
dzień dobrego patrona vignerons 
i wina „Saint Vincent Tournante" 
we wiosce Mercurey (Saóne-et-
-Loire). Wybór nieprzypadkowy. 
Mercurey tak się zazębia z dwoma 
innymi wioskami, że barwny po-
chód nie mógł nikogo ominąć, ni-
komu sprawić afrontu. Za fanfa-
rami sunęli posuwistym krokiem 
dygnitarze bractwa w purpurowych, 
szamerowanych złotem togach, de-
legacje z transparentami sławiący-
mi zalety wina i figurami pokry-
tymi po{lichromią. Pochód witali 
mieszkańcy wiosek w doskonałych 
już humorach, flagi, naręcza pięk-
nych kwiatów. 

Trzy wioski fio nie jedna: zmę-
czeni rycerze przystawali coraz 
częściej, pokrzepiając swe siły, a 
było czym, gdyż dobroduszni vigne-
rons wytoczyli beczki wina i usta-
wili rzędem butelki. Zbrodnią by-
łoby odmówić, uchybić czci patro-
na, narazić na szwank dobre imię 
bractwa. Rycerze zdali egzamin, 
choć pochód dziwnie s ię wyciągnął, 
a nogi od nieludzkiego wysiłku od-
mawiały posłuszeństwa. 

Pasowanie nowych rycerzy odby-
ło się ze zwyczajowym przepychem, 
w atmosferze równie gorącej, jak 
przesiąkniętej co przedniejszymi 
trunkami. O pantagruelicznym po-
siłku milczą wstydliwie krcmiki. 
Wiadomo tylko, że przyniósł za-
szczyt tradycjom gościnnej Bur-
gunda. 

B. M . 

NOWOCZESNE LOTNISKO 
POD MOSKWA 

M O S K W A . W m i e j s c o w o ś c i D o m o -
d z i e d o w o , k i l k a d z i e s i ą t k i l o m e t r ó w 
o d M o s k w y ) d o b i e g ł y k o ń c a p r a c e 
p r z y b u d o w i e w i e l k i e g o m i ę d z y n a -
r o d o w e g o l o t n i s k a , k t ó r e n a l e ż y n i e -
w ą t p l i w i e d o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h i 
n a j w i ę k s z y c h n a ś w i e c i e . 

W t o k u g o d z i n y l o t n i s k o t o m o ż e 
p r z y j ą ć k i l k a t y s i ę c y p a s a ż e r ó w i t a -
ką s a m ą l i c z b ę p a s a ż e r ó w w y e k s p e -
d i o w a ć w r ó ż n e k i e r u n k i ś w i a t a . 
Z g o d n i e z n o w y m i m e t o d a m i , d o -
s t a r c z a n i e p a l i w a , gazu , w o d y i p o -
w i e t r z a o d b y w a s ię r u r o c i ą g a m i 
w p r o s t d o m a s z y n y . 

JESZCZE JEDEN OKRĘT... 
H A M B U R G . W s t o c z n i h a m b u r -

s k i e j „ S t u l k e n w e r f t " o d b y ł o s ię w 
l u t y m w o d o w a n i e s z ó s t e g o z k o l e i 
o k r ę t u b o ń s k i e j B u n d e s m a r i n e , w y -
p o s a ż o n e g o — j a k s t w i e r d z i ł a o f i c j a l -
n a a g e n c j a — „ w b r o ń n o w o c z e s n ą " . 

O k r ę t o w i n a d a n o n a z w ę „ B r a u n -
s c h w e i g " . 

C A G L I A R I . N a S a r d y n i i , w y s p i e 
n a l e ż ą c e j d o W ł o c h , z n a l e z i o n o w 
S a n B e n e d e t t o z n a c z n ą i l o ś ć m o n e t 
r o m a ń s k i c h z c z a s ó w c e s a r z a r z y m -
s k i e g o , K a l i g u l i ( k t ó r y p a n o w a ł o d 
37 d o 41 r . n a s z e j e ry ) . 

W p o b l i ż u t e g o z n a l e z i s k a w y k o -
p a n o n i e d a w n o r ó ż n e p r z e d m i o t y z 
e p o k i n e o l i t y c z n e j o b a r d z o d u ż e j 
w a r t o ś c i . 

M A N N PO CHIŃSKU 
P E K I N . W p e k i ń s k i m p i ś m i e l i t e -

r a c k i m u k a z y w a ć s ię z a c z ą ł w o d c i n -
k a c h p r z e k ł a d z n a n e j p o w i e ś c i T o m a -
sza M a n n a pt. „ B u d d e n b r o o k o w i e " . 

M a n n o t r z y m a ł za tę p o w i e ś ć w 
1929 r . l i t e racką n a g r o d ę N o b l a . 

SIEDEM WYŻSZYCH 
UCZELNI 

U L A N - B A T O R . W stolicy Republi -
ki Mongolskiej , Ułan-Bator , otwarto 
Instytut Medyczny, który jest siódmą 
z kolei wyższą uczelnią w tym kraju. 

Obecnie na każde 10 tysięcy miesz-
kańców Mongolii przypada 1.371 ucz-
niów i 72 studentów. 

i rAKTY 
LUTY 

^ W BERLINIE po<apisano plan współpra-
cy kulturalno-naukowej na lata 1962-63 
między Polską a NRT) (7.II.). 

^ AMBASADOROWIE USA I W. BRYTA-
NII w Moskwie odbyli rozmowę z min. 

r W A G A ! r W A G A ! 

^sffpff i damas z importu 
Pierze, puch, poszwy I wszystko co dotyczy bielizny 
pościelowej wysyłam na całą Francję, a do bliższych oko-
lic dostarczam osobiście. Towar gwarantuje 100"/o — 
pierwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 
W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lens, Lille (Nord) 

„Każdy gazda do swego gniazda!" 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubeurg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel . N o r 21-00 
M è t r o : S t r a s b o u r g - S a i n t - D e n i s 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , ł i a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r c i , k ł ó t n i e , n a t u r a U z a c j e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r ( 4 , t e s t a m e n j t ó w , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a d a r o w i z n y t u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o -
m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a I s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 
l u b o s o l d s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y z d o « p o p o ł u d n i u . 

A. Gromyko na temat pewnycłi aspek-
tów kwestii rozbrojeniowej ( 7 . I I . ) . 

^ AMBASADOR JUGOSŁAWII opuści ł Pa-
ryż w związku z decyzją rządu Francji 
co do ograniczenia stosunków dyploma-
tycznych między obydwu krajami ( 7 . I I . ) . 

A USA I W. BRYTANIA zapowiedziały 
oficjalnie wznowienie prób nuklearnych 
(również w atmosferze), a jednocześnie 
rządy obydwu krajów wyraziły propo-
zycję, aby ministrowie spraw zagr. 
ZSRR, USA i W. Brytanii odbyli spot-
kanie przed rozpoczęciem obrad konfe-
rencji rozbrojeniowej, która 14 jnarca 
ma zebrać się w Genewie (8.II.). 

A RZĄD RADZIECKI oświadczył, że jego 
zdaniem Irian Zachodni stanowi nieod-
łączną część Republiki Indonezyjskiej 
(8.II.). 

A w WASZYNGTONIE ogłoszono, że USA 
utworzyły ,.dowództwo pomocy wojsko-
wej w Wietnamie południowym", powie-
rzając je generałowi amerykańskiemu 
(8.II.). 

A PROCES przeciwko amerykańskiej Par-
tii Komunistycznej zdecydowano w Wa-
szyngtonie odroczyć do 5.III. (8.II.). 

A ARGENTYNA zerwała stosunki dyplo-
matyczne z Kubą (8.II.). 

A AMERYKANIE dokonau 13 z kolei pod-
ziemnej eksplozji atomowej na poligonie 
w stanie Nevada (9.II.). 

A HISZPANIA FRANKISTOWSKA zgłosiła 
akces do Wspólnego Rynku w -charakte-
rze członlca stowarzyszonego (9.II.). 

A NORWEGIA WYSTĘPUJE PRZECIWKO 
przekształceniu NATO w mocarstwo ato-
mowe — oświadczył w stortingu nor-
weski minister spraw zagr., H. Lange 
(9.II.). 

A LOTNIK AMERYKAŃSKI F.G. Powers 
skazany na 10 lat więzienia za szpiego-
stwo antyradzieckie, został ułaskawiony 
przez Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
1 powrócił do USA (10.11.). 

A SZEF SZTABU LOTNICTWA INDO-
NEZJI, wicemarszałek Umar Dani, przy-
był do Moskwy na zaproszenie naczel-
nego dowódcy lotnictwa wojskowego 
ZSRR (10.11.). 

A KONFERENCJA AMBASADORÓW NRF 
z Waszyngtonu, Moskwy, Londynu, Pa-
ryża, Rzymu i NATO odbyła się w Bonn 
pod przewodnictwem min. G. Schroe-
dera ( 10 — 1 2 . 11 . ) . 

A DO STOLICY NRD przybył z wizytą 
nadburmistrz Coventry (ll.ll.). 

^ PREMIER AUSTRALII, MENZIES, o-
świadczył, że w razie konfliktu zbrojne-
go o Irian Zach. Australia nie zaanga-
żuje się po stronie Holandii (ll.Il.). 

A w KAIRZE odbyła sir II konferencja 
pisarzy z krajów Azji i Afryki (12—14.11.) 

A ROKOWANIA FRANCUSKO-ALGIER-
SKIE toczyły się w Kuesnacht koło Zu-
richu (11 — 13 lutego). 

A PREMIER CHRUSZCZOW w llśCe dO 
prezydenta. USA 1 premiera W. Brytanii 
zaproponował uczestnictwo szefów rzą-
dów w obradach Komitetu Rozbrojenio-
wego 18 państw w Genewie (12 luty). 



z LAT WOJNY, OKUPACJI, BOHATERSTWA I STRACHU (Ul) 

K O N S P I R A C Y J N A 
TRASA P O L S K A 

PRZEZ ALPY FRANCUSKIE 
Zgodnie z poleceniem polskich -władz w^ojskowych, Józef Szcze-

paniak, przebywający po kampanii francuskiej w Chamonix, ko-
rzystając z pomocy swych francuskich kolegów narciarzy i alpi-
nistów, głównie Paula Balame, a także przemytników alpejskich 
przygotował konspiracyjną trasę przez granicę tiancusko-szwaj-
carską. Sam pełnił na niej funkcję przewodnika. M.in. przepro-
wadził do Szwajcarii oddział 63 Ślązaków, wcielonych do Wehr-
machtu, którzy zdezerterowali, przekazując za jego pośrednictwem 
broń francuskim partyzantom. Ale przy następnej tego rodzaju 
akcji został osaczony i schwytany przez Niemców. 

Dwa pokolenia Szczepaniaków: bohater naszego opowiadania z synem 

P l E R W S Z Ą czynnośc ią N i e m -
c ó w p o s c h w y t a n i u J ó z e f a 
S z c z e p a n i a k a b y ł o p o b i c i e 
w i ę ź n i a . Z ł a m a l i m u nos , p o 
czym. s k r w a w i o n e g o p r z e p r o -

Kiedy SzczepaniaJcowi wydało się, że jest 
już mocno po północy, podjął decyzję; mo-
żliwie najciszej uwolnił się od łóżka i łań-
cucłia, podbiegł do okna, otworaył je, szta-
bą wyłamał bez większego trudu słabo 
zresztą przymocowaną do drzewa kratę i w 
chwilę później był już na zewnątrz domu. 

w a d z i l i u l i c a m i C h a m o n i x d o od poawajnego ogrodzenia z drutów dzie-
w l l l i , w k t ó r e j g e s t a p o m i a ł o s w o j ą 
s i e d z i b ę . P o k i l k u -dniach siłą u b r a l i 
g o w munidur W e h r m a c h t u , w s a d z i l i w 
z a m k n i ę t y s a m o c h ó d i gdz i e ś p o w i e ź l i . 
G d z i e — S z c z e p a n i a k n ie w i e d z i a ł i 
n ie w i e d o dz iś . P o g o d z i n i e j a z d y , 
p o d c z a s k t ó r e j n i e b y ł n a w e t w s t a -

liły go dwa metry. Podczołgal się pod ni-
mi nad rzeczkę i gdy stawiał pierwszy krok 
w wodę, wiatr trzasnął okiennicami, co 
chyba doszło do uszu strażnika na niewiel-
kiej wieżyczce, który natycłimiast zaświe-
cił renektor... 

s p r a w y w miesicie. T u n a t k n ą ł s i ę na 
h i t l e r o w s k ą ł a p a n k ę . G d y s i ę z o r i e n t o -
w a ł , u l i c a , którą s z e d ł , w r a z z s ą -
s i e d n i m p l a c e m , b y ł a j u ź z a m k n i ę t a 
p r z e z n i e m i e c k i c h żo łn ie rzy . N i e t r a c ą c 
n i c z e g o z o c z u , s p o s t r z e g ł , źe nie z n a -
n y m u s z o f e r c i ę ż a r ó w k i na g a z 
d r z e w n y p o z o s t a w i ł m a s z y n ę na łasce 
losu , s a m zaś z w i a ł p r z e d N i e m c a m i . 
S z c z e p a n i a k w o b e c t e g o p o d s z e d ł s p o -
k o j n i e d o c i ę ż a r ó w k i , znał s i ę na t a -
k i c h w o z a c h d o b r z e , b o j e s z c z e p r z e d 
w o j n ą n a u c z y ł s i ę szo f e rk i . w y j ą ł 
s k r z y n k ę z n a r z ę d z i a m i , d o k r ę c a ł coś 
i o d k r ę c a ł , aż przysz l i N i e m c y i k a z a l i 

D o s k r ę t u c i ę ż a r ó w k a j e c h a ł a n o r -
m a l n i e , n a s t ę p n i e w y p a d ł a z d r o g i i 
m a s k ą p r z e c h y l i ł a s i ę n a d p r z e p a ś c i ą , 
p o t e m c a ł y m c iężarem. . . J ó z e k b y ł 
j u ż k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w p o n a d szosą , 
g d y us łysza ł huk.. . d o d a ł w t e d y g a z u 
w g ó r a l s k i e n o g i , n i o s ły g o o n e t e r a z 
j a k p iórko . . . 

B y ł a t o j u ź os ta tn ia w i e l k i e g o k a l i b -
ru p r z y g o d a J ó z k a S z c z e p a n i a k a w e 
f r a n c u s k i c h A l p a c h . A l e c z e k a ł a g ó 
j e s z c z e j e d n a n i e s p o d z i a n k a , k t ó r e j n ie 
p r z e w i d z j s ł n a w e t w n a j ś m i e l s z y c h 
m a r z e n i a c h . K i e d y p o w y z w o l e n i u 

Szczepaniak byl Już wtedy po drugiej m u us iąść za k i e r o w n i c ą . O b o k n i e g o F r a n c j i j e g o m a c i e r z y s t y o d d z i a ł p a r -
Stronie wody i pędzU, pędził co sił... Retlek- u s a d o w i ł s ię N i e m i e c , p o c z y m na 
tor błądził szybliimi przeskokami po po-

nie usta l i ć k i e r u n k u w y s a d z o n o g o l^cii, nerwowo szukając więźnia. Rozległy 
tuż p o d p r o g i e m j a k i e g o ś b u d y n k u , strzały, na razie na oślep; 
w p r o w a d z o n o d o w e w n ą t r z d o dużej ' 
sa l i w y p e ł n i o n e j n i e m i e c k i m w o j s k i e m 
i p o s a d z o n o w a s y ś c i e u z b r o j o n y c h 
żo łn i e rzy , na o s o b n e j ł a w i e . N i e b a w e m 
d o w i e d z i a ł s ię , że t o p r z y g o t o w a n i e 
d o o d b y c i a s ą d u w o j e n n e g o n a d j e g o 
o s o b ą . Z o s t a ł o s k a r ż o n y o d e z e r c j ę z 
w o j s k a n i e m i e c k i e g o , c h o ć n i g d y w 
n i m n i e s łuży ł . 

sekundach dopadła go przeklęta smuga 
światła, zmagał się z nią zmieniając kie-
runek, z ciemności raz po raz wpadał w 

c i ę ż a r ó w k ę z a ł a d o w a n o s c h w y t a n y c h 
^̂  ^^ w ł a p a n c e i k a z a n o m u j e c h a ć w e -

Uciekający biegł" zygźakami.7. aJe po "kliku d ł u g w s k a z ó w e k n a p u n k t z b o r n y . 
S t a m t ą d p o l e c o n o m u w r ó c i ć p o n o w -
n ie d o m i a s t a i k i l k a k r o t n i e r o b i ć t o 

t y z a n c k i zos ta ł w c i e l o n y d o r e g u l a r -
ne j a rmi i , p r z y p a d ł a m u p r z e z j a k i ś 
czas ro la p i l n o w a n i a o b o z u n i e m i e c -
k i c h j e ń c ó w . I p e w n e g o r a n k a , w t y m 
s a m y m C h a m o n i x , w c z a s i e r a n n e g o 
a p e l u j e ń c ó w s t a n ą ł p r z e d n i m t e n 

Jej objęcia, teraz czuł już świst karabino- s a m o . Z cudzą m a s z y n ą p o z o s t a ł p o s a m o p r a w c a , k t ó r y p r z y p i e r w s z y m 
wycb pocisków koło uszu i nad głową, tym wszystkim w jakimś okupowanym 
biegi dalej co sil..., niebezpieczeństwo raz T,,.-,-;̂ ,, ,,, 
oddalało się, to znów zbliżało... i tak na budynku, trzymał Się WOZU, spal w 

" n i m , w i d z ą c w t y m j e d y n y r a t u n e k . 

P r o k u r a t o r w y g ł o s i ł w i e l k ą m o w ę , w 
k t ó r e j d o w o d z i ł , ż e „ z d r a d z i ł F i ihrera , 
n i e m i e c k i n a r ó d i n i emiecką o j c z y z n ę " , 
i zażąda ł k a r y ś m i e r c i . J ó z e f n ie p r ó -
b o w a ł n i c z e g o w y j a ś n i a ć , n ie ¡mia ło t o 
b o w i e m ż a d n e g o sensu. O c z y w i ś c i e sąd 
p r z y c h y l i ł s ię d o w n i o s k u p r o k u r a t o -
ra, p o d k r e ś l a j ą c w s e n t e n c j i w y r o k u , 
że taka k a r a s p o t k a b e z a p e l a c y j n i e 
k a ż d e g o , k t o b y o d w a ż y ł s i ę iść w 
ś lady o s k a r ż o n e g o . G d y t o o g ł o s z o n o , 
w i ę ź n i a n a t y c h m i a s t z a b r a n o , w s a d z o -
n o d o a u t a i p r z y w i e z i o n o z p o w r o -
tem d o C h a m o n i x . 

T u m u O d e b r a n o n i e m i e c k i m u n d u r 
1 o ś w i a d c z o n o , że s ą d ten .odbył s ię 
za t a m t y c h , k t ó r z y p r z e z n i e g o z d e -
z e r t e r o w a l i , t e r a z zaś o d b ę d z i e s ię 
d r u g i s ą d , k t ó r y w y d a g e s t a p o . T e n 
d r u g i s ą d b ę d z i e d o p i e r o w a ż n y , p r z y 
c z y m n ie m o ż e m i e ć ż a d n y c h z łudzeń , 
b y g o m i n ę ł a k a r a ś m i e r c i . P o t a k i m 
w y j a ś n i e n i u w p r o w a d z o n o g o d o o s o b -
n e j i z b y , s k u t o ł a ń c u c h e m , p r z y m o c o -
w a w s z y ł a ń c u c h d o c i ę ż k i e g o ż e l a z n e -
g o ł ó ż k a . C o j a k i ś czas w d r z w i a c h 
o t w i e r a ł o s ię o k i e n k o i w a r t u j ą c y przy 
n i ch s t rażn ik s p r a w d z a ł c o r o b i s k a -
zaniec . 

S i edz iba g e s t a p o m i e ś c i ł a s i ę w p r y -
w a t n e j w i l l i , p r z y j e d n e j z b o c z n y c h 
u l i c C h a m o n i x , n a d r z e c z k ą , za którą 
r o z c i ą g a ł o s i ę po le . W o b a w i e p r z e d 
w y s a d z e n i e m w i l l i p r z e z p a r t y z a n -
t ó w , g e s t a p o n a k a z a ł o w ł a ś o i c i e l o w i 
z a j ą ć na p o d d a s z u 2 p o k o j e , m a r k u -
j ą c t y m , że b u d y n e k z a m i e s z k a ł y j es t 
r ó w n i e ż p r z e z F r a n c u z ó w . F r a n c u s k i 
r u c h o p o r u w s z e d ł w k o n t a k t z w ł a ś -
c i c i e l e m , zotK>wiązując g o d o i n f o r -
m o w a n i a o w s z y s t k i m , c o s i ę w w i l l i 
d z i e j e . Wi t e n s p o s ó b , w k r ó t c e p o 
a r e s z t o w a n i u S z c z e p a n i a k a , j e g o m a -
c ie rzys ty o d d z i a ł p a r t y z a n c k i w i e d z i a ł 
c o się z n i m s ta ło i g d z i e s i ę z n a j d u j e . 
Tą s a m ą d r o g ą d a n o m u znać , że 
p r z y g o t o w u j ą o d b i c i e . 

Szczęście było tym razem po stronie więź-
nia. wieczorem rozszalała się burza. W cza-
sie Jej trwania, Szczepaniak, mężczyzna o 
dużej sile, usłyszał Jakieś uderzenia w ko-
minie. Uniósł żelazne łóżko, przyczołgał się 
do pieca, otworzył drzwiczki, za którymi 
na sznurze zwisał kawałek żelaznej sztaby. 
Zabrał ją szjfbko, zamknął pdec i wrócił 
na miejsce, pilnie nasłuchując ruchów 
strażnika pode drzwiami. Gdy sytuacja 
wydała mu się korzystna, wyłamał sztabą 
jedno z ogniw łańcucha. To było punktem 
wyjścia do dalszego działania. Musiał jed-
nak zachować maksymalną ostrożność. Dla-
tego też schował żelazną sztabę za siebie 
i udawał, że śpi. Burza nie ustawała. Wlok-
ły się nocne godziny. Od czasu do czasu 
więzień pozorował, że chrapie. Mniej wię-
cej co pół godzjny strażnik otwierał okien-
ko w drzwiach, przyświecał latarką, po czym 
uspokojony zamykał je 1 odchodjŁlł. 

zmianę, aż wreszcie dopadł do Jakiegoś 
Kagajnika, szybko znalazł się za nim, a tu 
już nie sięgało światło reflektora... Pędził 
jednak dalej, byle dalej, tak chyba l^ka 
kilometrów... potem zwolnił, przeszedł w 
możliwie najszybszy marsz, a gdy nieco 
odsapnął, znowu biegł... W pewnym mo-
mencie, gdy zmęczenie ogarniało go coraz 
bardziej pomyślał, że chyba jest już dosta-

N i e m c y p o s ł u g i w a l i s i ę p r z y g o d n ą m a -
szyną i n i e z n a n y m s z o f e r e m p r z e z 
k i l k a dni , a ż k t ó r e g o ś w i e c z o r u , w 
cz te ry w o j s k o w e s a m o c h o d y i w j e g o 
p i ą t y z a ł a d o w a l i u z b r o j o n y c h ż o ł n i e -
rzy . O b o k S z c z e p a n i a k a u s i a d ł p o d -

teczme daleko, ale rozum^,^ że traeba jak o f i c e r Z m a s z y n o w y m p ies t o l e t em. R u -
s z o n o w d r o g ę . S z c z e p a n i a k j e c h a ł n a 
k o ń c u . T r a s a w i o d ł a p o d g ó r ę , p o w ą -

najdalej, biegł więc ponownie, stopniowo 
jednak coraz wolniej... Siły go opuszczały... 

a r e s z t o w a n i u z ł a m a ł m u nos.. . N i e m i e c 
n ie w y t r z y m a ł n e r w o w o , z a c z ą ł d r ż e ć 
ze s t rachu , z a ł a m a ł m u s i ę g łos . n i e 
m ó g ł d o k o ń c z y ć m e l d u n k u . . . 

J ó z e f S z c z e p a n i a k m i e s z k a dziś w 
r o d z i n n y m Zakopanem. . Jes t t r e n e r e m 
n a r c i a r s k i m m i e j s c o w e g o k l u b u s p o r -
t o w e g o „ S t a r t " . P o z a t y m j e s t p r z e -
w o d n i k i e m g ó r s k i m i r a t o w n i k i e m t a -
trzańsk im. N a k a ż d e z a w o ł a n i e śpieszy 
z p o m o c ą o f i a r o m gór . Jest r ó w n i e 

Z a c z ę ł o ś w i t a ć , b y ł s t r a s z n i e z m ę - s k i c h , " p r z e p a ś c i s t y c h d r o g a c h , " p e ł n y c h ^ c z a s ó w , c h o ć 
c z o n y , s p o s t r z e g ł k r e w na u b r a n i u , 
c h y b a b y ł r a n n y , d o t a r ł do j a k i e j ś 
ś c i eżk i i p o ł o ż y ł s i ę w j e j p o b l i ż u . 
N o c n a z a w i e r u c h a o s ł a b ł a , w i a t r hu la ł 
gdz i e ś b o k a m i , p a d a ł d r o b n y d e s z c z , 
J ó z e k z d r z e m n ą ł się. . . N a w e t z a c z ę ł o 

|> m u s i ę śnić , ź e g o gonią z p s a m i , p o 
czjTO z r o b i ł o m u s i ę b a r d z o z i m n o i 
o b u d z i ł się. W te j s a m e j n i e m a l c h w i -
l i z a u w a ż y ł d w ó c h ludz i , j a k i c h ś r o -
b o t n i k ó w . G d y s i ę zb l i ży l i p o w i e d z i a ł 
i m w p r o s t , że p o t r z e b u j e p o m o c y , g d y ż 
u c i e k ł N i e m c o m , p o p r o s i ł o z a p r o w a -
dzen ie d o j a k i e g o ś b e z p i e c z n e g o d o m u . 
B e z d y s k u s j i w z i ę l i g o n a t y c h m i a s t 
p o d p a c h y i w g o d z i n ę p ó ź n i e j o d p o -
c z y w a ł w c i e p ł e j i zb ie . O p a -
t r z o n o m u r a n y , u m y t o , n a k a r m i o n o 
i p o ł o ż o n o d o łóżka . N i e m c y , C h a m o -
n i x , w y r o k , zosta ły daleko . . . W i e c z o -
r e m przysz l i k o l e d z y z p a r t y z a n c k i e -
g o o d d z i a ł u i p r z e n i e ś l i g o w c a ł k i e m 
b e z p i e c z n e m i e j s c e . W t y d z i e ń p ó ź -
nie j w r ó c i ł d o n o r m a l n e g o p a r t y z a n c -
k i e g o źyo ia i p a r t y z a n c k i e j r obo ty . . . 

N i e s ą d ź c i e C z y t e l n i c y , że n a t y m 
s k o ń c z y ł y s i ę p a r t y z a n c k i e i w o j e n n e 

j u ż n i e tak s z y b k i j a k w ó w c z a s , g d y 
w o j n ę , p a r t y z a n t k ę i n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o t r a k t o w a ł p o d o b n i e j a k spor t . 
O ż e n i ł się, m a s y n a , k t ó r e g o u c z y nie 
t y l k o j a z d y na nar tach , a l e i j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o . C h c i a ł b y s y n a w i d z i e ć 
s p o r t o w y m m i s t r z e m i c h c i a ł b y j e s z -
cze s p o t k a ć s i ę ze s w y m i f r a n c u s k i m i 
p r z y j a c i ó ł m i z C h a m o n i x . 

L e s A l l e m a n d s , r e n d u s f u r i e u x par 

pot rącen iem, w y p r ó b o w a ł t w a r d o ś ć s n u 
p o d o f i c e r a , p o c z y m os t rożn ie o d b l o -
k o w a ł k l a m k ę d r z w i c z e k , u c h y l i ł j e i 
t r z y m a j ą c n o g ę na h a m u l c u , d r u g ą 
p r z y g o t o w a ł d o z e s k o k u . Z w o l n i ł t e -
r a z c a ł k i e m i na k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w 
p r z e d o s t r y m z a k r ę t e m w y s k o c z y ł , 

d z i e j e S z c z e p a n i a k a . W k i l k a m i e s i ę - p o z o s t a w i a j ą c m a s z y n ę w b i e g u , ż a -
cy p ó ź n i e j w y s ł a n o g o z g ó r w d o l i n y , m k n ą ł d e l i k a t n i e d r z w i i g d y w ó z g o 
d o C h a m o n i x , d la z a ł a t w i e n i a j a k i e j ś m i n ą ł , r u s z y ł s k o k a m i w górę . . . 

SZTUKA I FOLKLOR 
POLSKI 

• piękna kolekcja fantazyjne] biżuterii 
• c i e k a w e wyroby ceramiczne o różnym kształcie 

• wielki wybór polskich płyt 
• d y w a n y — kilimy — tkaniny dekoracyjne 

• kasetki do biżuterii i p a p i e r o s ó w 
i ogromna kolekcja różnycłi upominków 

O c z e k u f e m y w i x y l y 
Centre International Rogier (róg ulicy du Progrès), Bruksela 
telefon: 17-99-19. hurt 10, Place Rogier. 

n i e b e z p i e c z n y c h z a k r ę t ó w , b e z ś w i a -
t ła, o b o w i ą z y w a ł o b o w i e m z a c i e m n i e -
nie.. . Z n i e d o m ó w i e ń p o d o f i c e r a i 
u z b r o j o n y c h ż o ł n i e r z y , P o l a k ł a t w o 
z o r i e n t o w a ł się,, że j e s t t o w y p r a w a 
na a k c j ę p r z e c i w p a r t y z a n t o m . . . 

P o k i l k u g o d z i n a c h t a k i e j j a z d y , 
p o d o f i c e r z a c z ą ł d r z e m a ć , J ó z e k zaś 
z d w o i ł u w a g ę , c o j a k i ś c z a s z a g l ą d a ł 
za s i e b i e , g d z i e w i d z i a ł , j a k ż o ł n i e r z e 
o p a r c i c z o ł a m i o k a r a b i n y t r z y m a n e 
m i ę d z y n o g a m i idrzemali r ównież . . . 
T e r a z J ó z e k r a z i drug i p o t r ą c i ł p o d -

Ŝąrsfę ̂ Xo^niTL la-^ćs^rM^rTe^' 6rToidat7"dT;igT;; 
t a k ż e spali . . . p o c z ą ł w i ę c z w a l n i a ć P o l o n a i s e , o r g a n i s é e par S z c z e p a n i a k , 
s t o p n i o w o s z y b k o ś ć w o z u i z o s t a w a ć m o n t e n t u n e p r o v o c a t i o n . I l s r é u s -
w t y l e za j a d ą c y m i p r z e d n i m w o z a - s i ssent à l ' a r rê te r . Q u e l q u e s j o u r s 
mi. . . T a m p r z e d e mną c h y b a też ¿ e t o r t u r e „ h a b i t u e l l e " à la g e s t a p o 
spią. . . " — p o m y ś l a ł i j e s z c z e l e d n y m . . , -, j. -, -, 

i ' j j j j » p^jjg s i m u l a c r e d e t r i b u n a l q u i 
c o n d a m n e S z c z e p a n i a k à m o r t pour. . . 
d é s e r t i o n d e l ' a r m é e a l l e m a n d e ( d a n s 
l a q u e l l e il n ' a v a i t j a m a i s serv i ) . 
D é t e n u d a n s u n e v i l l a r é q u i s i t i o n n é e 
S z c z e p a n i a k réuss i t à b r i s e r ses c h a î -
nes et à s ' é v a d e r g r â c e à l ' a i d e d u 
m a q u i s et d u p r o p r i é t a i r e f r a n ç a i s d e 
la m a i s o n . R e c u e i l l i p a r des o u v r i e r s , 
il r e j o i n t s o n d é t a c h e m e n t . 

Q u e l q u e s m o i s après , e n v o y é e n 
m i s s i o n en v i l l e , i l est r é q u i s i t i o n n é 
. . . c o m m e c h a u f f e u r d e c a m i o n . T r a n -
s p o r t a n t des so ldats a l l e m a n d s , il 
saute en m a r c h e d u c a m i o n q u i 
s ' é c r a s e d a n s u n r a v i n . 

P u i s c ' es t la l i b é r a t i o n . S z c z e p a -
n iak , a v e c s o n d é t a c h e m e n t g a r d e 
des p r i s o n n i e r s , p a r m i e u x — celu i 
q u i lu i cassa l e nez a p r è s s o n a r r e s -
tat ion. . . 

A u j o u r d ' h u i J o s e p h S z c z e p a n i a k 
h a b i t e d e n o u v e a u s o n Z a k o p a n e 
nata l . I l est e n t r a î n e u r d e ski d e 
c l u b „ S t a r t " , g u i d e d e h a u t e m o n -
t a g n e et s a u v e t e u r . I l est m a r i é , 
a p p r e n d à s o n f i l s l e sk i e t l e f r a n -
çais . S o n r ê v e est d e r e c o n t r e r u n 
j o u r ses a m i s d e C h a m o n i x . 

Na prezenty lOOl propozycji 
dobrego smaku 

C^fXJQÊiCi. 



Ostatnie cłiwile przed uroczystym poświęceniem 
statku. Armator p. Scaviner przygotowuje flagę 

Zona armatora i matka clirzestna „Copernic'a" już 
w Gdańsku rozbiła butelkę szampana o dziób statku 

P o raz drugi z r zędu znajdują Czyte ln i cy na 
tych s t ronach f o t o r e p o r t a ż o s p r a w a c h m o r s k i c h . 
W ostatnim t y g o d n i u przeds tawi l i śmy p o b y t n a j -
w i ę k s z e g o po l sk iego statku m / s „ B a t o r y " w e 
f r a n c u s k i m porc i e w H a w r z e , dziś — f rancusk i 
statek noszący imię n a j w i ę k s z e g o po l sk iego u c z o -
nego Odrodzen ia — M i k o ł a j a K o p e r n i k a , s ta -
tek z b u d o w a n y w po l sk ie j s toczni w G d a ń s k u 
przez po l sk i ch i n ż y n i e r ó w i r o b o t n i k ó w dla f r a n -
cusk iego armatora . Po l ska stała się w ostatnich 
k i lkunastu latach p a ń s t w e m m o r s k i m o szerok ich 
p o w i ą z a n i a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h . Statki po lsk ie 
spotkać m o ż n a n iemal w e w s z y s t k i c h por tach 
świata ; p o r t y po l sk ie na Ba ł tyku prze ładowują 
r e k o r d o w e i lości t o w a r ó w p r z e z n a c z o n y c h dla 
k r a j ó w wszys tk i ch k o n t y n e n t ó w , stocznia w G d a ń -
sku jest piątą na św ie c i e co do w i e l k o ś c i i w y -
da jnośc i w b u d o w i e s tatków, a po lsk i p rzemys ł 
o k r ę t o w y z a j m u j e d z i e w i ą t e m i e j s c e w świec ie . 

„NICOLAS COPERNIC" Z 
POD FRANCUSKA BANDERA 

w ostatniej dekadzie stycznia Bretania byla najcieplejszą dzielnicą Francji. Podczas gdy 
w Paryżu i w innych miastach ludzie wyciągali znowu cieple swetry i palta, skąpana w słoń-
cu Bretania oddychała wiosennym powiewem. Na taki właśnie pogodny dzień przypadła uro-
czystość poświęcenia rybackiego statku „Nicolas Copernic" w porcie Lorient. Statek, wybu-
dowany w Stoczni Północnej w Gdańsku dla „Armement Scaviner", jest ostatnim z serii 
jedenastu trawlerów, dostarczonych przez Polskę dla armatorów francuskich. 

B UDOWANE W GDAŃSKU „chalutiers" 
są doskonałe i jestem bardzo zadowo-
lony, że mam „Copernic'a". Będzie to 
już drugi statek rybacki w Lorient po-
chodzący ze stoczni polskiej. W Bou-

logne jest ich dziewięć — powiedział nam 
armator, p. Scaviner. 

Na pokładzie statku, wolkół ustawionycti 
w podkowę stołów gromadzi się ponad sto 
osób. Są przedstawiciele Zarządu Portu, Izby 
Handlowej, eksperci, wielu armatorów, ryba-
cy, cała załoga nowego statku. Szampan lejący 
się obficie i dwa symboliczne momenty skła-
dają się na uroczystość poświęcenia: ksiądz 
kropi statek wodą święconą, a kapitan roz-
bija kieliszek szampana o ścianę kabiny. 

— Byłem w Gdańsku na wodowaniu moje-
go „chalutier" — opowiada kapitan Bernard 
Scaviner. — W Stoczni Gdańskiej jest orygi-
nalny sposób wodowania statków. Zjeżdżają 
one z doku do wody bokiem, a nie dziobem. 
Tego rodzaju wodowanie widziałem po raz 
pierwszy. Daje to nadzwyczajny efekt; ol-
brzymia fala wywołana przez zjeżdżający 
kadłub wyskakuje wysoko w górę. 

Od kapitana dowiadujemy się, że ,,Coper-
nic" jest statkiem typu B 20 i ma długość 
około 50 metrów. A „próbę ognia" przeszedł 
już w czasie swej pierwszej podróży z Gdań-
ska do Lorient. Pogoda była wyjątkowo nie-
sprzyjająca, zwłaszcza w czasie przepływania 
przez Kanał Kiloński. 

Ogromną zaletą statku jest doskonałe roz-
planowanie i urządzenie wnętrz. Załoga ma 
zapewnione wyjątkowo dobre warunki dzięki 
pięknie urządzonym dużym i wygodnym ka-
jutom. Jedno z paryskicti pism codziennycti 
nazwało trawler ,,Copernic" pływającym pa-
łacem. Pisały o nim rówńież ,,Pêche Mari-
time", „France-Pêche", a ogólnie o polskim 
budownictwie okrętowym piisał z wielkim 
uznaniem znany tygodnik poświęcony zagad-
nieniom przemysłu „L'usine Nouvelle". 

Na pokładzie „Nicolas Copernic" jest jeden 
Polak, p. Edmund Mrugalski. Pełni funkcję 
mectianika gwarancyjnego, delegowanego 
przez Stocznię Gdańską. Przez pół roku pły-
wać on będzie na statiku, przy budowie któ-
rego niedawno jeszcze pracował. Od p. Mru-
galsikiego dowiadujemy się, że załoga stoczni 
budowała statki dla Francji ze specjalną sa-
tysfakcją. Zadowolenie sprawiała robotnikom 
polskim myśl, że pracują dla bratniej Francji, 
i że statek, zbudówany przez nich, pod fran-
ousiką banderą będzie przypominał wszędzie 

Okazale wygląda „Nicolas Copernic" w pełnej gali przy nabrzeżu. W Lo-
rient należy do największych statków rybackich i będzie dumą armatora 

P. Bernard Scaviner (po lewej) jest kapitanem na trzecim z kolei statku. Poprzednie 
były produkcji U S A i Holandii, ale nie było takich wygód, jak na tym z Polski 



l GDAŃSKA 
A S 

Podniosły moment poświęcenia statisu przez iisiędza 

nazwisko wielkiego polskiego uczonego — 
Mikołaja Kopernika. 

Uroczystość na statku przeciąga się długo. 
Na nabrzeżaołi portu trwa ożywiony ruch 
ludzi i samochodów, a na „Nicolas Copeinic", 
wystrojonym flagami, toczą się ciągle jeszcze 
rozmowy, rozbrzmiewa śmiech. Dopiero za 
trzy dni kapitan Bernard Scaviner wyda roz-
kaz podniesienia kotwicy i skieruje „Coper-
nic'a" na połów u wybrzeży Szkocji. 

L 

z portu wypływa na morze w Itolejny rejs jalciś stateic rybaelti. 
Za Iciilca dni również „Copernic" wyruszy na pierwszy połów 

Edmund Mrugałsici, mechaniic 
Stoczni Gdańslciej, jest dumny z 

gwarancyjny 
jaliości statlcu 

Granatowe czapici z czarnym otoiciem są tradycyjnym uniformem rybalców bretońsi^ich, również i emerytowa-
nych. Przyszii oni niemal wszyscy obejrzeć i ocenić wartość nowego polsidego statlcu, na którym pływać będą 
ich synowie i krewni. Ocena wypadła jak najpomyślniej. — „Sami popłynęlibyśmy chętnie na takim trawlerze..." 

„Zdrowie" statku pito szampanem, którego tego dnia na pokładzie, zamienionym w prawdziwą salę bankietową, 
nie brakowało dla nikogo. Wznoszono toasty za pomyślność właściciela i kapitana statku, jego załogi, za uda-
ne połowy, oczywiście nie zapomniano również o konstruktorach i o budowniczych z dalekiego Gdańska 

E ONZIEME CHALUTIER construit par 
les chantiers polonais pour des arma-
teurs français est le ,,Nicolas Copernic". 

Son baptême a eu lieu par une belle journée 
ensoleillée de janvier à Lorient, siège de 
„l 'Armement Scaviner". Le propriétaire de 
cette ftouvelle unité, Mr Scaviner-armateur 
et Mr Bernard Scaviner — capitaine du ,,Co-
pernic" nous ont dit leur satisfaction. La 
„Pêche Maritime", ,,France-Pêohe", ,.L'usine 
nouvelle" ont consacré des articles au chalu-
tier moderne qu'est le ,,Nicolas Copernic", 
un journal parisien l'a même appelé ,,palace 
flottant", en raison du confort assuré à 
l'équipage. 

Trois jours après le baptême ,,Nicolas Co-
pernic" a levé l'ancre pour sa première cam-
pagne de pêche en haute mer. 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochę jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka się Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka siła ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. Innego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym 
kurem" w godnej kompanii wagantów i rybałtów, którym przewodzi dowcipny Kurdziesza. Ry-
bałt wymierzył swą piosenkę przeciw bogaczom, szlacheccy goście poczuli się dotknięci. 

Leciały wyzwiska, tuipano, nogami, trzas-
kano szablami. Mieszczanie przeciwstawia-
li się tym awanturom, krzykami wyrażali 
swoją sympatię, a pan Balczar, robicą moc-
no łokciami, przepycliał się nawet ku śpie-
wakom. Gospodarz tymczasem godził zwaś-
nionych i chytrze kiwał ręką w stronę 

Kurdzieszy, czując, że z tej kłótni nie ina-
czej, jafc będzie dobra pijatyka na po-
wszechną zgodę. Istotnie gromowy głos 
Kurdzieszy pokrył niebawem znowu wrza-
ski zebranych: 

— Silentium, Waszmoście, silentium! 
Znacie przecz .przysłowie: ,,Panie Dudku, 
chcesz się z Sójki naśmiać, nie miejże sam 
czubku"! Czy wy zamki budujecie?... Pew-
nie nie!... W i ę c nie do was pito... Pax no-
biscum!... Zaśpiewam teraz taką piosenkę, 
co nas wszystkich pogodzi. 

Zaczął stroić lutnię. Wrzaski ucichły, 
przeszły w zwykłe biesiadne gadanie, gęsto 
przeplatane brzękiem sz'klanic. Imci pan 
Balczar przedostał się nareszcie ku śpie-
wakom, niosąc w jednej ręce sporą butlę, 
a w drugiej srebrny roztruchan. Studenci 
i waganci przyjęli go życzliwymi okrzy-
kami: 

— Hoc, hoc, mistrzu! 
— Tutaj!... Prosimy!... — wołał Janeczka. 
— Tutaj!... Posuńcie się!... — zapraszał 

Sabinka, robiąc zdunowi miejsce między 
sobą a przyjacielem. 

Balczar usiadł ciężko, butlę przed so^bą 
postawił i oparł głowę na łokciach. 

— Lubię młodość, lubię wesołość!... — 
gadał. — Syna mi Bóg nie dał, bo byłby 
żakiem... Dziewuchę mam ino, jedynaczkę... 
Ale mam też uczonego w rodzie... 

— A jakże!... Znamy go, wielebny La-
tosz, mąż wielkiej naulki!... — przywtórzył 
Janeczka... 

— I ten, oto... — wsikazał na Twardow-
skiego — mieszka w mojej kamienicy i tak 
nieraz nasmrodzi swoją alchemią, że nos 
puchnie!... Jejmość moja gwałtem go wy-
rzucić chce, ale ja nie daję!... Nieoh pitrasi, 
niech próbuje, może z tego dla wszystkich 
będzie wielka korzyść... Może dekokt jaki 
wymyśli, co siły ludziom wróci, a mofe 

złoto zrobi... Chocia złota, to tam ja nie 
chciwy... Złoto to ja najlepiej robię na 
swoim farfurze... Moje skorupy snadnie do 
Londyna i Parysza pójdą, niech wżdy mój 
dowcip wykonam. Dajcie czas! — prze-
chwalał się, przepijając do wszystkich. 

Kazał dać drugą butelkę węgrzyna. Ba-
sowali mu mocno waganci i studenci. Stary 
rozgadał się: 

— Wędrowałem i ja... Oho!... W Norym-
bergii byłem u samego Hirschrogla; do 
Holandii za morze dotarłem, do Delft... 
Jakie tam robią , , farfurY" i ,,mgnioliki"?... 
Boie Święty!... Ale i my będziem robić nie-
gorsze, byle glinkę znaleźć i ich ,,śklanną" 
patynę odkryć..-. Moja w tem głowa!... 
Oho!... Pracować i weselić się, to mój 
,,gmerk"! I śpiewać mogęl... A jakże, po-
słuchajcie!... 

Przywstał na łaWie, wziął się lewą ręką 
pod bok, a prawą wyciągnąwszy przed 
siebie zaryczał przepitym basem: 

Der Gutzgauch auf dem zäune sass 
guckguck, guckkuck!... 

es regnet ser und er ward nass 
guckguck, guckkuck!... 

— Dosyć! Nie trza Szwaba!... Precz 
z nim! Swojskie niech śpiewają!... Nasze 
polskie! — hałasowano w drugim końcu. 

—-Pozwólcie, Waszmość Panowie, skoń-
czyć! Boga mi, to ładna piosenka! — pro-
sił Balczar. 

Nie dano mu dalej śpiewać, przerywano 
stukaniem i krzykami: 

— Precz z Niemcem! Nie chcemy tu 
krzyżackich piosenek!... Wyrzucić Szwaba! 
Niech go psi jedzą! 

-— Co? Niech mnie psi jedzą!? Niech 
was jedzą. Ja tu na swoich śmieciach!... 
A Polak to ja lepszy od waszmościów, bo 
my, Balczary, z dziada pradziada krako-
wianie! 

— He, he!... Od wójta Alberta!... Pewnie 
wtedy byliście Pelzery! Kozią sierść skuba-
liście!... 

— A ty możeś Josek! Żydów po dwo-
rach, po karczmach trzymacie, za pieniądze 
ich ,,cycełesy" całujcie, choć oni Chrys-
tusa umęczyli! 

— Ej, zamilcz, bo dam w gębę! 
— No, no!... Dosyć! M y tu na zabawę 

przyszli, a nie na bitkę! — mitygowaM 
przeciwników inni. 

Koniec kłótni uczynił wszakże dopiero 
Kurdziesza, bo wstał i w lutnię uderzył: 

— Słuchajcie, słuchajcie!... Będzie swoj-
ska! 

— Cicho!... Cicho!... 

Daj, dziecko, czegoć nie ubędzie, byś najwięcej 
dała. 

Daj, czego próżno dawać potym będziesz chciała. 
Kiedyś zmarszczki twarz zorzą, a gładkie zwier-

ciadło 
Okaże to na oko, że cię siła spadło... 

Od razu zapanował wesoły nas'^rój, słu-
chacze ze wszystkich stron podśpiewywali 
i pohutnywali, a mistrz Balczar ,,melanko-
lijnie" przytwierdzał: 

— Racja, racja!... Wszystkim jednaki ko-
niec!... Wszystko marność i proch!... 

A kiedy zaś śpiewak piosenką zakończył: 
Teraz możesz leliją piękny włos otoczyć 
Teraz możesz zaśpiewać, możesz w tańcu skoczyć... 

Imci pan Balczar rozpłakał się nie na 
żarty i, zakrywając twarz rękami, powta-
rzał żałośnie: 

Nie mam syna, nie mam!... Nie mam 
komu mój ,,dzielec" i dorobek ostawiać!... 

Ty się o to, panie rajco, nie martw!.. 
Byleby było co oistawić! Kogoniebądż do 
rodiziny przyżenisz i już!... — pocieszał go 
rubasznie Kurdziesza, który był już piosen-
kę skończył i teraz pił. wino, nalewając je 
z butelki Balczara. 

— Jużeściż, że przyżenię, tyło nie kogo-
bądż! M y nie tacy!... Tybyś nam zaśpie-
wał o... królu, bo on jeden nas miłuje! 
Pany i ciarachy by go żywcem zjadły, gdy-
by nie my, grodzianie! Nas z sejmu chcą 
wypędzić, a jego tu do Krakowa nie pusz-
czają!... Ale to nic: on przyjedzie! A jak 
on przyjedzie, to my tak go przyjmiemy 
jak Chrystusa w niebiosach... Niczego nie 
pożałujemy... Bo on nasz brońca, mądry, 
miłościwy Pan!... Śpiewaj więc o królu, 
rybałto! 

— Tak, tak!... Śpiewaj o królu!... Ino 
dobrze śpiewaj!... — nastawali mieszczanie. 
Szlachta ironicznie milczała. 

Kurdziesza otarł wąsy i uśmiechnął się: 
— Dobrze: zaśpiewam!... Ale pamiętaj-

cie — nie pomstujcie!... Co mam, to dam! 
My, rybałci, śpiewamy jak ptaki: co się 
na język nawinie. 

— A jakże: wierz im!... Scicha — pęki!... 
Byle łatkę przypiąć ,,sznupkę komu dać, 
starcy przybłędni" — mruknął ktoś ze słu-
chaczy. 

— Cichajta! Niech śpiewa... 
Wagant lutnię nastroił i, przerzuciwszy 

okrakiem nogę przez ławę, nie wstając, 
zabrzęczał na strunach i zanucił: 

Król turnieje prowadzi na błonie... 
W stal odziane i męże i konie. 

— Jużciż prowadzi! — prz'^'wtôrzyli 
mieszczanie. 

— Silentium tam!... Dajta prowadzić da-
lej!... — wołała szlachta. 

Srogie kopije jak żądła się prężą. 
Serc szukając pod lśniącą pawężą... 

— Zdrowo! Będzie bój... W^al a dobrze!... 
— zaszumiało wśród słuchaczów. 

Już się zwarli, już drzewce skruszyli. 
Jęczą zbroje pod ciosem koncerzy... 
Z okna młoda królewna się chyli... 
Na walczących spogląda rycerzy... 

— Pereat... Nie trzeba podwiki! — krzy-
knął podpity szlachetka. Ale donośny bas 
Kurdzieszy pokrył hałas: 

Wolałabych, mój królu i panie. 
Na pościeli mojej bojowanie! 
Wolałabych, niż warowne grody. 
Byś dobywał ty mojej urody! 
Widać, królu, łatwiej rządzić państwem. 
Niżu sycić się moim poddaństwem! 
Widać, królu, łatwiej gasić życie. 
Niżu stworzyć jedno małe dziecię!... 

Chwilę trwało głębokie milczenie, jakby 
słuchacze czekali na ciąg dalszy, ale wi-
dząc, że śpiewak lutnię opuścił i, obró-
ciwszy się na ławie, sięgnął po kielich, 
wszczęli znowu nieopisaną wrzawę: 

— He, he, he!... Leda rzecz: stworzyć ma-
łe dzielę!... Jak komu? — śmiała się 
szlachta. 

— A ino. Co prawda, to prawda! Onaby 
cały świat pod swój fartuszek zagarnąć 
chciała ta. Barbarka!... Gdyby jej dać!... 
Ale nic z tego!... Nie dopuścim!... 

— Słychana rzecz, żeby Pomazaniec Bo-
ży, Sterownik Narodu, przez murek łaził 
do swej duszki poddanki? Ziela mu zadali, 
czy co? 

— Jużciż nie bez czarów! Dawnoż to 
Radziwiłły poganami byli? A i teraz ku 
nowinkom się chylą, z astrologami przesia-
dują!... 

— Takiemu ,,scandalum" wszystkie sta-
ny muszą się oprzeć: biskupy i senatory 
i całe nobilitaa... 

— Tłumaczą, że niby z potrzeby potom-
ka, ale m e pobłogosławi owocem małżeń-
stwa Bóg nierównego związku, przeciw 
woli rodizicielskiej i całego Narodu 

Dalszji ciąg nastąpi 



R î O r V E L L E S E C L A I R 
100 luthiers du 

monde entier participe-
ront au II Concours In-
ternational Henri Wie -
niawski, qui se déroulera 
à Poznań du 15 au 30 mai. 

La Pologne construi-
ra plusieurs entreprises 
industrielles au Mali — 
usines métallurgiques, bri-
quetteries, verreries etc. 

A. L'usine de Nowy 
Targ exportera cette an-
née plus de 400 mille 
pafres de chaussures. 

Les travaux de trans-
formation du centre de 
Zabrze, importante ville 
minière de Silésie, ont 
commencé. Les vieux 
corons feront place à des 
immeubles et des ciCćs 
modernes. 

Toruń possédera un 
„skansen", musée de 
l'architecture ancienne en 
plein air. 

La Pologne occupe 
la 12-ème place dans le 
monde, quant au nombre 
de téléviseurs enregistrés 

Plus de 3 millions de 
litres de bière polonaise 
ont été exportés en 1961. 
Les U S A sont le princi-
pal client. 

^ L'Union des Scouts 
polonais compte actuelle-
ment 880 mille membres. 

^ Cette année le bas-
sin de Tarnobrzeg fourni-
ra déjà 200.000 tonnes de 
soufre pur. 

^ L'usine „Walter" de 
Radom a produit en quel-
ques années 800 mille 
machines à coudre du 
type „Łucznik" dont 
250.000 ont été vendues 
à l'étranger. Cette année 
170.000 machines de ce 
type quitteront l'usine. 

J U M E A U X , 
TRIPLES, 
Q U A D R U P L E S . . . 

En 10 ans, de 1949 à 1958, 
o n a enregistré en P o l o g n e 
7.800.000 naissances , dont 
187.000 naissances de j u m e -
a u x et tr iplés et trois de 
quadruplés . 

Sur 83 a c c o u c h e m e n t s o n 
notait en m o y e n n e 1 n a i s -
sance jumelée . Sur 1.000 
j u m e a u x , 336 étaient des 
garçons , 296 des f i l les et 368 
des naissances „ m i x t e s " . 

UNE CIMENTERIE 
D E V I E N T E C O L E 

La plus anc ienne c i m e n -
ter ie d ' O p o l e : „ B o l k o " , cesse 
d 'être une usine n o r m a l e 
pour deven i r une éco le . 

A part ir du 1 Septembre , 
début de l ' année sco laire , 
des é l èves par tageront leur 

POLSKA ZAPRASZA CIĘ w ODWIEDZINY 
Jeśli marzyłeś kiedykolwiek o odwiedzeniu Polski 

uczyń to Jak najszybciej 
Polskie Biuro Podróży „ORBIS" Warszawa, Bracka 16 tel. 602-71, 

telegr. Tourorbis. telex 10308 Wa 

l O R B I S I 
• zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
• zapewni miejsce we własnym hotelu lub pensjonacie 
• ułatwi zwiedzenie najclekawszycli miejscowości 
• wymieni waluty 
• wypożyczy samochód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
• udzieli rady 1 pomocy w podróżach po Kraju 

Szczegółowych informacji udzielają biura podróży 
będące korespondentami „Orbisu" oraz Ośrodki Informacyjne 

,ORBIS' PARYŻ, 18, rue Louis le Grand. tel. OPE 6226, 
BRUKSELA, 4 rue du Progrés, tel. 18-76-96 

temps entre des t r a v a u x 
théor iques et prat iques . L e 
rap ide d é v e l o p p e m e n t de 
l ' industr ie du c iment en P o -
l o g n e e x i g e la f o r m a t i o n 
rap ide d ' ouvr ie rs qual i f iés , 
se recrutant pr inc ipa lement 
p a r m i les j eunes paysans des 
nouve l l es rég lons industr i e l -
les. 

Pour le bonheur 
des enfants 
et le tourment 
des parents 

U n e des coopérat ives de 
P o z n a ń a lancé sur le m a r -
ché des sucrer ies p o u r e n -
fants.. . terr ibles . 

C e sont des caramels 
p o u r v u d 'une o u v e r t u r e p e r -
met tant de les sucer tout en... 
s i f f lant . 

Les parents env isagent des 
mani f es ta t i ons de pro tes ta -
t ion. 

Pres de 600 milles postes de 
radio et 300 mille postes de 
télévision quittent chaque 
année les usines polonaises. 
Voici „Meteor", modèle très 
réussi de l'usine „Diora" de 
Dzierżoniów, en Basse Silésie 

R E C E N S E M E N T 
D A N S L E S Z O O S 
P O L O N A I S 

Un „recensement" a été 
effectué dernièrement dans 
les 10 jardins zoologiques de 
Pologne. 8.100 animaux ont 
été inscrits sur les registres, 
sans compter les bêtes éle-
vées dans les zoos à titre 
d'expérience ou pour les 
laboratoires. Les conditions 
de vie ne doivent pas être 
mauvaises puisque l'on a 
noté la naissance de nom-
breux animaux exotiques 
réputés comme ne se repro-
duisant pas en captivité. 

NOUVEAUX MONUMENTS 
POUR LA CAPITALE 

, A v e c l ' o c cupat i on nazie, 
V a r s o v i e avait perdu ses 
m o n u m e n t s . Mais s u c c e s s i v e -
m e n t les places , squares et 
parcs de la capi ta le ont 
r e t r o u v é leurs statues. Et 
b ientô t d 'autres v i e n d r o n t 
s 'y a jouter . Cette année sera 
ér igé le 1 m a i un m o n u m e n t 
a u x f rancs - t i r eurs et par t i -
sans (à droite) , o e u v r e d e 
W a c ł a w K o w a l i k . C 'est p r o -
b a b l e m e n t devant le G r a n d 
Théâtre reconstru i t q u e sera 
p lacée la statue de W o j c i e c h 
B o g u s ł a w s k i — „ p è r e " du 
théâtre po lona is sculptée par 
Jan S z c z e p k o w s k i (en haut 
à gauche) . En f in Stanis ław 
M o n i u s z k o — music ien , 
auteur d ' opéras cé lèbres aura 
aussi sa statue dans la c a p i -
tale, o e u v r e d u m ê m e artiste 
(en haut à droite) . 

en 

L ' A U V E R G N E 
P O L O N A I S E 
A T T E N D 
L E S T O U R I S T E S 

La rég ion de L u b a ń 
Basse -S i l és ie rappe l le par 
son p a y s a g e l ' A u v e r g n e , 
pays de v o l c a n s éteints. Les 
cônes v o l c a n i q u e s de M i ł o -
s z ó w const i tuent une a t t rac -
t ion tour is t ique u n i q u e en 
Po l ogne . 

D 'autre part les gorges de 
la K w i s a , les lacs p o i s s o -
n e u x de Czocha et Z ł o t n i k 
sont e n c o r e t r o p peu connus . 

Auss i les autor i tés l oca les 
ont déc idé de fa i re u n e f f o r t 
d ' o rganisat ion et de p r o p a -
gande p o u r att irer les t o u r i -
ristes vers cet te A u v e r g n e 
polonaise . 

1 0 yachts 
p o u r les scouts 
d e Puck 

Les scouts de Puck, sur la 
Baltique, se sont mis au 
travail. Ils ont décidé de 
construire d'ici l'été 10 yachts 
du type „Słonka" (Pluvier) 
de 37 m2 de voile. 

Ceux des scouts qui ont 
la langue la mieux... pendue 
s'occupent de persuader les 
entreprises de la ville de 
leur fournir l'équipement des 
voiliers. Tout indique qu'ils 
y réussiront. 



KurtA^na nodnosi sle 1 cala sala gorąco oklaskuje feerią barw i blasków. Na scenie polskie 
^ s p J i r i S d o w e Zelpół Polonia z Montluęon pokazał Inscenizację „Wesela Krakowskiego" 

Y D Z I E Ń F I L M U P O L S K I E G O " — 
bardzo u d a n a i na wie lką skalę 
zakro j ona Impreza d e p a r t a m e n -
ta lnego K o ł a Stowarzyszen ia 
„ F r a n c e — P o l o g n e " , już po raz 

^ drugi zwróc i ła powszechną u w a g ę 
na tę n o w o powstałą organizac ję . 

A b y za in teresować j a k n a j w i ę c e j o s ó b ideą 
przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s k i e j i działalnością 
Stowarzyszen ia , K o ł o Depar tamenta lne „ F r a n -
c e — P o l o g n e " w Cher z o r g a n i z o w a ł o k i lka s e k -
c j i g r u p u j ą c y c h c z ł o n k ó w w e d ł u g ich za inte -
r e s o w a ń . W y d a j e się, że praca w s e k c j a c h b ę -
dzie na jc iekawsza . . . 

P . C h e v a n s s u - B e r i g n y jest k i e r o w n i k i e m 
sekcj i , na zebraniach k tó re j o m a w i a n e będą 
s p r a w y e k o n o m i c z n e , f i n a n s o w e , społeczne , 
syndyka lne . W i e l e o s ó b w y r a z i ł o s w e z a d o w o -
lenie, że dzięki te j s ekc j i będą m o g ł y d o w i e -
dzieć s ię w i ę c e j o Po lsce . S e k c j ę b y ł y c h k o m -
b a t a n t ó w o r g a n i z u j e p. kapi tan G u y Dourne l le , 
zas łużony i znany p o w s z e c h n i e nie ty lko 
w Bourges i w d e p a r t a m e n c i e Cher, ale w c a -
łe j Franc j i ze swe j ch lubne j dz ia ła lnośc i p a -
t r i o tyczne j w konsp i rac j i w okres ie ostatnie j 
w o j n y ś w i a t o w e j . 

P . G u y D o u r n e l l e k i e r u j e r ó w n i e ż sekcją 
f o l k l o r u i muzyk i . S e k c j a ta ob j ę ła k i e r o w -
n i c t w o zespo łu a m a t o r s k i e g o tańca i pieśni 
z Ros ières (k i lkanaśc ie k i l o m e t r ó w od B o u r -
ges). Dzięki S towarzyszen iu zespół rozrós ł się 
i zaczął energ i czn ie p r a c o w a ć nad tańcem i m a 

Pan Guy Dournelle, były kapitan lotnictwa, bohaterski 
partyzant z okresu ostatniej wojny, jest wielkim przy-
jacielem młodzieży i jednym z najbardziej aktywnych 

członków Kola . France—Pologne w Bourges. 

Uroczysty seans fi lmowy w Vierzon, który odbył się pod przewodnictwem me-
ra i radcy generalnego p. dr Merłgot, zakończył „Tydzień Filmu Polskiego" w 
departamencie Cłier. O przebiegu tej imprezy informowaliśmy już Czytelników 
w poprzednim numerze. W a r t o dodać, że w Vierzon oprócz wyświetlania filmów 
,.Miasto nieujarzmione" i , .Zobaczymy się w niedzielę", odbył się koncert z bar-
dzo urozmaiconym programem. Kwintet smyczkowy pod dyrekcją p. Balichon, dy-
rektora szkoły muzycznej w Vierzon, wykonał utwory Chopina, Wieniawskiego 
i Paderewskiego. Pianista Jean Laisne — laureat nagrody Konserwatorium Mu-
zycznego w Paryżu grał utwory Chopina. Na koncert muzyki polskiej (pierwsza te-
go rodzaju impreza zorganizowana w Vierzon!) i seans polskich filmów przybył 
konsul polski z Lyonu p. Stanisław Bartnik oraz wiele innych osobistości fran-
cuskich i polskich. 

T 

Pani Lerant, profesor Szkoły Sztuk Pięknych w Bourges 
oprowadzała gości France—Pologne po swojej pracowni 

coraz ambi tn ie j s ze p lany . Odpowiedz ia lną za 
pracę zespo łu jest p. W ł a d y s ł a w a Sumera , k t ó -
ra w P o l s c e u k o ń c z y ł a kurs tańca l u d o w e g o . 
Wspó łdz ia ła z nią ściśle p. p r o f e s o r . lacques 
M a l v a u x , sekretarz genera lny K o ł a D e p a r t a -
menta lnego . S p r a w a m i sportu i p r o b l e m a m i 
młodz i eży z a j m o w a ć się będz ie o s o b n a sekc ja , 
k tó re j p r z e w o d n i c z y p. M a y n a u d — m e r 
g m i n y N e u v y - s u r - B a r a n g e o n . Z terenu tego 
w y w o d z i się, j a k w i a d o m o , znany ko larz p o l -
sk iego p o c h o d z e n i a Jan G r a c z y k ; na razie nie 
został j eszcze n a w i ą z a n y z n im kontakt . D y -
rektor Szko ły Sztuk P i ę k n y c h w Bourges , 

" p. Henr i M a l v a u x , jest p rezesem sekc j i l i t e -
ratury i sztuki, k t ó r e j p l a n y są roz l eg łe 
i a t r a k c y j n e : w y s t a w y , odczy ty , w y c i e c z k i , 
w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń i śc is ły k o n t a k t ze 
szkołą Sztuk P i ę k n y c h w Sopoc ie . K o n t a k t 
ten, r odza j „ j u m e l a g e " d w ó c h uczelni , został 
już nawiązany . Z S o p o t u nadesz ły zd jęc ia c e -
ramiki , w y k o n a n e j przez s tudentów, b u d z ą c 
u k o l e g ó w z Bourges —. o s i ą g a j ą c y c h r ó w n i e ż 
d o s ko n a łe rezul taty w te j dz iedz in ie — ż y w e 
za interesowanie . 

W o g ó l e p lany są duże. Z a ł o ż o n e w s ierpniu 
u b i e g ł e g o r o k u K o ł o „ F r a n c e — P o l o g n e " w d e -
p a r t a m e n c i e Cher d a j e coraz częśc ie j znać 
o sobie . Coraz w i ę k s z y jest j e g o w k ł a d w ż y -
c ie ku l tura lne p i ę k n e g o Bourges , miasta o s ta -
r o ż y t n y c h t r a d y c j a c h r zymsk i ch , s to l i cy m a -
l o w n i c z e g o r e g i o n u L e Berry . Po l sk i f o l k l o r — 
taniec i p ieśni — h a r m o n i z u j e z t y m t łem 
znakomic ie . 

Pani Władysława Sumera .jest kierowniczką zespołu lu:ło-
wego z Rosières. Prof. Malvaiix otacza ten zespół opieką 

Na przyjęciu wydanym z okazji Dni Polskich w Bourges 
obecny był p. Mirosław Żuławski, stały delegat Polski 

do UNESCO w Paryżu (na zdjęciu po prawej) 

Oberki i polki oraz twist i cha-cha 
na polsko-francuskim balu w Soissons 

Organizac ja Kul tura lna P o l s k o -
Francuska w Soissons (Aisne) , k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z ą c y m jest p. Mar ian 
Mrozek , z o rgan izowa ła wie lk i ba l 
k a r n a w a ł o w y . D o s k o n a ł a ork iestra 
po lska „ I s k r a " , s p r o w a d z o n a z p ó ł -
n o c n e j Franc j i grała na zmianę p o l -
ki, oberk i , o raz c h a - c h a - c h a i twisty . 

Prasa f rancuska pisała o p o l s k o -
f r a n c u s k i e j z a b a w i e w So issons : w y -
j ą t k o w y sukces o r g a n i z a t o r ó w , p o -
nad 700 o s ó b na sali, znakomita z a -
b a w a , bardzo mi ła a tmos fera . D z i e n -
niki l oka lne p o d a j ą c te w i a d o m o ś c i 
sk łada ły p. p rezesowi M r o z k o w i , c i e -
szącemu się sympatią ca łego miasta , 
na jgorę tsze w y r a z y uznania. P r z y -
łącza się d o nich r ó w n i e ż „ T y g o d n i k 
Po l sk i " . B r a w o So issons ! 

Na zd ję c iu : sala , ,Feui l lants" w 
So issons podczas p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
zabawy . 

ODZNACZENIA RODAKÓW WE FRANGII 
Srebrny Honorowy Medal Pracy (Medaiłłe d'Honneur du Travail) przy-

znano m.in. następującym osobom: pp. Józefowi Baczewiczowi z Terville, 
Edmundowi Branowskiemu z Fscherange, Brunonowi Bieleckiemu z Stiring-
Wendel, Edwardowi Brodzkiemu z Forbach, Wacławowi Buczkowskiemu 
z Hayange, Janowi Ciesielskiemu ze Stiring-Wendel, Karolowi Gnadowi 
z Woippy, Józefowi Goznie z Rosselange, Czesławowi Jaroszowi z Thionville, 
Janowi Jaroszowi z Moyeuvre-Grande, Franciszkowi Kocikowi z Moy-
euvre-Grande, Józefowi Kowalowi zamieszkałemu w Knutange, Jułiu-
szowi-Józefowi Kozakowi z Hagondange, Stanisławowi Krassowiakowi 
z Moyeuvre-Grande, Albertowi Kubanowi z Grosbliederstroff, Ignacemu 
Kwiatkowskiemu z Basse-Yutz, Piotrowi Makowiakowi z Freyming, Rodoł-
fowi Malikowi ze Spicheren, Józefowi Marchlewskiemu z Merłebaćh, Sta-
nisławowi Markiewiczowi z Saint-Avoid, Stanisławowi Mastalerzowi z' Het-
tange-Grande, Fraciszkowi Nowackiemu z Vitry-sur-Orne, Arturowi Poje-
rowi z Fontoy, Stanisławowi Połczyńskiemu z Merlebach, Józefowi Prała-
towi z Velving, Janowi Pryboskowi z Saint-Avoid, Gauthier Primerskiemu 
z Farbersviller, Antoninowi Radomsidemu z Rombas, Stanisławowi Sa-
dowemu z Marange-Silvange, Stanisławowi Skoczkowi z Russange Goolie-
dowi Słowskiemu z L'Hopital, Piotrowi-Pawłowi Sowie z Terville. Józefowi 
Stryjakowi z Russange, Zdzisławowi Tekli z Terviile, Maksymilianowi Tom-
czakowi z Montois-ła-Montagne, Piotrowi Wałkiewiczowi z Amneviile Ja-
nowi Wasyleczce z Rosselange, Władysławowi Wojtczakowi z Sainte-Marie-
-aux-Chenes i Stanisławowi Wolkowi z Knutange. 



FARAON W e d ł u g 
E n a k o m i ł e l p e w i e i c i 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 

Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, po mianowa-
niu go następcą tronu, odbywa manewry. Jego porywczość 
i sympatia do młodej Żydówki Sary, którą czyni nałożnicą 
nie podoba się wpływowemu ministrowi wojny, Herhorowi. 
Nieznani sprawcy napadają na dom Sary. Nie udaje sią 
odnaleźć winnych. Fenicki bankier Dagon stara się o 
przychylność księcia, któremu pożyczył pieniądze. Ramzes 
nie dostąpiwszy spodziewanych łask przebywa z Sarą. 

91YSUNKI W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K m g r E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Z nudy i bezczynności wyrwała księcia 
wieść, że faraon wraca z Teb i pragnie 
aby nastąpca tronu wyjechał mu naprzeciw. 
A więc nie był w niełasce, ta myśl po-
działała na Ramzesa, jak pucłiar wina. 
Włożył kosztowne szaty i poszedł żegnać 
Sarę. — ,,Odjeżdżasz, mój panie?" — ,,Ale 
wrócę i przywiozę ci lekarza". — „To był 
mój najszczęśliwszy miesiąc — mówiia 
Sara — ale nie przyniósł mi szczęścia." — 
,,No bądżże spokojna".. . tłumaczył książę. 
— ,,Wiem, oni cię tam zatrzymają, ale pa-
miętaj o twojej niewolnicy." Ramzes uwol-
nił się z objęć Sary i wsiadł do czółna 
obok Tutmozisa i oddziału żołnierzv 

„Dókuczyły mi baby i Żydzi — rzekł. 
Ozyrysie, nie osadzaj mnie po raz dru-
gi w folwarku". Znalazłszy się między żoł-
nierzami, kisiążę głęboko odetchnął i po-
weselał. Im bardziej posuwali się w górę 
rzeki, tym gęściej było ludu na obu brze-
gach i czółen na Nilu. Wzdłuż rzeki stały 
ciżby z chorągiewkami, a środkiem piłynę-
ła ogromna łódź faraona. Kto żył krzyczał, 
śpiewał, klaskał l̂ llb rzucał kwiaty. — ,,Żyj 
wiecznie, władco nasz! Świeć słońce Egip-
tji!" Szał powitalny udzielił się i łodzi na-
stępcy tronu. Oficerowie, żołnierze, wiośla-
rze krzyczeli na wyścigi, a Tutmozis wdarł 
się na rprzód łodzi i omal nie wpadł do wody 

,Po chwili czółno następcy przybiło do 
wielkiej łodzi faraona. Jakiś urzędnik we-
zwał Ramzesa. Między łodziami rzucono 
mostek i po chwili książę upadł do nóg 
ojcu, a jego świątobliwość przycisnął go 
do piersi. — ,,Miałem wieści o tobie. Widzę, 
że jesteś nie tylko młodzianem o lwim 
sercu, ale i mężem rozitropnym, który po-
trafi hamować się i rozumie interes pań-
stwa. Od dziś jesteś wodzem korpusu Mem-
fi" — ,,Ojcze mój " — szepnął uszczęśli-
wiony Ramzes. — ,,A nadto mianuję cię 
moim namiestnikiem w Dolnym Egipcie. 
Z każdym dniem jest mi ciężej — dodał 
— chcę, byś dzielił ze mną brzemię władzy" 

Do następcy zbliżył się Herhor. Ramzes 
uścisnął mu rękę — „Tyś to zrobił Herho-
rze?" — „To ci się należało" — odparł mi-
nister. — ,,Racz przyjąć w darze cudowną 
tarczę mego dteiada, arcykapłana Amemho-
tepa" — ,,Ja? Czyliżem jej godzien?" — 
dziękował wzruszony Herhor. Od dnia, kie-
dy został namiestnikiem Dolnego Egiptu, 
zaczęło się dla Ramzesa życie bardzo uciąż-
liwe. Wysłuchiwał tysięcy skarg, próśb 
i biadań poddanych. Po kiliku dniach poczuł 
się bezsilny i poprosił Herhora o radę. 
— ,,Za wiele spraw chciałeś sam załatwić — 
odrzelkł minister — a od czego ministrowie, 
pisarze, nadzorcy i niżsi urzędnicy?" 

,,Ja słucham dziennie dziesięciu ludzi, a 
feażdy z mich przynosi wieści od tyluż 
urzędników, którzy z kolei zebrali wiado-
mości od dziesięciu podipisarzy i dozorców. 
Tym sposoit>em wiem co stało się w stu 
tysiącach ipunktów. Ten porządek państwa 
jest naszą chwałą i potęgą i na tym polega 
nasza przewaga nad sąsiadami." Książę 
słuchał pilnie. Zainteresowała go wieść, że 
w państwach ościennych panuje nieład. — 
,,Czemu ich nie podbijemy?" — ,,Jeszcze 
nie wylecz^j^iśmy się z poprzednich zwy-
cięstw" — odparł chłodno Herhor. — „Al-
boż zwycięstwa osłabiły nas?" — ,,Czy nie 
psuje się topór, który ścina drzewo"? 

Wkrótce Ramzes odwiedził faraona, który 
polecił mu zbadać przyczyny małego dopły-
wu podatików z Dolnego Egiptu i sytuację 
w Asyrii. — ,,Skarb państwa żle wygląda, 
a około Niniwy i Bat>elu słychać wrzenie, 
musisz wyświetlić obie sprawy. Nie po-
przestaj na świadectwie własnych oczu, ale 
zaipewnij sobie pomoc kilkii par cudzych." 
Ramzes przy pożegnaniu z matką dowie-
dział się, że Sara spodziewa się dziecka. 
Nikotris mówiła o tym z niepokojem, ale 
dodała: — ,,Damy jej coś od siebie. Dziec-
ko królewskiej krwi musi być dobrze wy-
chowane i posiadać majątek." — Kisiążę był 
rozrzewniony i polećił zawieść Sarze dary 



W a r s z a w a n i e j e s t m i a s t e m p o m n i l t ó w , m a i ch Icil-
k a n a ś c i e , a le p r a w i e w s z y s t k i e są r e p r o d u k o w a -
n e n a z n a c z k a c h . P r z e d w o j n ą P o l s k a m i a ł a t y l -

k o c z t e r y z n a c z k i z p o m n i k a n i i : K o l u m n ą Z y g m u n t a 
( d w u k r o t n i e ) i d w o m a p o m n i k a m i k r ó l a J a n a I I I S o b i e s -
k i e e o ( w t y m j e d e n ó w c z e s n y p o m n i k l w o w s k i , u s t a w i o -
ny o b e c n i e p r z e d p a ł a c e m w W i l a n o w i e — p e r y f e r y j n e j 

k i l k a n a ś c i e z n a c z k ó w z p o m n i k a m i , 
w t v m d ł u g ą , b o z ł o ż o n ą z 11 z n a c z k ó w , serią p o m n i k o w ą , 
^ e j - m u i ą c ą w s z y s t k i e p o m n i k i W a r s z a w y S e r i ę tę , w y d a -
ną w 1955/56 r o k u , o p i s u j e m y w g w y s o k o ś c i n o m i n a ł ó w : 

• N a z n a c z k u w a r t o ś c i 5 g r p o k a -
z a n o S y r e n ę — g o d ł o W a r s z a w y , r z e ź -
b ioną p r z e z p r o f . L u d w i k ę N i t s c h o w ą . 
S tatua ta s to i n a W y b r z e ż u K o ś c i u s z -
k o w s k i m — g ł ó w n y m , b u l w a r z e n a d -
w i ś l a ń s k i m . 

• D r u g i z n a c z e k — 10 gr , p r z e d s t a -
w i a p o m n i k F e l i k s a Dzierżyńskiego, 
P o l a k a , w i e l c e z a s ł u ż o n e g o w c z a s i e 
W i e l k i e j S o c j a l i s t y c z n e j R e w o l u c j i 
P a ź d z i e r n i k o w e i i w s p ó ł p r a c o w n i k a 
L e n i n a . P o m n i ! !St d z i e ł e m Z b i g n i e -
w a D u n a j e w s k i e g o . 

• N a s t ę p n y z n a c z e k — 15 gr , m a w 
r y s u n k u p o s t a ć k r ó l a Zygmunta H I 
W a z y — f r a g m e n t n a j s t a r s z e g o p o m -
n ika w a r s z a w s k i e g o , k o l u m n y u s t a w i o -
n e j n a p l a c u p r z e d z a m k i e m k r ó l e w -
s k i m w W a r s z a w i e w 1644 r . U f u n d o -
w a ł g o o j c u k r ó l W ł a d y s ł a w I V . 
P o m n i k j e s t p r o j e k t u ar ch i t ek ta C o n -
s tant ina T e n c a l l a i r z e ź b i o n y p r z e z 
K l e m e n s a iMolli z B o l o n i i . 

A C z w a r t y z n a c z e k ser i i p o m n i k o -
w e j w a r t o ś c i 20 g r p r z e d s t a w i a p o m -
n ik Braterstwa Broni żołnierzy pols-
kich i radzieckich. P o m n i k u s t a w i o -
n o z a r a z p o w o j n i e w r u c ł i l i w y m 
p u n k c i e d z i e l n i c y Prag i . Jest t o z b i o -
r o w e dz i e ł o t r z e c h r z e ź b i a r z y : S t a n i -
s ł a w a S i k o r y , S t e f a n a M o m o t a i J ó -
z e f a Trenarowisk iego . 

• M o n u m e n t a l n y p o m n i k Bohate-
rów Gletta p o k a z a n y j es t na z n a c z k u 
w a r t o ś c i 30 g r (p iąty z n a c z e k ser i i ) . 
Jes t t o p i e r w s z y p o m n i k w a r s z a w s k i 
w f o r m i e b r y ł y a r c h i t e k t o n i c z n e j . 
T w ó r c ą j e g o j e s t a r tys ta ż y d o w s k i z 
P a r y ż a , D a n i e l R a p a p o r t . W i e l u z n a w -
c ó w o c e n i a g o l a k o n a j l e p s z y p o m n i k 
w E u r o p i e , u s t a w i o n y p o I I w o j n i e 
ś w i a t o w e j . 

A Z n a c z e k s z ó s t y w a r t o ś c i 40 g r o -
s z y , t o o b r a z n a j c e n n i e j s z e g o c h y b a 
p o m n i k a W a r s z a w y — Mikołaja K o -
pernika, d z i e ł o B a r t e l a T h o r v a l d s e n a . 
P o m n i k t e z d o b i p l a c y k p r z e d s i e -
dzibą P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k na 
K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u . J a k w i e l e 
p o l s k i c h p o m n i k ó w z n i s z c z o n y p r z e z 
h i t l e r o w c ó w , p o w r ó c i ł d o W a r s z a w y 
w k i l k u c z ę ś c i a c h i zosta ł c a ł k o w i c i e 
o d n o w i o n y . 

P O M N I K I WARSZAWY 
A D r u g a w a r t o ś ć 40 g r o s z y ( s l M m y 

z n a c z e k ) p r z e d s t a w i a P o m n i k k ^ l » 
Jana III Sobieskiego, s ł a w n e g o ^ y -
c i ę z c y s p o d W i e d n i a w b i t w i e z 
k S n i w r o k u 1683. P o m n i k r zezb i ł w 
1788 r o k u r z e ź b i a r z P i n c k . T e n s a m 
m o t y w m a m y na z n a c z k u (10 zł.) w y -
d a n y m w 1945 r o k u z o k a z j i 1 5 0 - r o c z -
n i c y w y b u c h u P o w s t a n i a L i s t o p a d o -
w e g o . P o w s t a ń c y w 1831 r . w y r u s z y l i 
d o s z t u r m u w ł a ś n i e s p o d t e g o p o m -
nika . 

A P r z e d w e j ś c i e m d o Ins ty tu tu O n -
k o l o g i i s t o i p o m n i k Marii Skłodo.w-
Siklej-Curie. d łuta t w ó r c z y m p o m n i k a 
S y r e n y L u d w i k i N i t s c h o w e j . T e n w ł a -
śn ie p o m n i k j e s t u m i e s z c z o n y na 
z n a c z k u w a r t o ś c i 45 g r o s z y ( znaczek 
o s m y ) . 

A Z n i s z c z o n y w czas ie p o w s t a n i a 
w a r s z a w s k i e g o p o m n i k A d a m a Mic-
Kiewicza z w i e l k i m p i e t y z m e m o d -
t w o r z o n o p o w o j n i e z d r o b n y c h , o d -
n a l e z i o n y c h w ś r ó d z ł o m u f r a g m e n t ó w . 
R z e ź b i ł g o w 1898 r. C y p r i a n G o d e b -
ski . U k a z a ł s i ę na z n a c z k u w a r t o ś c i 
60 g r o s z y ( znaczek dz i ewią ty ) . 

A B o h a t e r P o w s t a n i a K o ś c i u s z k o w -
s k i e g o , p r z y w ó d c a l u d u , s z e w c płk. 
Jan Kiliński m a w W a r s z a w i e s w ó j 
p o m n i k r z e ź b i o n y p r z e z S t a n i s ł a w a 
J a c k o w s k i e g o . Sto i o b e c n i e na u l i c y 
P o d w a l e , na t le m u r ó w o b r o n n y c h 
S t a r e g o Mias ta . Z n a c z e k z j e g o r e -
p r o d u k c j ą m a w a r t o ś ć 1,55 zł . ( d z i e -
s ią ty znaczek ) . 

A O s t a t n i m z n a c z k i e m t e j ser i i ( j e -
d e n a s t y m ) j e s t z n a c z e k r ó w n i e ż o w a r -
tośc i 1,55 z p o m n i k i e m księcia Józefa 
Jt'oniatowskiego. Jes t t o d r u g i p o m n i k 
d łu ta B a r t e l a T h o r v a l d s e n a w W a r -
s z a w i e . P o m n i k , c a ł k o w i c i e z n i s z c z o -
n y w czas i e w o j n y , zos ta ł o d l a n y z 
o r y g i n a l n y c h f o r m , z a c h o w a n y c h w 
M u z e u m T h o r v a l d s e n a w D a n i i i 
o f i a r o w a n y W a r s z a w i e p r z e z m i a s t o 
K o p e n h a g a . 

C a ł a j e d e n a s t o z n a c z k o w a ser ia z o -
stała w y k o n a n a t e chn iką s t a l o r y t n i c z o -
- w k l ę s ł o d r u k o w ą . D z i e s i ę ć z n a c z k ó w 
w y k o n a n o na p o d k o l o r o w a n y m p a p i e -
rze , a t y l k o z n a c z e k z p o m n i k i e m B o -
h a t e r ó w Get ta j e s t l>ez k o l o r o w e g o 
tła. N a w s z y s t k i c h z n a c z k a c h u g ó r y 
u m i e s z c z o n e są nap i sy , o k r e ś l a j ą c e 
c z y j t o p o m n i k . 

P o m n i k i w a r s z a w s k i e m a j ą s w o j ą 
w łasną h is tor ię , z w i ą z a n ą z b u r z l i w ą 
historią mias ta . P r a w i e k a ż d y m a 
s w o j ą l e g e n d ę , a l e s z c z e g ó ł o w e o p i s a -
nie i ch p r z e k r a c z a s k r o m n e r a m y w y -
dz i e l one na k ą c i k f i l a t e l i s t y c z n y . 

ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 

DOPEŁNIANKA 

D o w o l n y c h k r a t e k p o d a n e g o r y -
s u n k u p r o s i m y w p i s a ć b r a k u j ą c e l i -
t e r y w t e n s p o s ó b , a b y w r z ę d a c h 
p o z i o m y c h p o w s t a ł o sześć w y r a z ó w 
s z e ś c i o l i t e r o w y c h , k t ó r y c h z n a c z e n i a 
p o d a j e m y n i że j . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) m i -
ł o ś n i k , w i e l k i z w o l e n n i k c z e g o ś l u b 
u p r a w i a j ą c y s p o r t b e z i n t e r e s o w n i e , 
2) j e d e n z k r ó l ó w p o l s k i c h l u b z n a -
n y p o l s k i p a s a ż e r s k i s ta tek t r a n s -
a t l a n t y c k i , 3) d a w n a m i a r a d la c ia ł 
s y p k i c h l u b p ł y n n y c h r ó w n a c z w a r -
te j c z ę ś c i g a r n c a , 4) b l i z n a , k r e s a od 
c i ę c i a l u b z r a n y , g ł ó w n i e n a t w a r z y , 
5) c z ł o w i e k p o c h o d z ą c y z t e j s a m e j 
o k o l i c y , m i e j s c o w o ś c i l u b k r a j u , r o -
d a k , z i o m e k , 6) w y n i k o t r z y m a n y 
z o d e j m o w a n i a d w ó c h l i c z b l u b p i e -
n i ą d z e z w r ó c o n e w s k l e p i e p r z y p ł a -
c e n i u n a l e ż n o ś c i w i ę k s z y m b a n k n o -
t e m . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU Z NR 6 

WVRAZY KLUCZA POMOCNICZEGO: 
łyżka, stół, kółka, bazy, mienie, kazanie, 
żona, bak. 

Tekst szyfrogramu: ŻEBY KÓZKA NIE 
SKAKAŁA, TO BY NÓŻKI NIE ZŁAMAŁA. 

„ C t J s T i z y m a f s t o t L c e . . . " 
<8) 

z polecenia biskupa warmińskiego, Łukasza Waczenrode, 
siostrzeniec jego, Mikołaj Kopernik mianowany zostaje 
zarządzającym dobrami kościelnymi w Olsztynie. Stąd Ko-
pernik przenosi sią na starość do Fromborka. Tutaj od-
najduje go przyjaciel z lat! stiudenckich — G. Paretto. 

Spochmurniała twarz Kopernika. „Jest gotowa! " 
— powiedział. „To dlaczego nie ogłosisz je j przed 
wszystkimi? Czemu kryjesz przed światem naj -
doskonalsze dzieło, jakie ukazało się od czasów 
Ptolemeusza, głoszącego błędne nauki? " — zdu-
miał się Giuseppe. — „Kardynał Rossi, którego 
jestem spowiednikiem i sekretarzem, polecił mi 
odszukać cię i nakłonić do opublikowania twej 
pracy." Astronom zamyślił się głęboko. „ A jeśli 
uznają mnie za heretyka? — zapytał z go-
ryczą. — Powiedzą, że kiedy Jozue walczył 
z Amorejczykami Bóg zatrzymał słońce. A skoro 
zatrzymał, to widocznie było w ruchu. I jak m o -
gę przeciwstawiać się bibli i? " Spowiednik zaśmiał 
się krótko: „Wiesz dobrze, jak ja, że Stary Tes-
tament pisany jest przez ludzi, którym nie śniło 
się, że kiedyś przyjdzie na świat Mikołaj Koper-
nik. Są to zbędne obawy. W drodze do Polski 
odwiedziłem w Wormacj i Marcina Lutra. Ż y j e 
.iak udzielny książę, otoczony rojem dworaków. 
Przyjął mnie bar.izo gościnnie. Mówił o tobie 
z głębokim uznaniem wobec wielu przebywają-
cych z nim sławnych uczonych i myślicieli. Oni 
zgodnym chórem podtrzymywali tę samą opinię." 

Dłuższą chwilę pogrążony był Kopernik w głę-
bokiej zadumie. „Kto podejmie się wydrukowa-
nia tej pracy? • — rzucił wreszcie pytanie. — 
W Krakowie spalą ją na stosie, a najchętniej 
uczyniliby podobnie ze mną samym. Nie mogę 
też liczyć na żadnego z włoskich drukarzy. Będą 
się bali, i całkiem słusznie, podjąć tego trudnego 
zadania. Nie widzę, przynajmniej na razie, żadnej 
możliwości. . . " Giuseppe Paretto zastanawiał się 
przez kilkanaście sekund. Wreszcie jego twarz 
pojaśniała z radości. ,,Już wiem, kochany Miko-
ła.iu! — wykrzyknął, chwytając przyjaciela za 
rękę. — W przejeździe przez Niemcy natrafiłem 
w Norymberdze na znanego tam drukarza. Nazy-
wa się Hans Petrej. Diaboga, ten człowiek poiJej-
mie się wydania twego nieśmiertelnego dzieła! 
Nie wątpię w to ani przez moment. D a j mi, M i -
kołaju, rękopisy! Dowiozę je bezpiecznie aż do 
samej Norymbergi ! " Kopernik podniósł się po-
woli, jakby włożono m u na barki olbrzymi ciężar. 
„Poczekaj ! " — rzekł, wychodząc do swej pra-
cowni. Wrócił ze stosem rękopisów, starannie 
związanych tasiemką. Drżącymi rękoma podał je 
Włochowi. „Daję ci pracę całego mego żywota.. . " 

Płynęły nieubłaganie lata. Coraz mocniej po-
chylały i tak już zgarbione ramiona Mikołaja 
Kopernika. Wielki astronom dochodził ostatków 
swego niezmiernie pracowitego życia. Nie były 
to spokojne ostatki. Starzec stał się dziwnie ner-
wowy. Całymi godzinami wystawał w oknie i pa-
trzył na gościniec, oczekując kogoś. Czekał tak 
lalami. Zdawał sobie sprawę, że niełatwo złożyć 
drukiem tak wielką pracę, ale wiedział też, że 
zbliża się kres jego ziemskiej wędrówki. A tak 
pragnął bodaj raz zobaczyć swe dzieło. Tego 
dnia czul się szczególnie słabo. Brakowało mu 
oddechu, ciemniało w oczach. Legł na twardym 
posłaniu. Z drzemki wyrwało go stąpanie czyichś 
kroków i głośna rozmowa. Wreszcie w drzwiacłi 
stanął posłaniec, dźwigający grube księgi. Pod-
niósł się Kopernik, spojrzał. „ O obrotach ciał 
niebieskich" — przeczytał. Była to ostatnia rzecz, 
jaką dojrzał w swym życiu. Nieprzejrzany mrok 
okrył m u głowę. Bez słowa osunął się na posła-
nie. „Co w a m jest, o jcze?" — zawołał przerażony 
sługa. A l e wielki astronom zamilkł już na 
zawsze. Jego dusza szybowała wśród gwiazd, 
które tak kochał. Było to w roku 1543. K O N I E C 
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DROGA. PANI ANNO! 

Mam męża, dzieci, jestem 
bardzo szczęśliwa. Ostatnio 
jednak, zaczyna mnie bardzo 
niepokoić i denerwować pew-
na sprawa. Mianowicie cho-
dzi o moją matkę. Dotych-
czas stosunki między nami 
układały się znakomicie. Ro-
zumiałyśmy się jak rówieśni-
ce, mogłam z nią o wszyst-
kim mówić. Od pevonego cza-
su zmieniła się nie do poz-
nania. Stała się rozdrażnio-
na, nieprzyjemna, ciągle nie-
zadowolona i opryskliwa. Zu-
pełnie nie wiadomo o co jej 
chodzi. 

Oboje z mężem dostrzega-
my tę ogromną zmianę i 
bardzo nad tym bolejemy. 
Nie umiemy teraz po prostu 
z nią rozmawiać. Wystarczy 
zapytać, skąd u matki to 
ciągłe niezadowolenie, by za-
częła płakać lub obraziła się. 
Jak postępować w tej sytua-
cji? Niechże nam Pani pora-
dzi, bó ogromnie się tym 
przejmujemy. 

D. P-a 

• S Z A N O W N A P A N I ! 
Z j a w i s k o , które P a n i o p i -

s u j e jest b a r d z o częste w 
życ iu starszych ludzi i ściśle 
zw iązane z w i e k i e m . T u n ie 
p o m o ż e m o j a rada, ani Pan i 
starania c z y d o b r a w o l a . M a t -
k ę t rzeba leczyć . Należy 
z w r ó c i ć się d o specjal isty , 
na j l ep ie j neuro loga . W s p ó ł -
czesna m e d y c y n a r o z p o r z ą -
d z a ogromną ilością l e k ó w , 
k t ó r e czynią starość lżejszą 
i p rzy j emnie j s zą . 

Rozdrażn ien ie i zmienne 
nas t ro j e są niezależne od m a t -

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T I m n a « z k a przys ięg ła przy 
W y ż s z y c h Sądach w P a r y -
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

ki. Przychodzą same, bez j e j 
wol i . T y l k o lekarz m o ż e tu 
p o m ó c radyka ln ie i ty lko on 
m o ż e poradz i ć W a m , j a k p o -
s t ępować z matką , a b y j e j nie 
rozdrażniać . 

M u s i Pan i j ednak uzbro i ć 
się w c ierp l iwość , w ie l e r z e -
czy w y b a c z y ć i na wie l e p a -
trzeć przez palce . W takich 
c h w i l a c h na j l ep ie j u ś w i a d o -
m i ć sob ie smutną p r a w d ę , że 
same k iedyś b ę d z i e m y stare. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przed dwoma laty rzucił 
mnie mąż. Żyliśmy ze sobą 
przez dwadzieścia lat. Mam 
dwie córki —• dziewiętnasto-
letnią i piętnastoletnią. Pani 
wie, ile kłopotóio z takimi 
pannami. Mąż utrzymuje nas 
i wywiązuje się z obowiąz-
ków materialnych bardzo 
skrupulatnie. Ale to prze-
cież nie wszystko! 

Ostatnio zdarzył się nastę-
pujący fakt. Moja młodsza 
córka wyszła wieczorem z do-
mu bez mojej wiedzy. Wró-
ciła późną nocą i opowie-
działa mi, że szpiegowała oj-
ca i widziała, jak prowadził 
pod rękę jakąś młodą damę. 
Mąż mój twierdzi, że to nie-
prawda, że owego wieczoru 
nie chodził z żadną kobietą, 
lecz ze swoim przyjacielem. 
Muszę zbadać, kto mówi 
prawdę. Jeśli córka skłama-
ła, muszę ją ukarać. Jak po-
stąpić, jak dociec prawdy? 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 
P o c o m a Pani doc i ekać 

p r a w d y ? C z y to nie w s z y s t k o 
j edno , k o g o p r o w a d z i ł p o d 
rękę Pan i b y ł y m ą ż — k o -
bietę , przy jac ie la , c z y d w i e 
d a m y ? W y d a j e m i się, że p o -
s tępowanie P a n i jest z g r u n -
tu niesłuszne, a córka w y k o -
rzystu je Pan i s łabość . O n a 
wie , j a k da lece interesuje 
Panią życ ie b y ł e g o męża , j e -
g o kontakty , j e g o zna jomośc i . 
Ona wie , że da P a n i w i a r ę 
każde j z m y ś l o n e j historii , 
k tóra g o dotyczy . W i d o c z n i e 
zbyt często u j a w n i a Pan i 
s w o j e n i e p o k o j e i s w o j e t r o s -
ki , s w o j e żale i pretens je p o d 
adresem m ę ż a przed dziećmi . 

Nie należy tak pos tępować . 
N i c t y m Pani nie w y g r a . 
R o z u m i e m , j a k Pani c ierpi , 
ale nawet w tak c iężkie j s y -
tuac j i kob ie ta mus i z a c h o w a ć 
godność . A z drug ie j strony, 
radz i łabym lep ie j k o n t r o l o -
w a ć , gdz ie i z k i m spędza 
czas młodsza córka , g d y o p o -
wiada , że śledzi ojca. . . 

A N N A 

Co może niewiasta 

CZARUJĄCA TEŚCIOWA 

Marla Szymanowska (1789 — 
1831) zadiowala się w pamięci 
ludzkiej jako teściowa Adama 
Mickiewicza. A przecież była 
sławną pianistką, koncertowała 
we wszystklcłi stoUcacb euro-
pejskich. Tyle, że żyła w epo-
ce burzliwych wydarzeń i 
przemian — rewolucji, btmtów, 
powstań 1 walk — rodzącej 
sreniuszy takich jak Chopin, 
Liszt, Beethoven, Paganini... 
To zaćmiło pamięć o niej. Ale 
właśnie w Paryżu odnaleźć 
można pozostawiony przez nią 
dowód jej sławy, albumy z 
autografami największych ar-

tystów tej epoki. 

J E D N Y M z n a j c i e k a w -
szych o b i e k t ó w M u z e u m 
Im. A d a m a M i c k i e w i c z a 
w P a r y ż u są na p e w n o 
a l b u m y z autogra fami , 
które k o l e k c j o n o w a ł a 

Mar ia S z y m a n o w s k a . Dziś 
„ h o b b y " zbierania a u t o g r a -
f ó w jest popularne , zresztą 
n ie t rudno o t r z y m a ć podpis 
j ak ie j ś znakomitośc i . L e c z 150 
lat t e m u sz tambuchy Mar i i 
S z y m a n o w s k i e j budz i ły p r a w -
dziwą sensac ję w ś r ó d n a j -
w i ę k s z y c h s ław 1 k o r o n o w a -
nych g ł ó w Europy . 

W y o b r a ź c i e sobie a l b u m y z 
nutami w p i s a n y m i własną 
ręką Bee thovena , Liszta, 
M e y e r b e e r a , Paganin iego , 
Ross in iego , W e b e r a i k i l k u -
dziesięciu innych s ław m u -
zycznych , a i ch m u z y k ę u z u -
pełniają osobiste h o ł d y : 
...avec ma płus parfaite esti-
me... par łe vrai respect pour 
le sublime talent .. hommage 
au charmant talent... en 
témoignage de vénération... 
W y o b r a ź c i e sobie s z t a m b u -
chy, w k t ó r y c h są spec ja lnie 
s k o m p o n o w a n e dla ich w ł a ś -
c ic ie lki , w łasnoręczn ie w p i -
sane i d e d y k o w a n e g o r ą c y m i 
s ł o w a m i uwie lb ien ia u t w o r y 
poe tyck ie Goethego , P u s z k i -
na i Mick iewicza . Wreszc i e 
znajdz iec ie tu autogra fy C h a -

M O D A • 
Jaskółki m o d y w i o s e n n e j w 
P a r y ż u — kapelusze z k o -
lekc j i Mar ie -Chr i s t ine . M o ż e 
w r e s z c i e przes tan iemy d o b r o -
w o l n i e oszpecać się c iężk imi 
„ k u b ł a m i " na g ł o w i e (rzecz 
gustu, a le bardzo , bardzo 
n i e w i e l u k o b i e t o m jest w 
nich do twarzy. . . ) W m o d ę 
w c h o d z ą wszys tk i e w y p r ó b o -
w a n e o d lat f a s o n y — r o -
m a n t y c z n e o k r ą g ł e b r e t o ń -
skie kapelus ik i z czoła , sze -
r o k i e s ł o m k o w e kape lusze 
f l o r e n c k i e z k w i a t e m lub 
o w o c a m i nad czo ł em, z su -
nięte z a w a d i a c k o na tył g ł o -
w y kaszk ie ty w stylu „ g a -
w r o s z a " z d o b r a n y m „ a p a -
s z o w s k i m " k r a w a t e m , k a n o -
t ierki , j e d n y m s ł o w e m ł a t w o 
c o ś d o b r a ć spec ja ln ie dla 
siebie . Są 1 d z i w a c t w a , j a k 
z w y k l e , np . o g r o m n e k losze 
z musse l iny , spod k t ó r y c h 
l e d w i e w i d a ć twarz , k o n -
strukc j e w r o d z a j u dz iec i ę -
c y c h l a t a w c ó w . A l e w i ę k -

M O D A 
szość k o b i e t poprzestanie na 
p e w n o na aureo l i l ekk iego 
kape lusza z czoła , .który n a -
turalnie h a r m o n i z u j e z o w a -
l e m t w a r z y i m o d n y m i g ł a d -

M O D A 
k imi w ł o s a m i . T y m bardz ie j , 
że n o w y m a q u i l l a g e lansu je 
bardzo w y s o k o rozp ię te na 
c z o l e d ługie łuki m o c n o za -
z n a c z o n y c h b r w i . 1 

teaubrianda, De lav igne , C o n -
stanta, Berangera , Waltera 
Scotta.. . 

„Gdzie tylko byla ta zacna 
kobieta — pisano o Mari i 
S z y m a n o w s k i e j — umiejąca 
sobie zaskarbić przyjaźń i 
szacunek wszystkich i zosta-
jąca w bliskich ze wszystkimi 
niepospolitymi ludźmi swoje-
go czasu stosunkach, starała 
się i potrafiła zebrać i skupić 
w jedno własnoręczne pa-
miątki i podpisy najznako-
mitszych guńazd duchowego 
horyzontu całej Europy. Lu-
dzie ci różnych narodów, a 
różniejszych jeszcze dążeń, z 
cchotą spełniali jej życzenia, 
chętnie wtłaczali się w jej 
pamiętniki, ciesząc się i cheł-
piąc z tego braterskiego zbli-
żenia, które wszystkich 
przedstawicieli ówczesnej eu-
ropejskiej stawy pod jedną 
i tak gościnną strzechą ze-
brało". 

O w a namiętna k o l e k c j o n e r -
ka a u t o g r a f ó w , w ie lb iona 
przez ty lu gen ia lnych k o m -
p o z y t o r ó w , p o e t ó w i pisarzy 
— t o świetna , s łynna pianist -
ka i komE>oz:^orka, p i e rwszy 
w historii po l sk ie j m u z y k i 
pianista ś w i a t o w e j s ławy i 
znaczenia — Mar ia S z y m a -
nowska , w życ iu p r y w a t n y m 
teśc i owa A d a m a Mick iewicza . 

Nie m a m y śc is łych w i a d o -
m o ś c i o studiach p ian is tycz -
nych i k o m p o z y t o r s k i c h Mari i 
S z y m a n o w s k i e j . L e c z g d y 
21-letnia Mar ia p o raz p i e r w -
szy w 1810 roku w y j e c h a ł a 
z W a r s z a w y d o Paryża z k o n -
cer tem — w y b i t n y k o m p o z y -
tor i zarazem s u r o w y sędzia 
m ł o d y c h s ław. Cherubini , z a -
d e d y k o w a ł j e j z mie j s ca swą 
„ F a n t a z j ę " 

W t y m s a m y m r o k u Mar ia 
w y s z ł a w W a r s z a w i e za mąż . 
U r o d z i ł o się t r o j e dziec i : H e -
lena, Cel ina — późnie jsza 
żona A d a m a M i c k i e w i c z a — 
o r a z wcześn ie zmar ły R o -
muald . M i m o małżeńs twa i 
mac ie rzyńs twa Mar ia n ie 
chciała z r e z y g n o w a ć z k a r i e -
ry ar tystyczne j i rozpoczę ła 
o k o ł o 1815 roku w y s t ę p y p u -
bl iczne. P o W a r s z a w i e — 
Berl in , L o n d y n , kariera za -
p o w i a d a ł a się c o r a z świetnie j . 
L e c z z iemiańskie ś rodowisko 
męża poczu ło się dotknięte 
ar tys tycznymi asp irac jami 
Mari i . 

W 1820 r. S z y m a n o w s c y r o -
zeszli się, dz iec i zostały przy 
matce , k tóra teraz j u ż b e z 
przeszkód w k r o c z y ł a na d r o -
gę europe j sk ie j s ławy. Lata 
j e j k o n c e r t ó w stały s ię j e d -
n y m n i e p r z e r w a n y m p a s m e m 
n i e p r a w d o p o d o b n y c h s u k c e -
s ó w artystycznych i m a t e r i a l -
nych. D o entuz jas tów S z y m a -
n o w s k i e j należał r ó w n i e ż 
m ł o d y Chop in . 

Z a c h o w a ł się obszerny 
szkic o S z y m a n o w s k i e j , n a p i -
sany przez j e d n e g o z j e j 
wspó ł c zesnych , powszechn ie 
s z a n o w a n e g o w Petersburgu 
po l sk iego lekarza M o r a w s k i e -
go. O d d a j m y m u głos . 

Była piękna, a bodaj czy nie 
więcej niż piękna, bo silna i Ło-
ża. Każde jej poruszenie było 
wdzięc-zne, zaokrąglone, malowni-
cze, dyszało przyrodzoną swobodą 
i gracją. Wszystko to tchnęło ja-
kąś gorącą świeżością, jakąś zie-
loną daleką nadzieją, jakimś 
chłodldem bukietu kwiatów, 1a-
kąś energią silnie splecioną z 
jednoczesnym a wdz.ęcznym za-
miłowaniem do póz, którymi się 
ludzie tak bar^lzo zachwycają w 
Kreolkach. Szymanowska miała 
oczy błęlutne, włos blond ciemna-
wy, zęby białe jak kość słonio-
wa, uśmiech polskiej szczerości 
na ustach, z róż i koralów utka-
ny. Dodajcież do tego, co się 
w środku tej pięknej i szlachet-

nej znajdowało główki, dodajcież 
to, co taK dowcipnie i mile przez 
te piękne i - zawsze wesołe wy-
biegało usta, a wtedy domyślicie 
się łatwo, dlaczego tak wielu lu-
dzi za nią szalało. . 

jyiyśli jej, uczucia i zdania były 
myślami, uczuciami tkliwej, praw-
dziwej kobiety, ale kobiety są-
dzącej zawsze o wszystkim na-
szym męskim, zdrowym rozumem. 
Ta jej praktyczna wyższość, usu-
wająca ze sceny w obcowaniu z 
ludźmi tak miłą słabość kobiecą, 
stąd zapewne pochodzić musiała, 
że ledwie nie od pierwszej mło-
dości zmuszoną, była myśleć o 
sobie i czuwać nad losem dzieci. 

Cała dzieiiiom oddana, miała 
wprawdzie w sobie dużo miłej 
salonowej kokieterii, lubiła grzecz-
ność i nadskakiwanie mężczyzn, 
ale tylko jako zabawkę, jako 
przyjemny hołd jej talentowi, jej 
dowcipowi, jej wdziękom oddany, 
ale tego, co nazywają miłosną in-
trygą, nie prowadziła nigdy, ytrej 
ujmująca grzeczność, otwartość, 
naturalność, ciągle musujący 
dowcip, jej nauka, jej niepospo-
lity talent muzyczny i piękna, 
postać przy nieposzlakowanej 
kondulcie różniły całym niebem 
dom jej od domów innych euro-
pejskich artystek. 

T y l e d o k t o r Stanis ław M o -
rawsk i . 

D l a c z e g o w i ę c dziś już tak 
m a ł o w i e m y o te j gwieźdz ie 
europe j sk i ch sal k o n c e r t o -
w y c h , ok lask iwane j z entu -
z j a z m e m przez Chopina , u -
w i e l b i a n e j przez Goet ł iego i 
M i c k i e w i c z a (a tak, M i c k i e -
w i c z należał d o wie lb i c ie l i 
s w o j e j t eśc iowe j ) , o k o m p o -
zytorce z b i e r a j ą c e j h o ł d y d u -
c h o w e j e l i ty t a m t y c h c z a s ó w ? 
Właśn ie w tamtych czasa<;h 
szukać należy odpowiedz i . 

W b u r z l i w e j epoce żyła 
Mar ia S z y m a n o w s k a . U r o d z i -
ła się w roku Wie lk i e j R e -
wo luc j i , 1789. U m a r ł a w r o k u 
Powstiania L i s t o p a d o w e g o , 
1831. R e w o l u c j a w e Franc j i , 
k o n i e c Rzeczypospo l i t e j i o s -
tatni rozb iór , Napo leon i j e -
g o kampania . K o n g r e s W i e -
deński i n o w a fa la powstań , 
b u n t ó w , r e w o l u c j i p r z e c i w 
o ż y w i o n e j n o w y m i n a d z i e j a -
m i e u r o p e j s k i e j reakc j i . A 
przy t y m w s z y s t k i m — n i e -
z w y k ł y u r o d z a j na geniuszy, 
na t chn ionych d u c h e m r o z b u -
d z o n y c h n a r o d ó w . W p l e j a -
dzie s łońc musia ła p r z y g a s -
n ą ć nawet tak świetna g w i a z -
da, j a k Mar ia S z y m a n o w s k a . 
W salach k o n c e r t o w y c h E u -
r o p y musia ł zaćmić ją n a -
stępny polski „ f o r tep ian i s ta " 
— F r y d e r y k Chopin . 

L e c z nawet , g d y z m i e r z c h -
ła s ława Mar i i S z y m a n o w -
skiej , d o k o ń c a życia z a c h o -
wała na j cenn ie j s zy skarb — 
przy jaźń , szacunek, adorac j ę 
ty ch w łaśn ie ludzi n a j w i ę k -
szych, ludzi rzędu s łońca, 
które z natury rzeczy u n i e -
m o ż l i w i a o b s e r w a c j ę gwiazd . 

MA R L A . Szymanowska, née en 
1789 — l'année de la Grande 
Révolution Française, morte 

en isai —• année de l'insurrec-
tion Polonaise de Novembre — 
est aujourdhui bien oubliée. Et 
pourtant elle fut la belle-mère 
de Mickiewicz, le plus grand dea 
poètes polonais. Mais elle a aussi 
ses propres titres de gloire. Pia-
niste célèbre, elle effectua des 
tournées triomphales à travers 
toute l'Europe. Pour suivre sa 
carrière artistique elle se sépara 
de son mari, dont la famille ne 
pouvait admettre l'idée d'une ari-
stocrate-pianiste de profession. Et 
c'est peut-être parce que ces an-
nées de bouleversements virent 
une floraison de génies, qu'au-
jourd'hui le souvenir de Maria 
s'est effacé. 

Mais au Musée Miclciewicz de 
Paris sont conservés des albums 
où l'on peut voir les autographes 
des plus célèbres personnalités de 
l'époque — Beethoven, Liszt, 
Meyerbeer, Paganini, Rossini, We-
ber et aussi de Goethe, Pouchki-
ne, Chateaubriand. Delavigne. Con-
stant, Béranger, Walter Scott — 
témoignages de l'admiration qu'ils 
vouaient à l'artiste polonaise. 

W następnym numerze: 
JADWIGA DZIUBIŃSKA 



Pan S t a n i s ł a w F., 
O i g n i e s (P de C) . 

O d szeregu lat pracuję w 
przemyśle. Pracowałem rów-
nież w kopalni. W tym roku 
dojdę do 60 roku życia. Czy 
mam starać się o rentę star-
czą? 

R e n t a s t a r c z a o b e j m u j e o k r e -
s y . k t ó r e P a n p r z e p r a c o w a ł w 
k o p a l n i i p r z e m y ś l e . N a t o m i a s t 
w y s o k o ś ć r e n t y b ę d z i e z a l e ż n a 
o d r o z m a i t y c h e l e m e n t ó w , a m i a -
n o w i c i e : p r z e p r a c o w a n y c h l a t w 
k a ż d e j k a t e g o r i i p r a c y , p r z e c i ę t -
n e g o z a r o b k u r o c z n e g o , p r o c e n -
t u w s t o s u n k u d o t e g o z a r o b k u 
o r a z w i e k u w c h w i l i z ł o ż e n i a 
w n i o s k u o p e n i s j ę . Z e w z g l ę d u n a 
o b e c n e p a ń s k i e z a j ę c i e , w n i o s e k 
n a l e ż y z ł o ż y ć w C a i s s e R é g i o -
n a l e d ' A s s u r a n c e s V i e i l l e s e , 4 8 9 
r u e R o y a l e , L i l l e . U r z ą d t e n 
z w r ó c i s i ę d o K a s y A u t o n o m i c z -
n e j w c e l u o k r e ś l e n i a c z ę ś c i r e n t , 
k t ó r e p r z y p a d a j ą n a k a ż d e z p o -
w y ż s z y c h o r g a m i z m ó w . J e ż e l i 
P a n p ł a c i ł s k ł a d k i p r z e z 3 0 l a t , 
a z a t e m p r z e z c k r e s d o s t a t e c z n y , 
a b y k o r z y s t a ć z p e ł n e j p e n s j i 
s t a r c z e j , m o ż e P a n z g - o s i ć w n i o -
s e k n a t y c h m i a s t p o u k o ń c z e n i u 
6 0 r o k u ż y c i a . N a l e ż y r ó w n i e ż 
p r z y p o m n i e ć , ż e p r a w o d o r e n t y 
z a c z y n a s i ę o d p i e r w s z e g o d n i a 
m i e s i ą c a n a s t ę p u j ą c e g o p o m i e -
s i ą c u , w k t ó r y m z o s t a ł z ł o ż o n y 
w n i o s e k . J e ż e l i p o d a n i e z o s t a ł o 
z ł o ż o n e n a p r z y k ł a d d n i a 16 
w r z e ś n i a 1961 r e k u , z g o d n i e z 
u s t a w ą u b e z p i e c z o n y w c h o d z i w 
p o s i a d a n i e r e n t y 1 p a ź d z i e r n i k a 
1961 r o k u . 

Pani F e l i c j a B Y C H , 
B a n s a r d H a l n a u t , B e l g i a . 

M a m w Polsce cztery morgi 
ziemi. Na jednej z parcel 
znajdowały się stare budynki. 
Brat mój bez mego zezwolenia 
rozwalił je i postawił nowe. 
Ponadto uprawia ziemię i nie 
płaci mi dzierżawy. Jak postą-
pić, aby zmusić go do usunię-
cia budynków i do płacenia 
dzierżawy? 

W e d ł u g p r z y j ę t y c h w p r a w i e 
z a s a d , n i e w o l n o d z i e r ż a w c y 
c z y n i ć w r z e c z y n a j ę t e j z m i a n , 
k t ó r e b y ją n a r u s z a ł y . W ł a ś c i -
c i e l g r u n t u m o ż e ż ą d a ć , b e z ż a d -
n e g o w y n a g r o d z e n i a , u s u n i ę c i a 
z a b u d o w a ń n a k o s z t t e g o , k t o j e 
p o s t a w i ł . J e ż e l i w ł a ś c i c i e l w o l i 
z a c h o w a ć z a b u d o w a n i a , p o w i -
n i e n z w r ó c i ć w a r t o ś ć m a t e r i a ł ó w 
i c e n ę r ó b o t y . 

U s t a w a p r z e w i d u j e r ó w n i e ż , 
ż e n a j e m c a j e s t o b o w i ą z a n y u i s z -
c z a ć c z y n s z w t e r m i n i e u m ó w i o -
n y m . J e ż e l i t e g o n i e c z y n i — 
n a l e ż y r o z w i ą z a ć n a j e m przez 
w y p o w i e d z e n i e . 

P o n i e w a ż P a n i m i e s z k a z a g r a -
n i c ą , w s z e l k i e p o s t ę p o w a n i e 
p r a w n e j e s t d l a P a n i n i e o s i ą g a l -
n e . D l a t e g o r a d z i m y m i a n o w a ć 
w K r a j u p e ł n o m o c n i k a , k t ó r y w 
P a n i i m i e n i u b ę d z i e m ó g ł w s z c z ą ć 
o d p o w i e d n i e k r o k i i u s t a n o w i ć 
a d w o k a t a , w c e l u p r z e p r o w a d z e -
n i a s p r a w y . P e ł n o m o c n i c t w o t o 
p o w i n n o b y ć d o k o n a n e w o b e c -
n o ś c i n o t a r i u s z a i z a l e g a l i z o w a -
n e p r z e z K o n s u l a t P R L w B e l g i i . 
W z ó r t a k i e g o p e ł n o m o c n i c t w a 
m o ż e b y ć p r z y g o t o w a n y p r z e ^ 
a d w o i k a t a w K r a j u . 

P a n A n d r z e j W I D Ł A K , 
St . E t i e n n e (Loire) . 

W roku 1927 rodzice zapi-
sali majątek na siostrę, która 
miała mi spłacić 500 zł. W 1932 
i 1937 roku wysłałam siostrze 
pieniądze tytułem pożyczki. 
Po wojnie siostra zmarła nie 

pozostawiając dzieci, a szwa-
gier ożenił się ponownie, za-
garniając cały nieruchomy 
majątek po siostrze. Jak 
przedstawia się sprawa spłat 
i długów w złotych przed-
wojennych i czy rodzina mi 
prawo do spadku? 

S p r a w a p r z e l i c z e n i a z ł o t y c h 
p r z e d w o j e n n y c h j e s t o b j ę t a u s t a -
w ą w z w i ą z k u z e z m i a n ą w a l u t 
w P o l s c e . W s t o s u n k u j e d n a k d o 
s u m , j a k i e P a n p o d a j e , w y n k 
l e s t z n S k o m y , g d y ż w i e r z y t e l -
n o ś c i p r z e d w o j e n n e n i e u l e g ł y 
p r z e w a l u t o w a n i u w s t o s u n k u d o 
s w o j e j d a w n e j w a r t o ś c i a n i w 
P o l s c e , a n i w e F r a n c j i . 

J e ś l i c h o d z i o s p a d e k p o s i o -
s t r z e , u s t a w a p r z e w i d u j e , ż e w 
b r a k u d z i e c i p o w o ł a n i są d o 
s p a d k u r o d z i c e i r o d z e ń s t w o 
o r a z p o z o s t a ł y p r z y ż y c i u m a ł i o -
n e k . T e m u o s t a t n i e m u , p o z a p o -
ł o w ą m a j ą t k u z t y t u ł u w s p ó l n o -
ś c i u s t a w o w e j , n a l e ż y s i ę p o ł o -
w a s p a d k u w z b i e g u z r o d z e ń -
s t w e m . N i e m n i e j j e d n a k n i e są 
o b j ę t e w s p ó l n o ś c i ą u s t a w o w ą 
n i e r u c h o m o ś c i n a b y t e p r z e z s p a -
d e k , za jp is l u b d a r o w i z n ę . W n i o -
s e k o s t w i e r d z e n i e p r a w d o 
s p a d k u o s ó b u p r a w n i o n y c h d o 
u s t a w o w e g o d z i e d z i c z e n i a p o 
z m a r ł e j s i o s t r z e n a l e ż y w n i e ś ć 
d o w ł a ś c i w e g o s ą d u p o w i a t o -
w e g o . 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lat 5 do 11 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

U k a z u j ą s i ę n a k ł a d e m : B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H " 

W a r s z a w a , u l . W i l c z a 4 6 
w 10 w e r s j a c h 

Po l sk i e obrazk i — opowiadan ia z d z i e j ó w o j c z y s t y c h od 
n a j d a w n i e j s z y c h l egendarnych czasów po dzień dzis ie ;szy . 
O p o w i a d a n i a o rzemioś le 1 pracy — o p o w i a d a n i a o r o z w o j u 
rzemios ła , nauki i techniki , o p o w s t a w a n i u i kszta ł towaniu 
się w s p ó ł c z e s n e j cywi l i zac j i . 
B ib l i o teczka b i e d r o n k i — b a r w n y świat roś l in i zwierząt 
W e s o ł a g e o g r a f i a — o p o w i a d a n i a o k r a j u o j c z y s t y m , o daler 
k i ch lądach i m o r z a c h 
Opowias tk i , h i s t o ry jk i — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i przypadki , 
n i e b y w a ł e perypet ie . 
B a j k i i baśnie — na jp i ękn ie j s ze ba jk i i baśnie z ca łego 
świata. 
R a c h u n k i na w e s o ł o — zadania r a c h u n k o w e dla na jmłodszych / 
p o d a n e w z a b a w n y c h tekstach i i lus trac jach 
M a ł y m a j s t c r e k — o b o k c i e k a w y c h , w e s o ł y c h t e k s t ó w i i l u -
strac j i d o k ł a d n e opisy , s chematy i w z o r y d o w y c i n a n i a r ó ż -
n y c h z a b a w e k 
W e s o ł e przedszko le — p o b u d z a j ą c e w y o b r a ź n i ę dz iecka w w i e -
k u p r z e d s z k o l n y m , ła twe , p o g o d n e teksty o ludziach , r o ś l i -
nach, zwierzę tach i przedmiotach . 
Z a b a w y i p iosenki — n o w e piosenki , p r o p o z y c j e i op i sy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dz iec i w w i e k u przedszko lnym. 

Z a m ó w i e n i a d l a z a g r a n i c y p r z y j m u j e : 
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Panie Redaktorze! 
Napisał mi Pan, że przy-

chodzą do Was łisty od róż-
nych Czytelników w spra-
wach, o których pisałem na 
łamach „Tygodnika". Bardzo 
SIĘ z tego cieszę. Myślę, że 
każdemu trzeba dać prawo 
wypowiedzenia się. I tym, 
którzy się ze mną zgadzają, 
i tym, którzy mają inne zda-
nie. Dlatego też, jeśli macie 
mało miejsca w „Tygodniku", 
to chętnie odstąpię ten ka-
wałek, który w tym tygodniu 
przeznaczyliście dla mnie. 

Gdyby Pan uważał, że na 
niektóre listy powinienem o-
sobiście odpowiedzieć, to pro-
szę mi je przesłać. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
z Nordu 

Panie Redaktorze! 
Każdy dobiera sobie takie 

pismo, jakie odpowiada jego 
zainteresowaniom. Ja miesz-
kam między Belgami i wy-
brałem sobie za przyjaciela 
„Tygodnik Polski". Zwróciłem 
uwagę na artykuły pisane 
przez Józefa Grzybka w „Ty-
godniku Polskim" nr 2 z 14 
stycznia i nr 4 z 28 stycznia. 
Pierwszy o gwiazdkach „re-
żimowych" i tzw. „niezależ-
nych", drugi o sztuce teraź-
niejszych czasów. Warto się 
nad nimi zastanowić. W tym 
drugim liście Grzybek nad-

mienia, że w ramach niektó-
rych audycji radiowych na-
daje się „musique moderne", 
czyli coś, co przypomina dzi-
kie wrzaski. I że są takie 
książki, które napisane są 
jednym zdaniem — bez krop-
ki i przecinka, bo tak niby 
„modnie", a wartościowej 
treści w nich nie ma. Myślę, 
że pan Grzybek ma rację. 

Pamiętam swoje młode la-
ta z ławki szkolnej, czy oby-
czaje domowe. Nauczyciel 
uczył historii polskiej i wier-
szy poetów polskich, a także 

śpiewu. Bardzo mi się podo-
bała piosenka na głos% 
„Góralu, czy ci nie żal od-
chodzić od stron ojczystych", 
albo wiersz „Powrót Taty". 
Modlitwą szkolną była ro-
ta — „Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród". Te wszystkie wier-
sze i pieśni tak jakoś żałoś-
nie chwytały za serce, że jak 
czytałem je mamie, to łzy 
w oczach stawały. Ale i ra-
dości też nam nie brakowa-
ło. W dni świąteczne zawsze 
trafiało się jakieś wesele, 
gdzie orkiestra grała od ucha 
do ucha oberki, mazurki, kra-
kowiaki, że aż same nogi 
drygały. 

W r. 1923 opuściłem ojczys-
te strony, jak ten Góral, cc 
śpiewał „I góry porzucić trze-
ba, dla chleba, panie dla 
chleba". Dzisiaj mam sześć-
dziesiąt lat. I gdy mi się tra-
fi gdzieś wstąpić na polską 
imprezę i słyszę śpiew lub 
muzykę polską, to czuję się 
jakoś raźniej — jak w oj-
czystym kraju. 

Ale wiem z doświadczenia, 
że są i tacy, którzy pytają, 
czy to aby nie „reżimowe"? 
Można o takich t>owiedzieć, 
że gdzie sami nie pójdą, to 
i drugim nie dadzą. Aby prze-
konać Czytelników, że mówię 
prawdę, odsyłam ich do in-
nego pisma we Francji, które 
agituje, by nie chodzić na 
,,reżimowe" uroczystości. 

Wracam teraz do tiego, o 
czym pisał Józef Grzybek. 
Ma świętą rację. Cóż zawi-
nili i jaką zbrodnię popełnili 
ci, którzy dla swych dzieci 
urządzili imprezę gwiazdko-
wą, podczas której rozdawa-

ła cukierki osoba przebrana 
za Św. Mikołaja? 

Myślę, że czas najwyższy, 
żeby powrócić do słowa ZGO-
DA, które pan Grzybek słusz-
nie podkreślił. Każda impre-
za na wychodźstwie służy 
szlachetnym celom i przynosi 
dobre rezultaty. Uczy mowy 
polskiej i obyczajów, które 
kochamy. Mamy dowód oczy-
wisty, że z „reżimowej" szko-
ły wyszedł taki zespół, jak 
„Mazowsze" i „Śląsk". My-

ślę, że każdy uczciwy Polak 
powie, iż te imprezy nie 
przyniosły nam wstydu lub 
grzechu rozpusty. 

Wiedzą sąsiedzi, jak kto 
siedzi. 1 powiem jeszcze raz, 
że Józef Grzybek ma rację, 
bo gadanie o „reżimowcach" 
to jest tylko kocia muzyka 
„modern". 

Życzę Józefowi Grzybkowi 
dalszej dobrej pracy. 

S t a r y G ó r a l z B e l g i i 

Szanowna Redakcjo! 
Pan Józef Grzybek pisał, 

że odprawiano w koloniach 
dwie gwiadzki, tak — jak byś-
my nie stanowili jednej ro-
dziny. Prawda, że są ludzie, 
którzy zawsze szukają dziury 
w całym, ale chyba nie są 
oni nawet przeciwni pewnym 
zmianom, czy „nieprzejedna-
ni". Myślę, że wielu zraziło 
to, że zaczęto w Polsce 
wszystko na gwałt zmieniać: 
ze Św. Mikołaja zrobiono 
Dziadka Mroza. Starszym lu-
dziom, przyuńązanym do tra-
dycji, trudno się pogodzić z 
najmniejszą zmianą. 

Ja, na przykład, nie mogę 
się przyzwyczaić do słowa 
„polonijny", bo słowa tegc 
przed wojną nie słyszałem, 
więc jakoś mi to brzmi obco. 
Teraz gdy pan Grzybek opi-
sywał, jak spędził z rodziną 
gwiazdkę, co jedli, jak się 
bawili, to zastanowiło mnie, 
że nie pisał o tym, czy ktoś 
był na pasterce. A ja nie mo-
gę sobie wyobrazić gwiazdki 
bez pasterki. 

Ostatnie lata pracowałem 
stale na nocnej zmianie, więc 
w święta i niedziele do po-
łudnia spałem. Ale w wilię 
nie szedłem do pracy, aby 
pójść na pasterkę, nawet w 
czasie kryzysu — za co nieraz 
wyrzucano z pracy. Ale wilia 
była u mnie świętem. Mój 
syn, jak większość młodych, 
nie chodzi do kościoła, ale 
na pasterkę zawsze idzie. 

Nie chcę nikogo uczyć, co 
ma robić. Mówię tylko co ja 
robię i myślę. 

Tak jak Francuzi muszą się 
wycałować na Nowy Rok, tak 
]a muszę się z rodziną wy-
całować przy łamaniu opłat-
kiem, a drugi raz, gdy wra-
camy z pasterki. 

Zasyłam serdeczne pozdro-
wienia wszystkim pracowni-
kom „Tygodnika Polskiego", 
a szczególnie pani Annie za 
te dobre rady, które daje 
ludziom. 

E m e r y t z O s t r i c o u r t 



r ó x i i i j c l r 

K o l o i i i t 

A B S O L W E N C I S Z K O Ł Y 
P R Z Y S P O S O B I E N I A 

Z A W O D O W E G O 
D L A D O R O S Ł Y C H 

Ostatnio w Szliole P r z y -
sposob ien ia Z a w o d o w e g o dla 
D o r o s ł y c h w C A N T I N o d b y ł a 
się uroczys toś ć w r ę c z e n i a 
d y p l o m ó w ukończen ia k u r s u 
e lektrycznośc i piętnastu a b -
s o l w e n t o m . 

W ś r ó d a b s o l w e n t ó w , k t ó -
rzy ukończy l i kurs ze s t o p -
n i e m „ d o b r y m " znaleźl i się 
pp. K r y s t y n Jurasik i E d -
m u n d Pop io ł ek . 

N O W Y Z A R Z Ą D 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

I N W A L I D Ó W 
Ostatnio c z ł o n k o w i e „ A s s o -

c ia t ion des Mut i l és et I n v a -
l ides du T r a v a i l " z B A R L I N 
zebral i się na s w y m d o r o c z -
n y m zebraniu, podczas k t ó -
rego o m ó w i o n o dz ia ła lność 
s towarzyszen ia i w y b r a n o 
n o w y zarząd. 

W skład n o w e g o zarządu 
wesz l i : prezes - sekretarz — 
p. J a n - P i o t r Jereczek , p i e r w -
szy zastępca — A n d r é 
L e c o m t e , drugi zastępca — 
Sylva in Dełattre , skarbn ik — 
Marce l Br ige l , zastępca — 
Franço i s Patte ; c z ł onkami 
C.A. zostali w y b r a n i — 
pp. J e a n - L o u i s Clav ier , O l i -
v ier Cathelain, Stan is ław 
Szef ler , Joseph Pere i ra , C e -
lestin D u f f r o y , E d o u a r d 
Créry, Louis Cai l ly i Z d z i s -
ław Prze tock i . 

Zebranie z a k o ń c z y ł o się 
tradycyjną lampką w i n a . 

T U R N I E J B E L O T K I 
W sali „ A l c a z a r " w 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S 
o d b y ł się turnie j be lo tk i , z o r -
g a n i z o w a n y s taraniem t o w a -
r z y s t w a grołębiarskiego „ L a 
R a p i d e " , przy udz ia le d z i e n -
nika „ L a V o i x du N o r d " , 
k t ó r y o f i a r o w a ł k i lka c e n -
n y c h n a g r ó d dla z w y c i ę z -
c ó w . 

P i e r w s z e m i e j s c e zdoby l i , 
po zac iętych part iach pp . 
S z y m o n G r o b e l n y i Jan M a -
niak. 

J A N I N A C Z E S K A — 
K R Ó L O W Ą B A L U 

W B É T H U N E z a b a w a t a -
neczna — „ L A N U I T D U 
R A I L " c ieszyła się w i e l k i m 
sukcesem w ś r ó d młodz i eży . 
K r ó l o w ą ba lu w y b r a n o J a -
ninę Czaskę, zamieszkałą 
446, R o u t e Nat iona le w 
Béthune . Jest ona z z a w o d u 
ekspedientką. K r ó l o w a o t r z y -
ma ła p i ękny bukie t kwia tóW 
oraz c enne u p o m i n k i . 

NA DŁUGO ZOSTAJVĄ W PAMIĘCI UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWE 
Nasi korespondenci donoszą ; 

SE Z O N G W I A Z D K O W Y k o ń c z y się. W y j ą t k o w o o b f i t y 
i u r o z m a i c o n y b y ł w t y m r o k u okres k i lku tygodn i i m -
prez o r g a n i z o w a n y c h w c a ł e j Franc j i , Be lg i i i i n n y c h 

kra jach , w e w s z y s t k i c h n iemal zakątkach Europy , g d z i e k o l -
w i e k mieszka ją P o l a c y . 

O d w i e d z i l i ś m y l iczne k o l o n i e po lsk ie w t y m okres ie ś w i ą -
tecznego o ż y w i e n i a . O t r z y m a l i ś m y bardzo obf i tą k o r e s p o n -
d e n c j ę z r e l a c j a m i o o d b y w a j ą c y c h się uroczys tośc iach 
1 ustatnie n u m e r y „ T y g o d n i k a " przepe łn ione b y ł y m a t e r i a -
ł e m g w i a z d k o w y m . Z e w s z y s t k i c h o t r z y m y w a n y c h l i s tów, 
ze w s z y s t k i c h p r z e p r o w a d z o n y c h r o z m ó w w y c z u w a l i ś m y , j a k 
duże znaczenie p rzywiązu ją nasi R o d a c y do tych t r a d y c y j -
n y c h gwiazdek . I z n a j ą c życ ie k o l o n i i po l sk i ch przyznać 
mus ie l i śmy , że okres o r g a n i z o w a n i a tych i m p r e z by ł s e z o n e m 
n a j b a r d z i e j o ż y w i o n y m , n a j c i e k a w s z y m dla naszych e m i -
g r a n t ó w . 

O w i a ^ z d k a , w P o m t a M o u s s o n 

T r a d y c j a z n ó w o d ż y ł a 

Uroczys toś ć g w i a z d k o w a 
dla Po lon i i w P o n t à M o u s -
son (M. et M.) o d b y ł a się w 
t y m r o k u w P a v i l l o n de D i o l -
les. W ś r ó d gośc i obecn i b y l i : 
ad j o in t au m a i r e p . Mul ler , 
p r o f e s o r L y c é e P .A .M. p . 
A u g , d y r e k t o r k a szko ły f r a n -
cuskie j , prezes Sport M u s s i -
pantain p . M o n t a g n e oraz p. 
M a j e w s k i z konsulatu p o l -
skiego w N a n c y . 

Salę zapełni ło o k o ł o 400 
osób. P o p r z y w i t a n i u p r z y -
b y ł y c h przez p . S k r z y d l e w -
skiego oraz nauczyc i e lkę p . 
K o z y r s k ą o d b y ł się p r o g r a m 
artystyczny . Z n a l a z ł y się w 
nim inscen izac j e w y k o n a n e 
przez n a j m ł o d s z e dziec i oraz 
recytac je . Spośród dziec i w y -
różni ły się K r y s i a A n d r z e j -
czak, Izabe l la P a w l i k , 
Jacque l ine Nanos , A g n i e s z k a 
Z e c h , Frania M o r g a n t y i D a -
nuta K o z y r s k ą . 

B a r d z o ładnie o d e g r a ł y 
„ M a c i e j a " — P a t r y c j a W s z ę -
d y b y ł i H e n r y k K o w a l s k i ; 
K r y s t y n a S k r z y d l e w s k a i 
K l a u d y n a D o l n i a k w y w i ą z a ł y 
się bardzo d o b r z e ze s w o i c h 
ról w skeczu. W p r o g r a m i e 
o c z y w i ś c i e b y ł y r ó w n i e ż t a ń -
ce i ś p i e w y w y k o n a n e przez 
młodz ież . 

W p r z e r w i e zabral i g łos 
p. M a j e w s k i oraz p. M o n -

tagne, k tóry p o d z i ę k o w a ł s e r -
deczn ie nauczyc i e l c e p. K o -
zyrsk ie j za j e j trud i udział 
w r ó ż n y c h uroczys tośc iach 
f rancusk i ch . Z a k o ń c z y ł o n 
s w o j e p r z e m ó w i e n i e s ł o w a m i 
„ V i v e la P o l o g n e " , „ V i v e la 
F r a n c e " . 

Trzeba podkreś l i ć , że u r o -
czystość przeb iega ła w m i ł e j 
i s e rdeczne j a tmos ferze . 

(S) 

P o kilku Hutach ciszy tra-
dycja gwiazdki znowu ożyła 
u nas w Aies. Jest to dużą 
zasługą nauczycielki p. Hugon 
oraz dzieci uczących się ję-
zyka polskiego. Nasza uro-
czystość odbyła się w sali 
„Cercie St. Louis" w Roche-
belle, z udziałem licznej Po-
lonii i Francuzów. Po od-
śpiewaniu hymnów narodo-
wych i kolęd gorąco oklaski-
wano barwny obraz pt. „O 
królu Herodzie". Chór wy-
konał kilka pieśni. Mała 
trzyletnia Danusia przy du-
żym aplauzie sali pięknie 
recytowała wierszyk. Następ-
nie starsze dzieci wykonały 

krakowiaka i wiązankę tań-
ców ludowych, natomiast 
młodsi fantazję taneczną dc 
melodii „Gęsi za wodą" i 
„Polkę Starówkę". Tańce by-
ły przeplatane śpiewem i re-
cytacjami. Na zakończenie 
rozdano dzieciom cukierki, a 
najstarszym paczki. 

Frania Grzes iak 

Było 
jeszcze ładniej 

„Tygodnik" napisał bardzo 
mało o naszej pięknej uro-
czystości gwiazdkowej w 
Mericourt, wobec tego śpie-
szę uzupełnić wiadomości. 

Salę zapełniło około 600 
osób dorosłych i 400 dzieci, 
które z prawdziwym zachwy-
tem przyglądały się insceni-
zacjom. Było ich kilka: o kło-
potateh śląskiego górnika, 
„Prządki", „Stary i Nowy 
Rok", przedstawienie o dzie-
ciństwie Chopina. Dzieci, 
przygotowane były do wystę-
pów wzorowo przez panie 
Jankowską i Kolber. Świet-
nie wypadły również wystę-
py miejscowego zespołu fol-
klorystycznego. Podobał się 
bardzo publiczności oberek z 
Lublina, mazur i chyba naj-
bardziej oryginalny taniec, 
z regionu lubelskiego—„Osa". 

(PL) 

Inscenizacje, niespodzianki i atrakcje 

N a ślubnym kobiercu 
w merostwle "W Montreuil (Sei-

ne) w gronie przyjaciół i znajo-
mycli odbył się ślub pani Anieli 
SYCZ z panem Sefanem SOBIE-
RAJ z Provins (St. et M.). 

Państwo Sobierajowie cieszą się 
wśród Rodaków z Provins i oko-
Ucy dużym szacunkiem. Do licz-
nych życzeń i gratulacji z okazji 
ich ślubu pragnie dołączyć się 
także i „Tygodnik Polski". Niech 
nam żyją 100 lat! 

Bardzo udaną imprezą b y ł a 
t e g o r o c z n a g w i a z d k a w 
B R U A Y - E N - A R T O I S (P. d e 
C.). O k o ł o 400 o sób , w t y m 
bardzo dużo dziec i , uczes tn i -
c z y ł o w uroczystośc i . W ś r ó d 
l i c znych osobistośc i , k t ó re 
p r z y b y ł y w t y m dniu d o 
B r u a y , b y ł k o n s u l po lsk i z 
Li l le p . Tadeusz W a g n e r , i n -
spektor szko lny p. R y s z a r d 
Brzez iński , zastępca m e r a i 
cz łonek r a d y m i e j s k i e j 
B r u a y , prezes f o l k l o r y s t y c z -
n e j L i g u e de F landre p . 
W a r t e l i inni. 

Z p r o g r a m u , z k t ó r y m w y -
stąpi ły dziec i , na jbardz ie j 
p o d o b a ł a się inscenizac ja 
„ Z i m a " , z udz ia łem o k o ł o 
40 dzieci . Wzruszona p u -
bl i c zność ok lask iwa ła r ó w -
nież b a r d z o g o r ą c o w y s t ę p 
zespo łu „ K u j a w i a k " z Harnes 
i inne p u n k t y b o g a t e g o i 
u r o z m a i c o n e g o spektaklu . 
P o d k r e ś l i ć należy , że z o r g a -
n i z o w a n y został przez panie 
K i c a i Ł y s i k ó w n ę z udz ia łem 

dziec i ze szko ły Marmot tan . 
Salę u d e k o r o w a n o p o m y s ł o -
w o , p r z y p o m i n a j ą c z e b r a n y m 
o b c h o d z o n y o b e c n i e jub i l eusz 
1000-lecia pańs twa P o l s k i e g o 
i łączącą nas z Franc ją t r a -
d y c y j n ą przy jaźń . 

W czasie uroczystośc i o d -
b y w a ł a się loter ia f a n t o w a — 
jeszcze j e d n o źród ło m i ł y c h 
n iespodz ianek i atrakc j i . 

P .R. 

.Soirée polonaise lu Provins' 
„Przynieś Nowy Roku polom 

bujny plon 
A fabrykom: węgla, rudy 

wiele ton. 
Przynieś miastom nowe domy, 

rzece — most, 
Wszystkim: szczęścia^ jak naj-

więcej dni bez trosk. 
śpierwała .panna K R Y S I A — 
uczenniioa kiursu j ę zyka p o l -
sk iego w r a z ze s w o i m i 40 
ko leżankami i ko l egami . T a ń -
ce l u d o w e w w y k o n a n i u d z i e -
ci i m ł o d z i e ż y p o d k i e r i m -
k i e m p. Anie l i S O B I E R A J 
r ó w n i e ż g o r ą o o b y ł y p r z y j -
m o w a n e p r z e z p o n a d 400 
uczes tn ików d o r o c z n e j i m p r e -
zy po lsk ie j w Prov ins . W ś r ó d 
gośc i b y l i obecn i p r z e d s t a w i -
c ie le Konsu latu G e n e r a l n e g o 
P R L z Paryża i m e r miasta 
Prov ins p . H E N R I w r a z z 
małżonką . P r z y b y ł o r ó w n i e ż 
klllku ks ięży f rancusk i ch . 

Impreza „ S O I R E E P O L O -
N A I S E " dowiod ła , że istnieją 
m o c n e w i ę z y przy jaźn i m i ę -
dzy n a r o d a m i f r a n c u s k i m i 
po l sk im. Z e b r a n i z d u ż y m 

za in teresowaniem og ląda l i 
w y s t ę p y artystyczne, bral i 
udział w konkursach . 

Na zakończen ie wszyscy 
tańczyl i na balu . Szczegó ln ie 
g o r ą o o uczestnicy imprez-y 
„ S O I R E E P O L O N A I S E " o k l a -
slclwali p o w i ę k s z o n y ostatinio 
zesjpół foUclorystyczaiy „ S Y -
R E N A " . U n i e j e d n e g o z o b e c -
n y c h w y c i s n ę ł a z o c z u łzy 

wzruiszema następująca p i o -
senka : 
Syreno, Syreno! Czy war-
szawski przyniósł Cię wiatr? 
Przez granice niech leci pio-

senka 
i ndech folklor nasz zna cały 

świat! 
Syrena, Syrena! Tu znad 

Wisły przynosi Wam dar, 
Dar tak drogi dla tego co 

poznał, że rodzinny Kraj 
ma w sobie czar!!! 

<F) 

Pod znakiem przyjaźni 
s t a r a n i e m K o m i t e t u G w i a z d k o w e g o — o d b y ł a się w Cite 

St. J e a n - C a r v i n (P. de C.) ostatnio t r a d y c y j n a g w i a z d k a p o d 
z n a k i e m przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

P o raz p i e r w s z y w uroczys tośc i uczes tn i czy ło w i e l e z a p r o -
s z o n y c h gośc i F r a n c u z ó w , a m i ę d z y n i m i : m e r miasta C a r -
v i n p. A l f r e d Peugnet , j e g o z - c a p. M a r c e l De łport , m e r dz ie l -
n i c o w y Ep inoy p. Józef Brul in , p roboszcz para f i i ks. Damiens , 
prezes L i g u e de Flandre p . Warte l i z - c a p. M ł o c e k , dyr . 
s zko ły C i té -St . Jean p. Delautre , przedstawic ie l G e n e r a l n e g o 
K o n s u l a t u P R L w Li l łe p. Ko łas ińsk i , nauczyc i e l e : p. Józef 
R y n k o w s k i oraz w i e l u innych , a także Instruktora zespo łu 
„ K a r o l i n k a " panna Oleńka K a ł w a k . 

I tutaj zabłysła gwiazdka 
w n i ewie lk ie j ko l on i i V E -

Z I N E S , pod Montarg i s ( L o i -
ret) r ó w n i e ż zab łys ły w t y m 
roku świat ła na t r a d y c y j n e j 
cho ince . M a ł a scenka za -
pełni ła się dz iećmi , r o z -
b r z m i e w a ł y ko l ędy , p iosenki , 
w ierszyk i . Zape łn i ona do 
ostatniego m i e j s c a sala w y -
słuchiwała w g ł ę b o k i m s k u -
pieniu w y s t ę p ó w dz iatwy . 
W ś r ó d Po lon i i z n a j d o w a l i 
się na sali m i e j s c o w y m e r 
oraz przedstawic ie l k o n s u l a -
tu po l sk iego z Paryża . 

P r o g r a m uroczystośc i b y ł -
b y znacznie skromnie j szy , 
g d y b y nie udział w ie lk i ego , 
3 0 - o s o b o w e g o zespo łu pieśni 
i tańca T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j z T r o y e s (Aube ) . 

O tym, c o s łychać w 
Z e s p o l e T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j z T r o -
yes nap i szemy w j e d n y m 
z na jb l i ższych n u m e r ó w . 

P. Janina S o c h ó w n a s e r -
decznie powi ta ła zebranych 
gośc i . Następnie p r z e d s t a w i -
ciel G e n e r a l n e g o Konsu la tu 
P R L p. Ko łas ińsk i p o z d r o w i ł 
z e b r a n y c h i ż y c z y ł w s z y s t -
k i m szczęś l iwego N o w e g o 
R o k u . Z ko le i m e r m. C a r v i n 
p. A l f r e d Peugnet , p o d z i ę k o -
w a ł o rgan iza torom, a z w r a -
c a j ą c się d o p. K o l a s i ń s k i e g o 
prosi ł g o o przekazanie G e -
n e r a l n e m u K o n s u l o w i w Li l le 
j a k na j l epszych życzeń. 

W p r o g r a m i e a r t y s t y c z n y m 
dzieci i m ł o d z i e ż w stro jach 
l u d o w y c h śp iewały k o l ę d y , 
r e c y t o w a ł y w i e r s z e i t a ń c z y -

ły. Burze o k l a s k ó w w y w o ł a ł a 
inscenizac ja pt. „S ierżant i 
rekrut M a r c h e w k a " . Atrakc ją 
b y ł y w y s t ę p y m i e j s c o w e g o 
zespo łu „ K a r o l i n k a " , k t ó r y w 
u b i e g ł y m roku na fes t iwa lu 
w D e c h y o t r z y m a ł p i e rwsze 
mie j s ce . , ,Karo l ince " p r z y -
g r y w a l i d w a j harmoniśc i : pp. 
Franc iszek Bistro i R a j m u n d 
Łamasz . 

P o części ar tystyczne j r o z -
d a n o dz i e c i om s łodycze , a 
s tarcom — paczki . By ła r ó w -
nież loter ia f a n t o w a . Wie lką 
n iespodz iankę zrobi ł dz i e c i om 
m e r dz ie ln icy Ep inoy p. J ó -
zef Brul in , k tóry o f i a r o w a ł 
im w i e l e zabawek . 



Głos „Miroir du Football 

„CZY ODWAŻYCIE SIĘ WYPRZEĆ KOPĘ?" 
Pod takim tytu łem Pierre Lamełgnerre zamieszcza 

w mies ięczn iku s p o r t o w y m , ,Moroir du F o o t b a l l " ar-
tykiił d y s k u s y j n y o Ra jmundz ie K o p a c z e w s k i m , 
gwieźdz i e f rancusk iego i m i ę d z y n a r o d o w e g o p i ł -
karstwa. 

NAJLEPSI W POLSCE 
w t r a d y c y j n y m , o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z , .Przeg ląd S p o r -
t o w y " p l e b i s c y c i e k i b i c ó w 
r o k r o c z n i e w y b i e r a n i są n a j -
l e p s i s p o r t o w c y Po l sk i . T y m 
r a z e m n a p ł y n ę ł o p o n a d 50 
tys . k u p o n ó w , z k t ó r y c h t y l -
k o 90 b y ł o z g o d n y c h z o s t a -
t e c z n y m o b l i c z e n i e m g ł o s ó w . 
O t o w s p ó l n a f o t o g r a f i a n a j -
l e p s z y c h s p o r t o w c ó w P o l s k i 
n a r o k 1952. J a d w i g a J ę d r z e -
j o w s k a , (z l e w e j ) , tenis is tka , 
2 3 - k r o t n a m i s t r z y n i K r a j u , 
b a r d z o z a s ł u ż o n a d la s p o r t u 
p o l s k i e g o , o t r z y m a ł a ty tu ł 
h o n o r o w y . S p o r t o w c e m nr 1 
w y b r a n o (97°/o g ł o s ó w ) I r e -
n e u s z a P a l i ń s k i e g o — c i ę ż a -
r o w c a - r e k o r d z i s t ę , m is t r za 
ś w i a t a i O l i m p i a d y . Da l sze 
m i e j s c a za ję l i 2) Z d z i s ł a w 
K r z y s z k o w i a k — b i e g a c z 
d ł u g o d y s t a n s o w i e c , r e k o r d z i -
s ta świata , 3) R y s z a r d P a -
r u l s k i — szermierz , m i s t r z 
ś w i a t a w e f l o r e c i e , 4) E d -
m u n d P i ą t k o w s k i — d y s k o -
b o l b . r e k o r d z i s t a ś w i a t a 5) 
W a l d e m a r B a s z a n o w s k i — 
c i ę ż a r o w i e c , m i s t r z świata i 
r e k o r d z i s t a , 6) K a z i m i e r z 
Z i m n y •— j e d e n z n a j l e p s z j ' c h 
b i e g a c z y d ł u g o d y s t a n s o w c ó w 
n a ś w i e c i e 8) M a r i a n F o i k 
s p r i n t e r , m i s t r z P o l s k i w 
b i e g u na 100 i 200 m . J e d y -
ną k o b i e t ą w p i e r w s z e j d z i e -

s ią tce • n a j l e p s z y c h j es t 10) 
T e r e s a C i e p ł a — w s z e c h -
s t ronna l e k k o a t l e t k a , m i -
strzyni P o l s k i i r e k o r d z i s t k a . 
N a u r o c z y s t y m r o z d a n i u d y -
p l o m ó w p o d c z a s t r a d y c y j n e -
g o „ B a l u M i s t r z ó w S p o r t u " 
w W a r s z a w i e z a b r a k ł o j e d y -
nie T a d e u s z a W a l a s k a — 
b o k s e r a , mis t r za E u r o p y i 
wicemis t ł - i a o l i m p i j s k i e g o (7 
m i e j s c e ) o r a z J e r z e g o W o j -
nara (9 m i e j s c e ) — s a n e c z -
k a r z a — d w u k r o t n e g o m i -
strza świa ta . O b a j c i s p o r -
t o w c y p r z e b y w a l i d a l e k o o d 
sto l i cy , s z y k u j ą c s ię d o t r u d -
n y c h z a w o d ó w . 

OD P I E R W S Z E J c h w i l i 
p o j a w i e n i a s ię K o p y 
na f i r m a m e n c i e p i ł -

k a r s k i m w 1949 r o k u w k l u -
b i e A n g e r s , f r a n c u s k a o p i -
nia s p o r t o w a p o d z i e l i ł a s ię 
na d w a o b o z y . J e d n i b y l i 
z w o l e n n i k a m i m i s t r z o w s k i e j 
g r y i n d y w i d u a l n e j i p o p i e -
ral i c a ł k o w i c i e s ty l K o p a -
c z e w s k i e g o , d r u d z y n a t o -
m i a s t znaleź l i s ię w o b o z i e 
j e g o p r z e c i w n i k ó w . 

Sty l K o p a c z e w s k i e g o r o z -
w i n ą ł się, s t w i e r d z a autor , 
dz i ęk i s p r z y j a j ą c y m o k o l i c z -
n o ś c i o m . „ P o p i e r w s z e , to 
p e w n e r a m y t a k t y c z n e : a b y 
K o p a n ie trac i ł d a r e m n i e 
s i ły , p o t r z e b n i m u b y l i p a r t -
n e r z y , k t ó r z y p o t r a f i l i t r z y -
m a ć i z a c h o w a ć pi łkę. . . P o 
d r u g i e , to p e w n e r a m y p s y -
c h o l o g i c z n e : K o p a p o t r z e b o -

,,Jesiem nowym człowiekiem" 
— stwierdza Jan S t a b l i ń s k i 
po wczasach w Saint-Gervais 

L e g e n d a r n y o p t y m i z m J a -
na S t a b l l ń s k i e g o zosta ł p o 
o d p o c z y n k u w S a i n t - G e r v a i s 
j e szcze b a r d z i e j w z m o c n i o n y . 
T e r a z b y ł y m i s t r z F r a n c j : 
j es t w d o s k o n a ł e j f o r m i e . 

Nieza leżn ie o d u d z i a ł u w 
I „Toiur de F r a n c e " , w k t ó r y m 

W e s o ł e g w i a z d k i 

Barwne jak. motyle, lekkie 
jak ptaki, przysiadły dzieci 
na moment, by za chwilę wy-
wołać kolejnym występem 
nowy podziw zebranych. (Od 
lewej: Janek Kuciński, Gie-
nek Matuszak, Betty Kpnings, 
Marysia Bobrowiec, Renek 
Herbage, Krysia Grzegorczyk, 
Krysia Misztal, Ania Karuś-
niak, Krysia Derłecka, Kry-
sia Sęk). Wszyscy byli świetni! 

W O i l l y ( C h a r l e r o i ) 

i C a r a i e r e s 

TE G O R O C Z N E u r o c z y s t o -
śc i g w i a z d k o w e w B e l g i i 
b y ł y o b c h o d z o n e n i e 

m n i e j r a d o ś n i e , n i ż w la tach 
u b i e g ł y c h . U r o z m a i c o n y p r o -
g r a m a r t y s t y c z n y p r z y p a d ł 
d o g u s t u l i czn ie z g r o m a d z a -
n y m R o d a k o m z G i i l y i o k o -
l ic . O b y spe łn i ł y się n a j -
lepsze życzen ia o s o b i s t e „ d o -
s i ego r o k u " w s z y s t k i m , 
k t ó r z y j e s o b i e sk łada l i o r a z 
życzen ia , j a k i e z ł o ż y ł z e b r a -
n y m k o n s u l P R L w L i ège , 
p . St. O l a s e k ! M ł o d z i e ż p r z y 
o k a z j i d z i ę k u j e p . k o n s u l o -
w i za p i ę k n e s t r o j e k r a -
k o w s k i e . 

Taniec, piosenka i śpiew. 
Niejedną próbę trzeba było 
odbyć, by wystąpić w pełnej 
gali wobec tylu, tylu krew-
nych, znajomych i nieznajo-
mych. Początkowa trema 
ustąpiła już po pierwszych 
taktach siarczystego krako-
wiaka. Później szło już gład-
ko. Uśmiechy młodych arty-
stów udziełiły się zebranym 

Zarówno Polonia w Carnieres (Centre) jak i w Gilly z uwa-
gą i zainteresowaniem śledziła występy zespołu „Polonez" 

Mistrzostwa 
Francj i 

w „Cyclo-cross" 
T e g o r o c z n e M i s t r z o s t w a 

F r a n c j i „ c y c l o - c r o s s " o d -
b y ł y s ię w m a ł e j m i e j s c o -
w o ś c i — L u r b e - S a i n t -
Chr i s t ian p o ł o ż o n e j w d e -
p a r t a m e n c i e B a s s c s - P y r e -
nees . P o g o d a b y ł a w y j ą t -
k o w o b r z y d k a . D e s z c z s i ą -
pi ł przez c a ł y dz ień , 
c o o c z y w i ś c i e n i e p o z o -
stało b e z w p ł y w u na p o -
z i o m s p o r t o w y z a w o d ó w . 

P i e r w s z y na m e t ę z g ł o -
sił się A . D u f r a i s s e z U.V . 
L i m o u s i n e , p o k o n u j ą c 20 
k m trasę w c z a s i e 1 g o d z . 
6 m i n u t I 44 s e k u n d y . 

S. K o w a l c z y k z p ó ł n o c -
n e j F r a n c j i , r e p r e z e n t u -
j ą c y b a r w y F l a n d r i i , z a j ą ł 
31 m i e j s c e , w czas ie g o r -
s z y m o d z w y c i ę z c y o 
11 m i n u t I 5 s e k u n d . 

w a l t renera , k t ó r y b y p o p i e -
ra ł g o i u f a ł m u w 100 p r o -
c e n t a c h i b y l s k ł o n n y p r z y -
j ą ć j e g o s ty l . " 

„ H i s t o r y c z n ą zas ługą 
t renera z R e i m s p o z o s t a -
n ie — w e p o c e , w k t ó r e j 
s ty l „ p r o s t o d o b r a m k i " s ta -
n o w i ł p o d s t a w o w ą z a s a d ę 
— f a k t p o s t a w i e n i a na K o -
pę. . ." N i e na d a r m o K o p a 
d o m i n o w a ł w c i ą g u d z i e -
s i ę c iu lat w e f r a n c u s k i m 
p l ł k a r s t w i e . W b i e w l a -
m e n t o m z w o l e n n i k ó w g r y 
b e z p o ś r e d n i e j , m ł o d z i e ż 
n a ś l a d u j e K o p ę . D i a p o -
t w i e r d z e n i a t ego s ą d u w y -
s t a r c z y l i o s luchać op in i i 
B o g o t i V a n d o o r e n ( d z i e n -
n i k a r z y s p o r t o w y c h ) , a 
p r o p o s w p ł y w u K o p y na 
m ł o d z i e ż . P i e r w s z y p o w i a -
d a : „ K i e d y w przesz ł oś c i 
d a w a n o c h ł o p c u p i łkę , to 
k o p a ł w n ią : teraz ż o n -
g l u j e " . D r u g i m ó w i : 
„ D z i e c i a r n i a , k t ó r a o g l ą d a 
t e l e w i z j ę , p r ó b u j e n a ś l a d o -
w a ć g r ę R e i m s . W c z w a r -
t e j d r u ż y n i e j u n i o r ó w L .O. 
S.C. (Li l le ) s trze la s ię 

k o r n e r y w b o k , a le n ik t 
n i e j e s t z d o l n y strze l i ć d o 
b r a m k i z o d l e g ł o ś c i 
m e t r ó w . . . " 

„ K o p a n i e jes t dz i e ck iem 
p r z y p a d k u . Jest o n r z e c z y -
w i ś c i e d z i e c k i e m f r a n c u -
s k i e g o p i ł k a r s t w a . P o n i e -
w a ż f r a n c u s k i e p i ł k a r s t w o 
ż y ł o w grze indywidua lnego -
„ m a r a u a g e " , z r o d z i ł o — n i e 
b e z u p r z e d n i e g o rozpoznania 
— gracza „ a n t i - m a r ą u a g e " 
i n d y w i d u a l n e g o , w t y m w y -
p a d k u K o p ę ! " . . . „ K o p a j es t 
w i ę c e t a p e m e w o l u c j i p i ł -
k a r s i w a . . . R e h a b i l i t u j ą c 
d r i b b l i n g , p o z w o l i ł j e d n o s t -
c e u ś w i a d o m i ć s o b i e w łasną 
w a r t o ś ć , n a u c z y ć się b r o n i ć 
w w a r u n k a c h i n d y w i d u a l n e j 
gry . . . " 

P o d a l i ś m y f r a g m e n t y o p i -
nii j e d n e g o t y l k o p i sma 
s p o r t o w e g o , k t ó r e w y r a ż a 
o p t y m i s t y c z n y p o g l ą d na 
d a l s z y r o z w ó j ta lentu K o -
p a c z e w s k i e g o , j e g o w p ł y w 
na f r a n c u s k i e i n i e t y l k o 
f r a n c u s k i e p i l k a r s t w o . 

W czas ie nasze j r o z m o w y 
z K o p a c z e w s k i m p o w i e d z i a ł 
o n n a m m.in. , że „ p i ł k a j e s t 
m o j ą pas ją życ ia . " M o ż n a 
w i ę c p o d z i e l i ć o p t y m i s t y c z n y 
p o g l ą d „ M i r o i r d u F o o t b a l l " , 
że „ K o p a p o t r a f i j e s z c z e p r z e -
ś c i g n ą ć s a m e g o s i eb ie . " 

z a m i e r z a w y g r a ć k i lka e t a -
p ó w , i n t e r e s u j e się szczegó le 
n ie w y ś c i g i e m P a r y ż — N i -
cea . N a t o m i a s t P a r y ż — 
— R o u b a i x n ie p r z y c i ą g a g o 
b a r d z o , p o n i e w a ż „wszyscy 
chcą zdobyć pierwsze miej-
sce w tym klasycznym wyś-
cigu... Ale oczywiście nie wy-
kluczam możliwości zdCrbycia 
nawet pierwszego miejsca, je-
żeli będę w formie. Prag-
nąłbym — d o d a j e Stab l ińsk i 
— przygotować się poważnie 
do Criterium National". T y -
tuł misiarza F r a n c j i j est j e d -
n a k j e g o n a j w i ę k s z y m m a -
r z e n i e m . „Zwyciężyłem w 
1960 roku, zostałem pokona-
ny w ubiegłym roku, ale lu-
bię ten wyścig — o ś w i a d c z a 
— chcę wziąć rewanż za los, 
jaki mnie spotkał w czerwcu 
ubiegłego roku na trasie 
„Essarts". 

Jan S tab l ińsk i p r z e b y w a ł 
j ak i ś czas w N o r m a n d i i , a 
następn ie z J a c q u e s Anquet i ' l 
w C a n n e s u c u k i e r n i k a , k t ó -
r y jest w i e l b i c i e l e m z w y c i ę z -
c ó w „ T o u r de F r a n c e " . 

SPORT W KOLONIACH 
Pod koszem 

VVYXKAWNI KOSZYKARZE C.S. 
M. AUBOUE polŁonali Valencien-
nes 60 : 54. Różnica punictów nie 
iest wysoica, Valanciennes wystą-
piło z drużyną sicła<iaj ącą się 
głównie z młody cłi graczy. W 
pierwszycłi minutacii Icoszylcarze 
Valenciennes byli częściej na 
stronie boiska- Lotaryńczyków, 
zdobywając nawet przewagą. U 
zwycięzców wyróżnili się Wypi 
i Światek. 

A.S.N.E. JOUDBEVILLE poko-
nało daięki szybkiej grze A. G. 
Tliumeries 67 : 58. W pierwszych, 
minutach Joudreville zdobyło kil-
ka punktów, zapewniając sobie w 
ten sposób przewagę, ale nie na 
długo. Dla Thumerles najwięcej 
punktów uzyskał Rypeziński, dla 
Joudreville — m. in. Zybała, 
Wronko, Ham, Kozina. 

KOSZYKARKI BILLY-MONTI-
GNY pokonując Douai zajęły miej-
sce leadera w tabeli klasyfikacyj-
nej. Drużyna Billy-Montigny gra-
ła w następującym składzie: Coû-
tant, Petit, Łuczak, Galland, Droż-
dżyńska, Piątkowska, Surmont i 
Briet. 

Ping-pong 
SUKCES PING-PONGISTOW Z 

AUCHEL W rozgrywkacłi o Pu-
cnar Francji. Po rozgrywkach re-
gionalnych pingpongiści przystąpiU 
do rozgrywek międzyregionalnych. 
Dwie drużyny Auchel zwyciężyły; 
jedna w „Centre de Reims" po-
konując Reims i Saint-Denis oraz 
w ,,Centre de Montmédy" (Meu-
se). W Reims Baran zwyciężył 
dwóch przeciwników, natomiast 
Mortier przegrał ze Stępkiem z 
Saint-Denis. W Montmédy Wilk 
został pokonany w spotkaniu z 
Saint-Denis. Zwyciężył natomiast 
w meczu z reprezentantem Saint 
— Dizier. 

Między bramkami 
SPOTKANIE pomiędzy reprezen-

tacją Jarny i Algrange zakończy-
ło się zwycięstwem tych pierw-
szych 7 : 1. Piłkarze Jarny prze-
wyższali przeciwników pod każ-
dym względem. Warto jednak 
podkreślić ofiarną obronę Algran-
ge. Dla Jarny strzelił m. in. 
bramkę Stanisław Baran. Jedyną 
bramkę dla Algrange zdobył Mi-
chał Wirowicz. 

W LIDZE „PROMOTION GBOU-
PE I" Mont-BonviUers pokonało 
Mancieulles: 4 : 0. Teren byl bar-
dzo podmokły, co wpłynęło nie-
wątpliwie hamująco na grę. Jed-
ną z bramek strzelił Juliusz Ro-
dak: 

HOMECOURT zwyciężyło z E.S, 
Metz: ł : 0. Jedyną bramkę zdo-
był Fuglewicz. 

CREUTZWALD zwyciężył Moy-
euvre 3 : 1. Nie wykorzystano licz-
nych sytuacji podbramkowych. 
Wśród najlepszych był Grawa, a 
w Creutzwald Gosdalski 1 Ma-
leska. 

PONT-DE-LA-DEULE — HOR-
NAING: Z : 1. Gra toczyła się 
głównie po stronie Homaing, któ-
ry przegrał tak małym stosun-

kiem bramek tylko dzięki nad-
zwyczajnej postawie bramkarza 
Zientka. 

BILLY-MONTIGNY — BABŁIN 
O : 1. Obrona Barlin była dosko-
nała. Wyróżnił się szczególnie 
bramkarz Kostur. Podkreślano 
także dobrą grę Błaszczyka. 

K.S. POGOŃ Z AUCHEL na 
czeie tabeli „Excellence". Mecz 
rozegrany z Haillicourt w ramach 
Mistrzostwa ,,Excellence" przy-
ni(3sł zwycięstwo Pogoni 3 ; 0. 
Dzięki temu Pogoń zajęła pierw-
sze miejsce w tabeli klasyfika-
cyjnej. 

Biegi na przełaj 
BIEG NA PBZELAJ W BOOST-

-WABENDiN o „Challenge Achil-
le-Dannay*' zgromadził około stu 
młodych z departamentów Nord 
i Pas-de-Calais. Start odbył się, 
'ak zwykle, naprzeciwko ,,Salle 
des Fêtes". Teren, przez który 
przebiegała trasa wyścigu, byl 
Dardzo trudny. W kategorii mini-
mów pierwsze miejsce zajął Mie-
dzikowski z klubu U.S.V.A. 

O „CHALLANGE A. DUBOIS«*. 
I w Auby przełaj cieszył się du-
żym zainteresowaniem. Wzdłuż 
trasy ustawili się liczni kibice, a 
to ze względu na słoneczną po-
godę i dzięki odwołaniu meczu 
piłkarskiego. Oto niektóre wyni-
ki: Minimy — i-sze miejsce zajął 
Janson z Wazlers; Mońka zdobył 
14-te miejsce, Biskupski — 33, 
Brzymszak — 38, Martisiak — 42. 
Kadeci — 1-szy Ladureau z Roost-
Kewamesiwski — 3, Rydzemski — 
15. Najlepsi uczestnicy tego prze-
łaju zostaU zaproszeni na zawody 
do Sin-le-Noble H marca. Was-
quehal — 18 marca i Marły (Chal-
lenge H. Carlier) 25 maja. 

STARANIEM KOMITETU „Cer-
cie de l'Aviron de Calais« odbył 
się w Dunkerque bieg na przełaj 
z udziałem drużyn północnej 
Francji. W kategorii kadetów 
pierwsze miejsce jął Popiel ze 
Sporting Club Dunkerque. 
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L E S P O R T 
EN P H O T O 

Jerzy P a w ł o w s k i , R y s z a r d Parulsk i et W o j c i e c l i Z a b ł o c k i , 
les „ t ro i s m o u s a u e t a i r e s " po lonais , sont b i en connus des 
e s c r imeurs du m o n d e entier . Parulski , c h a m p i o n du m o n d e 
j u n i o r d ' epée (Paris) est a c tue l l ement c h a m p i o n du m o n d e 
e n f l euret . Z a b ł o c k i (anc ien c h a m p i o n du m o n d e j u n i o r 
d ' épée ) et P a w ł o w s k i (médai l le d 'argent à Ale lbourne) par t i c i -
pèrent à la conQUête d u titre de c h a m p i o n s du m o n d e par 
les épêistes polonais , dé trônant les prest ig ieux Hongro i s . 

A p r è s 10 ans de succès , 
Kaz imierz Paźdz ior a fa i t ses 
a d i e u x au r ing. C h a m p i o n 
o l i m p i q u e à R o m e (welters) , 
c h a m p i o n d 'Europe en 1957, 
d e u x f o i s c h a m p i o n de P o -
l o g n e (1958 et 1960), Paźdz ior 
a l ivré r 'ans sa carr ière 194 
c ombats , r e m p o r t a n t 179 
v ic to i res . A pe ine 5 b o x e u r s 
étrangers peuvent se targuer 
d 'avo i r gagné contre lui. Sur 
12 c o m b a t s dans l ' équipe n a -
t ionale , il en gagna 10. 

La presse s p o r t i v e v o u s 
aura déjà rense igné si les 
skieuses po lona ises ont c o n -
f i r m é à Z a k o p a n e leurs r é -
sultats de Fa lun (Norvège ) . 
L ' équ ipe de relais 3 X 5 k m : 
Czern iawska , B i e g u n et D a -
n i e l - L e w a n d o w s k a avait en 
e f f e t réussi à y p r e n d r e la 
4 - è m e place , r o m p a n t a v e c 
„ l ' u s a g e " se lon l eque l les 4 
p remières p laces sont t o u -
j o u r s „ r é s e r v é e s " à l ' U R S S 
et a u x trois nat ions s cand i -

Jerzy Jokie l , or ig inaire d 'une 
f a m i l l e d e m i n e u r s silésiens, 
est t o u j o u r s un des mei l l eurs 
g y m n a s t e s po lonais . Il r e m -
por ta son plus grand succès 
— u n e médai l l e d 'argent 
p o u r les exer c i c e s l ibres — 
a u x J e u x O l y m p i q u e s d ' H e l -
s inki e n 1932 

« 
D e s é lancements dans la j a m b e ? Des ba ins de 
b o u e sont tout indiqués, tandis q u e des inhalat ions 
q u o t i d i e n n e s r eméd ie ront à. un début d 'as thme 

MIIVEURS ET FOOTBALLEURS 
SE RETROUVENT A IWONICZ 
D E J A A L B E R T ( D C Z K O , m é d e c i n d u 

r o i d e P o l o g n e S t é p h a n e B a t o r y , 
t h é r a p e u t e c é l è b r e d u X V I s i è c l e , 
r e c o m m a n d a i t l e s v e r t u s c u r a t i v e s 
d e s e a u x e t d e s b a i n s d e b o u e 

a i n s i q u e l e c l i m a t d ' I w o n i c z , l o c a l i t é 
s i t u é e a u p i e d d e s C a r p a t h e s , d a n s l a 
v o ï v o d i e d e R z e s z ó w . 

M a i s c e n ' e s t q u ' e n 1 8 3 9 q u e c o m m e n ç a 
l ' e s s o r d ' ' I w o ń i c z e n t a n t q u e s t a t i o n d e 
c u r e . A v a n t - g u e r r e q u e l q u e s m i l l i e r s d e 
p a t i e n t s , à q u i l e u r s m o y e n s l e p e r m e t -
t a i e n t , v e n a i e n t s e s o i g n e r i c i . 

A u j o u r d ' h u i l e s q u e l q u e s q u i n z e m i l l e 
c u r i s t e s a n n u e l s n e s o n t p l u s l e s m ê m e s . 

U n petit v e r r e de „ J ó z e f i n k a " avant et après 
tons les repas f e r a m e r v e i l l e p o u r la santé 

ŻPtÓDt 0 ^ ó ż t r A 

I . . 

P a r m i e u x n o m b r e u x s o n t l e s m i n e u r s e t 
l e u r s f a m i l l e s . L e s y n d i c a t d e s m i n e u r s 
a i c i s o n p r o p r e s a n a t o r i u m a p p e l é , , B a r -
b u r k a " ( S t e B a r b e ) , o u l ' o n s o i g n e l e s c a s 
d e r h u m a t i s m e a r t i c u l a i r e , r a c h i t i s m e , 
a r t h r i t e e t c . 

P a r m i l e s , , c l i e n t s " d ' I w o n i c z i l c o n v i e n t 
d e n o t e r a u s s i l e s f o o t b a l l e u r s d u c l u b 
, , G ó r n i k " ( L e M i n e u r ) d e Z a b r z e , c h a m p i o n s 
d e P o l o g n e , q u i v i e n n e n t i c i c h e r c h e r l a 
, , g r a n d e f o r m e " . P r e s q u e t o u s l e s s o i r s 
v o u s l e s r e t r o u v e r e z d a n s l e s s a l l e s d e 
r é c r é a t i o n d u s a n a . Et c e s o n t d e s d i s c u s -
s i o n s i n t e r m i n a b l e s s u r l e s p o r t p r é f é r é 
d e s m i n e u r s . 

D e v a n t le sana — les f oo tba l l eurs du „ G ó r n i k " , 
l e 3 - è m e à part ir de la dro i te est l 'avant P o h l 



N a tematy 
m u z y c z n e 
w różnych 
t o n a c i a c h 

^ d y p i s z c z a ł k a w n a p r a w i e - Dość m a m t w e g o r zępo len ie 
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• 

d 
• 

— Ś p i | E m i l i o , i n i e p r z e s z k a d z a ' ) m i s ł a l e 

Muzycy, in»łrumenły i łony 
g r u b e i cienkie 

Tok c i ę k o c h a m , że z a g r a m 
w s z y s t k i e z n a n e m i u t w o r y 

Śn iadan ie u l i cznego gro ika 

- A l b o będz iesz zaraz gro ł , 
a l bo ju t ro pójdz iesz do f ryz je ra 


